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W y ch o d z i c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  7. rano , 
z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i dn i p o - 

św ią te c z n y c h .
P rz e d p ła ta  w ynosi:

M IE JSC O W A  kw artalnie . . .  3 złr
,  m u s i ę t i  e , . . 1 „

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą: 
w państwie auatrjaokiem 
do Pras i Rzeszy niemiec 

Szwecji i tłanji . .
Franci i .......................
Anglii  Belgii i Turcji 
Włoch i ku. Naddun.
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75 cent. 
8J „

— ct.

b
tri

5 złr.
3 tal. 1(1 agr.
t! „ ------

21 franków 
15 „
13

Numer pojedynczy k o sz tu je  8 centów .

P rz e d p ła tę  i o g ło sz e n ia  p rzy jm i j?}:
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O g ł o s z e n i a  przyjmuję się za opłatę 6 
centów od Łiojftoa objętości jaluego wiersza
drobnym drm kieu .

Listy reklamacyjne nioopiaczętowane ni< ule- 
gają frankowaniu.

llannskryp ta  drobne nie zwracają się leci 
byw ają niszczone.

Od admirtiNtraejj.
P rz e d p ła t i nu „ U a /e t c ;  N a r o d o w ą "

k ą pocztow ą wynosi : 
. 5  z lr

wraz z p r z e s y
k w a r ta ln ie ..................................
m i e s i ę c z n i e ...........................
od 1 lu te g o  do końca' marc a

w m i e j s c u :
k w a r t a l n i e ........................................ 3  z lr .
m iesięcznie . . . . . .  1 zlr. 3 0  ct.

I „ 70  ct.
3  z lr . 4 0  ct.

7 5  ct.

L w ó w  d. 31. stycznia.
D. 28. b. m. obradow ał klub postępow ców  

p rzed litaw sk ie j Izby  posłów  nad  k w estją  ta k  
zwanej niezgodności m andatu  poselsk iego  z pe- 
w nem i posadam i O bjaw iły  się dw a zdania. W e­
d łu g  jednych , należy uzupełn ić  §. 20 panstw o- 
wej ordynacji w yborczej pop raw ką, że nie m o­
g ą  być w ybieranym i do Izby  członkow ie dyrekcji 
zarządów , R ad  zaw iadow czych i nadzorczych, 
likw idato row ie, T ow arzy stw  kolejow ych i t. p. 
tran sp o rto w y ch , k tó rym  od pań stw a gw aran c ja  
albo s ta ła  subw encja  p rz y s łu ż ą ; tudzież tak ich  
banków  i innych zak ładów  pieniężnych, p rze  
m ysłow ych i handlow ych, k tó re  zo s ta ją  z r z ą ­
dem  w s ta ły ch  stosunkach , —  ponownem u zaś 
w yborow i m ają się poddać posłow ie, k tó rz y  w 
ciągu  posłow ania  p rzy jm ą połączony z p łacą  
u rząd  państw ow y albo w urzędzie  aw ansow ali, 
tudzież członkow ie dyrekcyj i t. p. w spom nia­
nych powyżej to w arzy stw  i zak ładów , jeżeli 
p rzedsięb io rstw o  w konk u rs  popadło. Zdaniem  
drugich , w ystarczy , aby ponow nem u w yborowi 
p odda ł s ię  poseł, k tó ry  u rząd  państw ow y p rz y j­
m uje, albo ja k o  przełożony, członek R ady  zaw. 
lnb  d y rek to i, do k tó rego  ze w spom nianych T o ­
w arzy s tw  w stępu je , albo jeże li p rzedsięb io rstw o  
w konkurs popadło. U chw ałę  odłożono. Zdaje 
się jed n ak , że postępow cy dotyczący w niosek 
p ostaw ią  w Izb ie , d latego , że ja k  p. F u x  w y ­
ja śn ił, s tronn ic tw o  p raw a, uznając ordynację 
w yborczą  ty lko  jak o  fak t, a le  nie ja k o  praw o, 
nie może też wnosić zmian tej ordynacji, w o- 
góle za ś  m ożna liczyć na w iększość dwóch trz e  
c ień ; w niosek ta k i bow iejp je s t po trzebny , gdyż 
w ybory  do R ad y  p ań stw a  po legają  na re p re z en ­
ta c ji in teresów , należy zatem  zapobiedz, aby ta  
lub  ow a k u r ja  nie w yb iera ła  posłów  s tro n n i­
czych, k ió rzy b y  in te re sa  publiczne luo kon try  
bueutów  na  szkodę n arażali.

D o tychczas g ra  g ie łdow a b y ła  w olną ja k  
g ra  w k a r ty ;  d łu g  giełdow y nie p o d leg a ł e g ze ­
kucji ja k  d ług  k arc ian y  K om isja iz b y  posłów  
do u staw y  g iełdow ej uchw aliła , że in te re sa , na 
g ie łdzie  pieniężnej zaw ierane, s ą  rów ne in te re  
som handlow ym , ty lk o  że form a egzekucji bę­
dzie je szcze  k ró tsz ą . U chw alono też, że s ta tu ­
tem  giełdow ym  można zaprow adzić  publiczne 
w yw ieszanie nazw isk  g ie łd z ia rzy , usuw ających  
się od w y p ła ty  lub p tac ić  niem ogących. K u rsa  
u rzędow e ma u stan aw iać  dy rekc ja  g iełdy  na 
podstaw ie  dat, p rzez  m achlerzy  zebranych .

D eak is to w sk ie  p ism a mocno się c ieszy ły , 
że p ierw szy  dzień  rozpraw y budżetow ej w w ę­
g iersk ie j Izb ie  posłów  p rzeszed ł spokojnie, bez 
rekrym inacy j, —  tym czasem  n aza ju trz  u ltra d e a  
k is ta , F ra n c isz e k  P u lszk y  z zapam ię tało ścią  s ta  
ją c  po stro n ie  rządu , uderzy ł n ie ty lko  n a  le ­
wicę, a le  i n a  Sennyeya, a  naw et na  Lonyaya. 
T rzeciego  dnia m iał p ierw szy  zab rać  g łos Sen- 
nyey. W  pierw szym  dniu ro zp raw y  już było 
po 35 posłów  z p raw icy  i lew icy, zap isanych  
do głosu.

Do zeszłej niedzieli już  się zebrało  w sa ­
mej P rad ze  no tarja ln y ch  podpisów  na p rzesz ło
4.000 złr. rocznie ua  u trzym anie  nowego gim ­
nazjum  słow ackiego  w T hurocz  St. M arton, już 
było niezaw odnem , że do 1. lu tego  spełniony 
będzie w aiuuek , pod jak im  w ęg iersk i m in ister 
ośw iaty  T re fo rt p rz y s ta ł na  założen ie  tego gim ­
nazjum , już  dnia 8. lu tego m iało być gim nazjum  
o tw arte , — tym czasem  w sku tek  w rzasku  we 
w szy stk ich  pism ach m ad iarsk ich  ta k  p raw icy  
ja k  lew icy, m in iste r pod dniem 22. bn>. zakazał 
o tw arc ia  tego gim nazjum . J e s t to  now y g w a łt 
m adiaryzm u, tem ja sk ra w sz y , że skoro  założe­
niem jego  i prow adzeniem  za ję ła  się ewangie- 
lieka  gm ina S t. M arton , podejrzyw anie  o pan 
slaw izm  upaść m usi, a zw łaszcza, że na mocy 
daw nych konw encyj i obow iązującej do tąd  u s ta ­
wy w ęgiersk iej z roku  1791 każda  gm ina wy 
znaniow a ma praw o budow ania kościołów  i za 
k ład an ia  szkó ł, — rząd  zatem  ani z okoliczno­
ści, ani z p raw a niem iał najm niejszej podstaw y 
do tego zakazu . A n tiraad iarsk i o rgan  Słow aków  
Narodne Norlne p isze z tego pow odu: „Ten n a j­
now szy objaw  b o h a te rs tw a  m adiarsk iego  p o ­
nownie nas u tw ierdz ił w przekonaniu , że w ro ­
gom naszym  nie o to chodzi, czy ten lub ów 
z ak ład  w czem  zaw in ił, — jed y n ą  zb rodn ią  za 
k ładu  je s t, ż e je s t  słow ackim , a zatem  musi być 
bez m iłosierdzia zniszczonym . P rzed sięb io rstw o  
ew angiełick iej gm iny w S t. M arton nastręczy  ło 
jednak  Słow akom  zarazem  sposobność p rzekonać 
się, że m ają b rac i po k rw i, k tó rzy  ich w czasie  
najsroższego  u trap ien ia  me opuścili (C zesi). Ta 
sym patja je s t  nam  osłodą i u lg ą  w naszych 
cierpieniach, p o k rzep i siły  nasze  do ponoszenia 
z godnością w szystk ich  tak że  k rzy w d  w p rz y ­
szłości. M adiarom  nie dość było  zw in ięcia n a ­
szych g im nazjów ,—  postauow ili oni, na iód  nasz 
w ytępić i zburzyć w szystko , cośmy wznieśli 
z tak im  trudem . P ad ły  g im n az ja , te raz  Ma 
d ia ry  zab ra li się  do M atyey s łow ack ie j, a le ­
dwo co w ytoczyw szy p rzeciw  niej śledztw o, już 
i posiedzeń W y dzia łu  je j z a b ro n ili!“

T elegram  o p rzesłuchan iu  m in is tra  h an d lu  
D r. B anhansa , pom inął zupełnie najw ażniejszy  
moment, k tó ry  o sta teczn ie  doprow adzić musi do 
procesu  sądow ego o oszczerstw o. M oment ten 
w ie lk ą  senzację  zrobił w całym  W iedniu , i za­
alarm ow ał opinię publiczną. S ąd  w zbron ił o sk a ­
rżonem u i obrońcy zap y ty w an ia  D r. B anhansa, 
ja k ie  zysk i g riin d ersk ie  pobierał z osław ionego 
H ip o th ek arren ten b an k u , k tó reg o  akcje  z 300 złr. 
obecnie sp ad ły  do zera . L ecz  m in iste r odcho­
dząc już, z a b ra ł  jeszcze  ra z  g łos, i ośw iadczył 
że prócz 5000 z łr. k tó re  z syn d y k atu  z udzia łu  
akcyjnego  o trzym ał, żadnych innych zysków  
griiridersk ich  n ie  w ziął. Na to  p o w sta ł obrońca 
D r. Neuda, i w raca ośw iadczył, że wiadomem 
mu je s t  z pew nością, ie> oprócz ow ych 5000 złr. 
z sy ndykatu , D r. B anhans z bardzo  znacznej 
sum y zysków  g riin d ersk ich  jak o  założyciel o trz y ­
m ał część jedną , i n a  to w y staw ił kw it, k tó ry  
w o sta tn ich  czasach  wszM kierai sposobam i u si­
ło w ał n apow ró t dostać  w sw e ręce... „Bolesnem  
mi będzie, zakończy ł D r. N euda, jeże li za  to 
com pow iedział, będę p rzez pana  św iadka  po­
c iągn ię ty  do odpow iedzialności, ale  nie w aliam  
się tę  odpow iedzialność w ziąść zupełn ie  na 
siebie. “

A gdy D r. B ashans na to o d p arł ogó ln i­
kiem, iż co zezn a ł p rzed  sądem , to  zezn a ł pod 
przysięgą , Dr. N euda usiłow ał sk łon ić  św iadka 
do zap rzeczen ia  w ręcz podanym  p rzez Dr. Neu 
dę faktom . P rzew odniczący  je d n a k  p rze rw a ł mu, 
i p rzesłu ch an ie  D r. B an h an sa  za  skończone 
og łosił.

Scena ta  w yw ołała  rozliczne dyskusje  w 
kolach, a  naw et i w dzienn ikarstw ie . N ajp rze- 
ciw niejszy Ofęuheimowi dziennik  w iedeński 
Deutsche Zeitung tale p isze : „Nie m ożna sobie 
zrobić w yobrażenia  z w strząśn ien ia , k tó re  ta  
scena w yw ołała, publiczność rz u c iła  się do 
przedsionku i rozpoczęły  się nam iętue dyskusje; 
p rzew ażyło  zdanie, iż tego w ypadku  na raz ie  
o sądzić niepodobna, lecz trz e b a  dalszych  w y­
jaśnień  w yczekiw ać, a my p rzy łączam y się do 
tego zdania. K io  zna stanow isko  dr. Neudy, 
ten zaledw ie uw ierzy, aby on tak ie  obw inienia, 
nie m ając dowodów w ręku , rzu c ił w św iat. 
L ecz po drugiej stmmie stoi zdanie zap rzysię ­
żone m in istra , więcej ro zstrzy g a jące ; nie wolno 
nam  zap rzeczać  praw dziw ości tego  zeznania, 
a le  rów nocześnie zastan aw ia  nas pewność, z j a ­
k ą  dr. Nfruda w ziął na siebie odpow iedzialność 
za fak ta , k tó re  podał. T e w ahające się uczucia 
ob jaw iają  się u całej ludności, i nie może być 
żadnej w ątpliw ości, że m in iste r w ezw anie dr. 
Neudy będzie m usiał podjąć, żądać dowodów w 
drodze sądow ej, i fak tyczn ie  je  zbić. Nie idzie 
tu  już  ty lko  o zysk  griindersk i, lecz o zap rzy ­
siężone p rzed  sądem  zeznanie, nie chodzi tu  
już  ty lko  o dr. B anhansa, albo o całe  m in ister­
stwo, ale o honor A ustrji. M in ister rum uński 
w sk u te k  w ypow iedzianego w w iedeńskiej sali 
sądow ej podejrzenia, podał się na ty ch m iast do 
dym isji. A żebyś my w A ustrji, co do m oralności 
c h a ia k te ru , niżej mieli s tać  niż R um unia, ażeby 
u nas m in ister m ógł pozostać  w urzędzie , na 
k tórym by publicznie p rzed  sądem  w ypow iedzia­
ne za rzu ty  bez zbicia p rzy lep ły , uw ażam y za 
niem ożliw ość.11

Jeszcze  sp raw a podgorzycka nie z o s ta ła  o- 
sta ieczn ie  za ła tw ioną , pomimo, iż na raz ie  u- 
cichły  o niej gw ary , a ju ż  sp ó r serbsko-nie- 
miecki postaw iono na porządek  dzienny euro ­
pejskiej po lityk i. Spór ten  nie od dziś się da­
tu je , bo p o w sta ł p rzed  m iesiącem , ale rz ą d  
p ru sk i dopiero w ty ch  dniach nadaw ać mu p o ­
czął pozory  w iększej w agi. W pierw szych  chw i­
lach usunięcie się  niem ieckiego jenera lnego  kon 
su la  w B elgradzie , R osena, poczytyw ano za  sku- 
t.eK n iezadow olenia z e ty k ie ty  dw orsk iej, w 
k tó re j s tanow isko  konsula  miało być upośledzo 
ne. L ecz  dzień 28. s tyczn ia  p rzy n ió sł kom uni­
k a t  Nordd. Allg. Ztg. obw ieszczający , że is to t­
nym powodem odw ołania R osena w cale nie je s t  
k w estja  e ty k ie ty : „konsul zo sta ł pow ołany  do 
B erlina  w celu dam a w yjaśnień  o sym ptom ach 
pew nych w pływ ów , k tó rym  u leg a  dzisie jszy  
rz ą d  serb sk i."  Pomimo to w szakże, da lszy  ciąg 
tego a rty k u łu , w którym  zam ieszczono kom uni­
k a t, p rzed staw ia  obraz niezw ykłego rozd rażn ie­
nia sfery b ism arkow skiej, w łaśn ie  ze w zględu 
na ow ą k w e s tją  e ty k ie ty .

P ow yższa  wzm lkuk* o sym ptom atach  pe­
w nych w pływ ów  śc iąga  się w idocznie do tych  
w rzekom ych stosunków  polskiej p rasy , z po­
wodu k tó rego  g ro z iła  Polakom  Nordd. allg. Ztg. 
w jednym  z num erów  zeszłego  tygodn ia . B el­
g rad zk a  depesza Nowej Pressy z d. 28. bm. 
tak ie  ju ż  te ra z  daje w yjaśnienia o ty ch  a b su r­
dach : „T w ierdzenie Nordd. allg. Ztg. o w spó ł­
d zia łan iu  rządu  serbsk iego  z p o lsk ą  p ra są , zo­
s ta ło  p rz y ję te  w tu te jszy ch  sferach  rządow ych 
(be lg radzk ich ) za  bezpodstaw ne, gdyż S erb ia  
nie u leg a  ani francuzkim , ani żadnym  innym 
wpływom . O prócz tego F ra n c ja  sam a zd a je  się 
okazyw ać pew nego rodza ju  nieżyczliw ość d la  
Polaków , czego dowodem je s t  udzielenie dym i­
sji jednem u P o lakow i z zajm ow anej p rzez te ­
goż posady w tu te jszym  francuzkim  konsulacie, 
z pow odu iż nie j e s t  F rancuzem . Pośw iad­
cza to obw ieszczenie konsu la  francuzk iego , u ­

czynione w dzienniku urzędow ym . D odają  n ad ­
to w tychże  sferach , że rząd  serb sk i p o zo sta ­
wia każdem u z g w aran tu jący ch  m ocarstw  ty le  
w pływ u, ile p o zw ala ją  in ie re sa  k raju . P rzy  tem 
tw ierdzenie N ordd allg. Ztg., jak o b y  rząd  se rb ­
ski zapom niał o należnem  niem ieckiem u k o n su ­
lowi s tan ow iska , uległo tu  zaprzeczeniu , po­
niew aż p rzeczy  faktom . R ząd  nigdy  się nie 
w trąca  w sp raw ę p ie rw szeń stw a godności m ię­
dzy obcymi k o n su la m i; nie m iał on ani sposo­
bności, an i zam iaru , k tó rem ukolw iekbądź z nich, 
a więc i niem ieckiem u konsulow i zap rzeczać  
w łaśc iw e stanow isko , lub czynić jak ąk o lw iek  
między nimi ró żn icę .11

W m iarę tego ja k  się rozchodzić poczęła  
w ieść o przy jęc iu  p rzez p arlam en t ustaw y o 
ślubach cyw ilnych , lud niem iecki k a to lick i i 
p ro testan ck i zan iepoko ił się, p rzy jm ując zn a ­
czenie tych  u staw  tak , ja k  je  is to tn ie  rozum ieć 
się zd a ją  sam i au to ro w ie ; m ianow icie, iż z z a ­
prow adzeniem  cywiluych ślubów  i w pisów  uro­
dzin, u sta je  obow iązek kościelnych aktów . T a- 
kiem tłum aczeniem  strw ożyło  się duchow ień­
stw o p ro testan ck ie , w idząc w niem zapow iedź 
upadku  w pływ u swojego. I  oto naczelna R ad a  
ew angelicka w B erlin ie  p ragn ie  zaradz ić  tem u 
przez wy danie pod dniem  25. bm. okólnik a do 
kró lew skich  k o n systo rzy , za lecającego  pouczać 
w iernych, że u staw y  o m ałżeństw ach  cyw ilnych 
i księgach  stanu  cyw ilnego, nie pow inny w strz y ­
mywać od kościelnego chrz tu  i ślubu. Jed n o ­
cześnie R ad a  ro z e s ła ła  przem ow ę, ja k a  ma być 
po kościo łach  p ro testan ck ich  czy tan a , d la  pou­
czenia  w te j m aterji ludu.

N a posiedzeniu  francuzkiego  Z grom adzenia 
narodow ego w d. 28. bm. toczyły  się dalej o- 
b rad y  nad  ustaw am i konstytucyjnem u i od rzu ­
cono w niosek  praw icy , w zględem  cofnięcia p ro ­
je k tó w  u staw  konsty tucy jnych , ja k  rów nież po­
p raw kę ra d y k a lis ty  N aąuet, k tó ra  żąd a ła  w y­
b ie ra n ia  Z grom adzenia  narodow ego podług  k o n ­
sty tuc ji 1848 roku. L abo u lay e  ro zw ija ł p o p raw ­
kę lew ego środka, w noszącą, aby  rz ą d  repub li 
ki sk ła d a ł się z dwóch Izb  i p rezydenfa  rep u ­
bliki. L ud w ik  B lanc p rzem aw ia ł p rzeciw  temu. 
G łosow anie odroczono na  dzień następny .

Korespondencje „Waz. Kar.“
P o z n a ń  28. styczn ia .

W  sk u tek  energ icznego  p rzem ów ien ia  po­
s ła  naszego  dr. W ład y sław a  N iegolew skiego, 
dopuszczony z o s ta ł w reszcie  w niosek  p rezesa  
ko ła  polskiego, p. W ła d y s ła w a  T aczanow sk ie  
go, co do uznania p raw  pognębionej narodow o 
sci polskiąj pod rządem  pruskim  pod ro zp ra ­
wy sejmu. S zanow ny p rezes  w y s tą p ił z p ięk n ą  
i gorąco w ypow iedzianą mową, w k tó re j z po­
w agą i spokojem  um otyw ow ał sw ój wniosek. 
P rzy to czy ł i ty lo k ro tn ie  ju ż  w Izb ach  p o w ta ­
rz a n ą  i p rzy taczan ą  obietn icę k ró la  W ilhelm a 
F ry d e ry k a  I I I . ,  zam ieszczoną w zb io rze  ustaw , 
k tó ra  te w ażne zaw ie ra  w y razy : „ I wy m acie 
ojczyznę, a z n ią  o trzym aliście  dowód mojego 
poszanow ania d la  w aszego k u  niej p rzy w iąza ­
nia ; będziecie w cieleni do m onarchii mojej, nie 
po trzebu jąc  w ypierać się  narodow ości w asze j.11 
W  dalszym  toku w y raz ił się szanow ny mówca, 
że przyczyny p rześladow an ia  narodow ości pol- 
saiej należy szukać  w za tracan y m  coraz wię­
cej zm yśle chrześciańskim  i w pogańskim  despo­
tyzm ie państwowym., k tó ra  bez p rześladow ań 
obyć się nie może (w y razy  te w yw ołały  n iepo­
kój w Izb ie). D espotyzm  —  (m ów ił dalej p. 
T aczanow ski, co znowu śm iech w yw ołało , ale

nieco go rzk i zapew ne) „m usi prześladow ać, bez 
tego żyć nie m o ż e ; a  je ś li to dziać ' się ma w 
im ieniu postępu  i ośw iaty , to  K ain  zapew ne 
był p ierw szym  cyw ilizatorem . A le i to n iep rzy ­
jazne  położenie może pożytecznie działać po ­
m iędzy nami. B ędzie  ono, ta k  sądzę, miało _ to 
n astępstw o , że cały  żyw ioł polski, ja k  n a jśc i­
ślej do tychczas z ro sły  z trad y c jam i zach o d n ie- 
mi, pozna w reszcie , że po Zachodzie n iczego  
już  spodziew ać się  nie może, i że sym patji sw o­
ich i n a tu ra ln eg o  oparc ia  d la siebie szukać mu 
należy  n a  W schodzie .1'  (W y razy  te  w iększy j e ­
szcze  z rodziły  niepokój).

P rzeciw ko  w nioskow i T aczanow skiego  w y ­
s tąp ili p. L uc ius z E rfu rtu  i p U nrune-B om st z 
Poznańsk iego  ( la n d ra t)  zap rzecza jąc  bezczeln ie  
jak o b y  narodow ość po lska , stosow nie do ro z ­
po rządzeń  konsty tucy jnych , c ie rp ia ła  w K się ­
stw ie  prześladow anie.

N a to  odezw ał się poseł p. N iegolew ski n a ­
d e r e n e rg ic z n ie : „że rząd  inaugurow ał u nas 
system  w szkole, p row adzący  do ogłupienia 
(V erdum m ungssystem ), w relig ii zaś system  
zdziczenia (U erw ilderangssystem ), poniew aż n a ­
uki s ą  w y k ład an e  dzieciom w języ k u  d la  nich 
n iezrozum iałym .11 D odał nadto, co w ie lką  w rz a ­
wę w yw ołało  w I z b ie : „że in spek to row ie  szkó ł 
w paja ją  w dzieci zasady , zap rzecza jące  bosko- 
ści C h ry s tu sa .11 I  liczne p rzy toczy ł fa k ta  p rze­
śladow ania, re sk ry p ta  niegodziw e i g w a łty  s tra  
szne, k tó re  pow innyby rum ieniec w stydu  i obu­
rzen ia  u Niemców wywołać. A le n ieste ty  są  oni 
bezw stydni, ci rep rezen tan c i Niemiec. Mowom 
naszych  p rzy k la sk iw a ło  ty lk o  cen trum  to je s t  
s tronn ic tw o  kato lick ie  i k ilk u  posłów  frakcyj 
innych, snać z w yższem  spraw iedliw ości po­
czuciem.

P rzeciw ko  w nioskow i naszem u w y stąp ił j e ­
szcze p. P u ttk am m er i pow iedzia ł m iędzy in- 
nemi „C h arak te ry sty czn ą  p rzy  tem  w niosku 
je s t  i ta  okoliczność, że w niosek p o p arty  je s t  
p rzez  stronnictw o, k tó re  żyw i antin&rodowe ce­
le ..."  Na to  p o w sta ły  gw ałtow ne p ro te s ty  ze 
s tro n y  centrum  i h a ła s  ogólny ta k  w ielki, że 
m arsza łek  po ra z y  k ilk a  zadzw onił.

P. P u ttk am m er w prow adził n a tu ra ln ie  ul- 
tram ontanów  na  scenę i K ubeczaka, k tó reg o  
d la tego  zaczep ia ją  jedyn ie , że p o d d a ł się pań­
stw u. P rzec iw k o  p. P u itkam m erow i w y s tą p ił 
szanow ny pose ł W in d th o rst, a po nim znowuż 
poseł N iegolew ski, k tó ry  siln ie  zgrom ił n ie ­
sp raw iedliw ych  przeciw ników .

P o  dyskusji p rz y s tą p ił p a rlam en t do g ło ­
sow ania, i od rzuc ił w niosek  narodow ościow y. 
B yło to  przew idzianem  p rzez  w szy stk ich , bo i 
zkądżeby  się w zię ła  spraw iedliw ość u N iem ców 
dla innych narodów , a zw łaszcza  d la  Polaków ! 
Z a  w nioskiem  g łosow ali oprócz P o laków  A l­
za tczy cy  i cen trum , to je s t  niem ieccy katolicy .

Posener Ztg. w szeteczny  znow u w ydm u­
ch a ła  koncept. N iem ieckie g aze ty  tu te jsz e  p o ­
da ły  ju ż  w num erze czw artkow ym  ro zp raw y  
parlam en tu  n ad  w nioskiem  T aczan o w sk ieg o , 
a le  oczyw iście bardzo  n iedok ładne. P ra s a  zaś 
n asza  zam ieściła  k ró tk ą  jedyn ie  w iadom ość i 
dopiero dnia następnego  obsze rn ie jsze  d a ła  
spraw ozdanie . C zep iając się tego  niby to  p rzez  
obojętność spóżuien ia , w y s trz e liła  n iep rzy ja - 
c ió łka  nasza, j a k  n astępu je : „Czyż pod tak iem i 
okolicznościam i m ożna rzeczyw iście  w ierzyć , że 
polscy deputow ani m ają za  sobą choćby n a w e t 
in te lig en tn ą  część ludności po lsk iej, nie chcem y 
już  mówić o ludzie?" I  to o Dzienniku Poznań­
skim  mówi, ja k  gdyby  tu  nag le  z Jap o n ii by ła  
sp ad ła , a w szakżeż wie aż nad to  dobrze, że 
Dzień. Pozn. je s t  organem  urzędow ym  posłów  
naszych! Z apraw dę, że nad  tą  bezczelnością nie

Kronika krakowska.
(Pismo które niewychodzi, a jednak  skutkiem po­
działu P olsk i zaliczone zostało do najpożyteczniej­
szych wydawnictw . —  Pismo które wychodzi, ale 
k tó re  należałoby czytać odwrotnie. — Ojcowie mia­
sta , młodzież tańcząca, maski, widzowie teatra ln i, 
profesorowie tarnow scy, w ydział lekarski. — D la­
czego żydów nazyw ają braćmi. — Srogoóć krako­
wskiej T em idy .—  Odsiadywanie pokuty nie według 
rytuału Mojżesza. — S tagnacja w miejsce dziesię­
ciu plag egipskich. — Pan h rab ia  jedzie do I  ary- 

ża i pan hrab ia  ju ż  je s t  w Paryżu.)

J e s t  to  sku tk iem  politycznego  podziału  na 
szej ojczyzny pom iędzy trz y  m ocarstw a, że czę­
s to k ro ć  jedn i o drugich , p rzedzielen i ja k ą  lin ią  
g ran iczn ą , byw am y bardzo  m ylnie poinform o­
w ani. Nie szu k a jąc  p rzy k ład u  daleko, oto co 
czy tam  w jednem  z pism  w arszaw sk ich  z daty  
24. s ty czn ia  r. b.:

„Do rzędu  najpoży teczn ie jszych  w ydaw nictw  
po lsk ich  należy n iezaprzeczen ie  „B ib lio teka  
k rakow ska*  w ydaw ana s ta ran iem  czasopism a 
K raju. Z bogaciła  ona ju ż  p iśm iennictw o nasze  
trzem a  znakom item i dziełam i, z k tó rych  jedno 
oryg inalne  „C hrobacja" T ad eu sza  W ojciechow ­
sk iego  i dw a tłóm aczone: „h iz jo lo g ia  codziennego 
życia" L ew esa  i „O pochodzeniu człow ieka" 
D arw in a  (trzec i z e szy t pod p ra są ) . D o tychczas 
w ychodziła  w dow olnych odstępach  czasu, te ra z  
z&ś będzie  w ychodziła m iesięcznem i zeszytam i. 
S zereg  p ra c  now ych rozpocznie  znakom ite 
dzieło M aksa  M ullera p. t.: „U m iejętność ję z y ­
kow a" i d rugi tom „C hrobacji". Szczerze za ­
chęcam y in te ligen tną  publiczność n a sz ą  do po­
p a rc ia  tak  pożytecznego w y d aw n ic tw a11.

C zytając, człow iek w zru sza  ram ionam i i 
woła: Hej! hej! gdzie K rym , gdzie Rzym , gdzie 
B abanow iecka karczm a!... G dzie Kraj, gdzie 
„C hrobacja", gdzie „B ib lio teka  k rak o w sk a"!... 
Ze by ł K raj i że go niem a już od pó ł roku, o 
tem  w ie n aw et P rzec ię tn y  K rakow ianin ; że w y­
szed ł p ierw szy  tom ja k ie jś  tam  „C hrobacji", o 
tem  w iedzą  dobrze ludzie uczeni, i in te re su ją  
się  tem bardzo  ( ty lk o  nie w G alicji); dw a tomy 
„F izjologii" L ew esa  już la to  ca łe  w idu ją  po 
k s ięg a rn iach  ci, co tam  zag ląd a ją  niekiedy; 
p rzek ład  D arw ina  rozpoczęto  tak że  p rzed  la ty , 
i g o rszy ła  się tem pani Pobożność ta k , że za ­
pew ne dzięki jej modłom, p u b lik ac ja  ta  doszła  
zaledw ie do 3go zeszy tu ; a le  czy s ły sz a ł kto i 
k iedy  o jak ie j „B ib lio tece k rak o w sk ie j"?  Z a  
czasów , w k tó rych  w ychodziły  owe dzieła, n ik t

z pew nością. W  m arcu r. z. w yszedł ty lko  
ćw iartkow y  p ro sp ek t zapow iadający , że ta k a  
p u b lik ac ja  w ychodzić będzie co m iesiąc. Od 
tego czasu  jed n ak  upłynęło dziesięć m iesięcy i 
an i jeden  ze szy t tej „B ib lio tek i" się nie poka 
za ł. A le jed en  z tych  p rospek tów , dołączonych 
ty lk o  do ś. p. K raju , d o s ta ł się zapew ne do 
W arszaw y , a  że nie był zaopa trzony  d a tą , więc 
na jeg o  podstaw ie  u ro s ła  haniebna p lo tka , że 
m am y w naszem  mieście „B ib lio tekę k ra k o w ­
sk ą " , k tó ra  w ychodzi co m iesiąc i należy do 
najpoży teczn ie jszych  w ydaw nictw  polskich.

W  nadzie i, że może i tę  k ron ikę  m oją po 
jak ich  dziesięciu m iesiącach, k tó ry  z ży cz li­
wych synów  E o la  za kordon m osk iew sk i zan ie ­
sie, p ro stu ję  ten  fa k t i odpycham  od mojego 
m ia s ta  tę  obelżyw ą po tw arz . M iasto  moje, u k o ­
chane m iasto  moje nie je s t  winne tej ohydy. 
Nie w ychodzi w niem co m iesiąc jedno  z n a j­
poży teczn iejszych  w ydaw nictw  polskich, ale za 
to w ychodzi co m iesiąc, jedno  z w ydaw nictw  
naju iepoży teczn iejszych , k tó re  zag ląd a  i do W a r­
szaw y  a  m a nazw ę Przegląd miesięczny. A n a ­
zyw am  je  niepożytecznem  nie d la te g o , żeby w 
n iem  nigdy nic godnego p rzeczy tan ia  nie było, 
a le  że ma już  ta k i p e c h ,  iż go ludzie  nie czy ­
ta ją  nigdy, ty lk o  w ów czas k iedy w łaśnie czy 
ta ć  nie w arto . Z szczupluchnej liczby prenum e­
ra to ró w  żaden n aw et nie rozcina  k a rte k , gdy 
na nich  znaleźć m ożna ja k iś  zasłu g u jący  na 
p rzeczy tan ie  a r ty k u ł, a le  niech-no się pojawi 
k tó ry  z grzechów  żyw ota tego  p ism a, ja k a  
lę k a  Stańczyka, ja k a  sk an d a liczn a  pow ieść .4 la  
Kometa, ja k ie  Porcje, n iech p. hr. S t. T arnow - 
sk i pozw oli sobie pow iedzieć ja k ą  im p erty n en ­
cję W iktorow i Hugo, niech p. St. K oźm ian w y j­
dzie z za  k u lis  te a tra ln y c h  i w stąp iw szy  na 
po lity czn ą  try b u n ę  s tan ie  się rzeczn ik iem  n. p. 
domów g ry  w H om burgu i B ad en -B ad en , jako  
jedynego ogn iska  praw dziw ej e legancji, dobrego 
sm aku i w ykw intnego to w arzy s tw a  w E urop ie , 
z a ra z  ro zc in a ją  się k a r tk i  zeszy tów  w tych  
m iejscach, w k tó ry ch  czy tać m ożna ta k ie  d z ia ła  
ją ce  na nerw y utw ory, i egzem plarz  idz ie  w o- 
b ieg  z rą k  do rą k , ażeby w szyscy  coprędzej 
dow iedzieli się o sk andalu . N aw et pan i P obo­
żność pożycza w ów czas sw ego egzem plarza  g ra- 
tysow ego P rzecię tnem u K rakow ianinow i, k tó ry  
w brew  sw em u zw yczajow i oddaje się w tedy 
le k tu rz e  i nie zosta je  nieśw iadom ym  po tkn ięcia  
się m iesięcznego organu.

G dybyśm y w zględem  tego  p ism a przy jęli 
odw ro tną  p o li ty k ę , gdybyśm y czy ta li w niem 
to  czego n ieczytujem y zw ykle, & w  m iejscach 
skanda licznych  pozostaw iali k a r tk i  n ierozcię te ,

m ogłoby to pism o przyn ieść  n iek iedy  pożytek; 
przy  naszym  dzisie jszym  system ie  czy teln iczym  
w ydaje re z u lta t  przeciw ny...

R ozgadałem  się jednakże  o pism ach m ie­
sięcznych, k tó re  w ychodzą i k tó re  nie w ycho­
dzą, a tu  tym czasem  ojcowie m iasta  pocą się 
nad budżetem , m łodzież obojga p łc i tańczy  w e­
soło na balu  praw ników , tło czą  się m aski na 
red u tach , z k tó ry ch  może po części moja o s ta ­
tn ia  k ron ika , a le  głów nie pani P olic ja , p rzy b y ­
w szy  w zw iększonym  k o m p le c ie , w ypłoszyła  
cynicznych koncepistów , tłum nie g rom adzą się 
widzowie na S ł o m k o w y k a p e l u s z ,  bo jak że  
ro zsąd n y  człow iek m ógłby zm ierzyć głębię sw e­
go rozum u, gdyby tak  kolosalnego g łu p s tw a  
nie poznał, c. k. profesorow ie z T arn o w a p iszą  
ad resy  dziękczynne na cześć w ojnickiego piwa, 
w ydział m edyczny naszej akadem ji nie może 
wyjść ze zdum ienia, że świeżo zam ianow any pro 
fesorem  na m iejsce ś. p D ra  G ilew skiego, D r. 
K orczyński, pomimo że nie je s t  sprow adzonym  
z zagran icy , i że ani je sz c z e  nie zapom niał po 
polsku, ani też  tego języ k a  uczyć się dopiero 
nie po trzebu je , potrafi przecież być profesorem , 
chociaż się  ta k  d ługo  w uczonych g łow ach  
św ietnego  w ydziału  pom ieścić bynajm niej nie 
mogło, żeby k to  bądź n iezag ran iczn y  tej p rofe­
su ry  m ógł być godnym ; św ie tn y  c. k. sąd 
w reszcie ...

A łe o św ietnym  c. k. sądzie  je s t  zupełnie 
oddzielna h is to rja , k tó rą  szczegółow o opow ie­
dzieć w ypada.

Nie pam iętam , ja k  to już  daw no tem u d o ­
nosiłem  w tej k ronice o w ypadku, k tó ry  s ro ­
dze o burzy ł na jd roższą  (bo najdrożej nas k o ­
sz tu jącą ) część m ieszkańców  naszego  m iasta , 
to j e s t  żydów, czyli, ja k  icli nazyw a P rzec ię tn y  
K rakow ian in , „b rac i naszych  m ojżeszow ego w y­
znan ia".

—  D laczego  pan żydów n azyw asz  b r a ć ­
m i ? —  p y ta ła  ra z  pani Pobożność P rzec ię tn eg o  
K rakow ianina.

—  A li! bo m ają zw yczaj b r a ć  mi  c z w a rtą  
część  moich dochodów, —  odpow iedział P rz e ­
c ię tny  K rakow ianin , —- za to, że mi tam  raz 
k iedyś pożyczyli k a p ita lik , k tó ry  w ynosił znacz­
nie mniej niż dziś p rocen t m iesięczny  od niego 
w ynosi.

W ypadek , obu rzający  ty ch  b rac i, rzeczyw i­
ście każdego  m ógł p rze jąć  zgrozą. Pew ien  k o ­
m isarz  m a g is tra tu  w ezw ał do swego b iu ra  j e ­
dnego z nich, b an k ie ra  i w łaścicie la  kam ienicy, 
k tó ry  się  w  d o d a tk u  ta k  n azyw a, ja k  je szcze  
w ięksi bank ierow ie i w łaśc ic ie le , a naw et ja k

konsulow ie n iek tórych  m ocarstw  eu ropejsk ich  
w W arszaw ie. B an k ie r p rzy szed ł, a le  by ł zły , 
a że ma organ  głosu  bardzo  donośny, co do­
wodzi, iż w ra z ie  k rachu  m ógłby znaleźć z a ję ­
cie w chórach  naszej o pere tk i, w ięc zaczął u- 
żyw ać tego o rganu , i w ykrzyk iw ać  na  kom isa­
rza , „że on jem u n a ty ch m ias t nie p rzy s taw ił 
s to łek , i jem u nie posadził siedzieć". K om isarz 
odniósł się do sądu  z zapy tan iem , ja k  długo 
pan b an k ie r pow inien siedzieć, ł  sąd  zaw y ro ­
kow ał, że aż dw a tygodnie. To znowu w ydało  
się panu bank ierow i z&dużo, zaap e lo w ał zatem , 
a le  darem uie. A pelac ja  ro z s trz y g a ła  się w  tych  
dniach, i nic nie pom ogła znakom ita  obrona dr. 
R ap p ap o rta , k tó ry  na  uspraw ied liw ien ie  obżało- 
w anego p rzy tacza ł, że to je s t  „o rd y n arn y  i bez 
jak iegobądź  w ychow ania człow iek"; nic nie p o ­
mogło św iadectw o dr. W arszau era , k tó ry  do­
w odził, że pan b an k ie r  „m a już z n a tu ry  ta k i 
organ, iż k rzy czy ", nic nie pom ogły w yw ody 
sam ego bank iera , k tó ry  ośw iadczył, że p ra g n ą ł 
siedzieć na  s to łk u , a le  w b iurze kom isarza, nie 
w areszcie , i dow odził, że go a resz to w ać  n ie­
podobna, gdyż bez niego, ja k o  re p re z en ta n ta  
banków  i a ry s to k rac ji byłaby w K rakow ie  w iel­
ka s tag n ac ja . Nic nie pom ogło to w szy stk o , sąd  
po tw ierdził w yrok, o b o strzy ł go naw et pod pe­
wnym w zględem , i w iersze , k tó re  z a ra z  po 
p ierw szym  w yroku o tym  w ypadku  k rąży ły , p o ­
jaw iły  się w now ych odpisach , zbogacone podo­
bno nowemi zw ro tkam i.

O Temido k rak o w sk a , ja k ż e  ty  g rzeszysz  
przeciw  zakonow i M ojżesza, k tó ry  każe w p raw ­
dzie swoim w yznaw com  o d s i a d y w a ć  p o k u t ę ,  
ale ty lko  w ów czas, gdy po jak im  um arłym  
krew nym  p rzyzw oitą  su k cesję  odziedziczą, a nie 
w ów czas, gdy im p rzy jd z ie  fa n ta z ja  w b iurze 
kom isarza  obwodowego popisać się ze sw ym  te ­
norem  !

M nie się zaa je  —  niech to  będzie bez u- 
ra z y  dr. R ap p ap o rta , — że gdyby  obrońca o- 
skarzonego  w tej sp raw ie  nie był się op iera ł 
n a  wyżej przy toczonym  m otyw ie, a le  gdyby  r a ­
czej podniósł k w estję  w yznaniow o-ry tuałow ą, 
gdyby pow iedział, że sąd  nie m a p raw a  g w a ł­
cić sumieniL jego  k lie n ta , n ak azu jąc  mu o d sia ­
dyw ać pokutę , tam , gdzie mu tego  bynajm niej 
s ta ry  zakon  n ie  za leca, m ożeby się  to  było  k o ­
rzy stn ie j d la  obżałow anego skońezyło. A le s ta ło  
się! b a n k ie r  i w łaśc ic ie l kam ienicy będzie mu­
s ia ł siedzieć, a  w  K rakow ie będzie s tag n ac ja .

T ak  je s t ,  ła sk a w i czy teln icy , p an  b an k ie r  
nie ża rto w a ł, będzie g tag u ąc ja . P rzed ew szy st- 
klem  stan ie  d ru g i ra z  te j zim y W is ła  (jeżeli

ty lk o  m róz dopisze), n astęp n ie  u s ta n ą  ba le  ( ja k  
ty lko  p rzy jdzie  popieleć), z a raz  potem  s tan ie  
pom nik S traszew sk ieg o  (jak  go ty lko  postaw ią), 
a później jeszcze  s tać  będą  po ca łych  dniach 
żydzi grom adam i na R yn k u  przed  k an to rem  p. 
b an k ie ra  (jak  d o tąd  sto ją). A jeże li te j s ta g n a ­
cji nie będzie dosyć, to się z a trz y m a ją  w sz y s t­
k ie  pociągi d róg  żelaznych , ja k  ty lko  do s tac ji 
do jadą.

Oto co nas... n as  n iew inne spo łeczeństw o  
k rakow sk ie ... nas n ieszczęśliw ą ca łą  lu d zk o ść  
oczekuje za to , że sądy  nasze  zadecydow ały  w 
dw óch in s tan c jach  uw ięzienie pani- b an k ie ra . 
M ojżesz ongi kró low i F a rao n o w i g ro z ił dz iesię­
cioma p lagam i i do trzym ał, nam  pań  bank ier, 
jak o  jego  potom ek, grozi s ta g n a c ją  i n iem a w ą t­
pliw ości że dotrzym a.

O czem ja  n ieszczęśliw y  p isać  będę pod­
czas te j n a s tąp ić  m ającej s tag n ac ji, teg o  dopraw ­
dy nie wiem. O t ju ż  Szczutek donosi, żę. hr. S t. 
T a rn o w sk i m a się  e k sp a tr jo w a ć  z K rak o w a  i 
p rzen ieść  się  na s ta łe  zam ieszkan ie  do P aryża; 
będzie to  je sz c z e  jednym  objawem  s tag n ac ji, bo 
w tak im  raz ie  u s ta n ą  ro zm aite  „poreje" l i te ­
rack ie  p. h rab iego , o k tó ry c h  czasem  coś n a p i­
sać było można. W ięc  posucha  będzie okropna. 
D rzę  na  sam ą myśl o niej, a pocieszam  się  ty l ­
ko tem , że są  tu  tacy  (n. b. dobrze poinform o­
w ani), co tw ie rd zą , że ca ła  w iadom ość o tej 
e k sp a tr ja c ji, k tó rą  Szczutek d o s ta ł od Lunia, 
je s t  p lo tk ą . I  w istocie  m usi być p lo tk ą , bo 
rośn ie  ja k  na drożdżach  i olbrzym ieje p rzech o ­
dząc z u s t do ust, ta k  dalece że są  ju ż  i tacy , 
k tó rz y  tw ierdzą , że to  nie zam iar a le  fa it aceom- 
pli. Sam spotkałem  tak iego , k tó ry  tw ierdzi, że 
p. h rab ia  ju ż  się p rzen ió sł do P a ry ża .

— I  cóż tam  po rab ia  ? — zapy tałem .
—  A cóż... sp o tk a ł się w tych  dniach z 

W ik to rem  H ugo...
— I  ?...
—  I  p rzy zn a ł się p rzed  nim, iż n ap isa ł o 

nim k iedyś, że łże  ja k  p ie s .
—  A W ik to r H ugo ?...
—  W ik to r  H ugo podziękow ał panu  h ra b ie ­

mu za  zajm ow anie się  jego  osobą, i z a p y ta ł go 
tv lk o  iln szlachciców  g a licy jsk ich  w jego  im ie­
niu odpow iedziało  mu, może w praw dzie  nie te - 
mi w yrazam i, a le  w g runcie  nie co innego.

O tóż co się zrobiło  z niew innej plotecziCi, 
k tó rą  Lunio  p o sła ł Szczutkowi.

K raków , 29. s ty czn ia  1875 r.
Omikron.



dziw ić się, a le  litow ać  należy. Nie czynim y ż a ­
dnych uw ag więcej nad  ly in i fak tam i, św iad- 
czączym i o zupełnym  upadku zm ysłu  m oralno­
ści w N iem czech.

Oe„tdeut. Zig. pom ieściła  z ironicznym  p rz e ­
kąsem  a r ty k u lik  p. t.: „D er Z w eck des Besu- 
ches d er L a u s itz e r ."  D ow iedzia ła  się bowiem z 
korespondencji, w ysłanej z tąd  do Dzień. Pol­
skiego, w jakim  to zam iarze  Serbow ie łużyccy  
odw iedzili „b rac i sw oich w P oznaniu". D ziennik  
ten  bowiem w y d ru k o w ał p rośbę  Łużyczan do 
Polaków , o w sp arc ie  pieniężne n a  budow ę gm a­
chu d la  in s ty tu c ji narodow ycn. P rzy to czy w szy  
7. Dziennika Polskiego s łow a m ów iące o dąże­
niach i celach, u rą g a  się z prośby i p rzy jaźn i 
Ł użyczan d la  P o lsk i, n azyw ając  j ą  in te resow ną  
i śm ieje się, że na  w iosnę w yb iera  się  ztąd  
deputacja . aby  rew izy tow ać S erbów  łużyckich  
i ażeby niczego m e brakow ało , dom ieszcza d e ­
nuncjację, m ówiąc, że w ezm ą w tych  odw iedz i­
nach udział: pew ien znany nauczyciel szkoły
realnej i dom inikanin (!!)

W  sp raw ie  zabu rzeń  w m ieście K siążu  
(p rzy  in sta low an iu  k s. K ubeczaka) zo s ta ł p rzez 
sąd  p rzy sięg ły ch  skazanym  na rok  jed en  w ię ­
z ien ia  poczciw y S iejak , parobek , a  na dziesięć 
m iesięcy rów nież sz lach e tn y  paro b czak  Z ie liń ­
ski. O bżałow anych bron ili dzielnie rzecznicy 
pp. D ockkorn i H iitz l (obadw aj Niemcy). W  
wymownej obronie w ypow iedział p. D ockhorn, 
(by ły  obrońca lir. A rnim a), m iędzy innem i, ż ą ­
dając  p rzes łu ch an ia  św iadków : „że ów m tellek - 
tu a ln y  prom otor ty ch  zaburzeń , ta k  zw any ks. 
K ubeczak , w parafii K siąża  n ie ty lko  ja k o  z 
po ręk i rząd u  n a s ła n y  proboszcz by ł n ienaw i­
dzonym, a le  że rów nież p ryw atnem  sw ojem  nie- 
m oralnem  życiem  u parafian  w ogólnej p o z o s ta ­
w ał pogardzie . Ż y ł bowiem, ja k  to  św iadkow ie 
p rzez  obronę proponow ani św iadczą , w niem o­
ra ln y m  sto sunku  z k ilku  kobietam i, czego z re ­
s z tą  i lis ty  jego  do owych k o b ie t p isyw ane, a 
w odpisie w a k ta c h  znajdu jące  się  obrony, ja k  
na jlep ie j dow odzą. P ry w a tn e  jeg o  w ybryki do­
p row adziły  w łasn ą  m atk ę  ks. K u b eczak a  do 
tego , że chociaż biedna, dom opuściła  syna, 
w yrugow aw szy  go z se rca  m acierzyńsk iego"...

Tym czasem  Ottdeutsche Ztg. b ion i zaw sze 
faw o ry ta  swojego (ks. K nbeczaka) czyniąc z a ­
rz u t  innym  jak im ś in te lek tua lnym  ludziom , k tó ­
rz y  to zab u rzen ia  k s iązk ie  w yw ołać mieli. Cha 
cun a ton  gout!

Z ap ew n ia ją  nas zo s tro n y  p ro testan tó w ,
0 w ielk im  postępie Dezwyznaniowości W  B erli­
n ie już dziś rzad k o  odbyw a się c h rz e s t nowo- 
uarodzonego z ch rześc iań sk ich  rodziców  dziec 
ka, i ty lko  w  k sięg i cyw ilne zap isu ją  dzieci. 
Ze ślubam i dzieje się to sam o. Ś lubu jący  (p rz y  
tak im  system acie  an tire lig ijnym ) m e chcą p łac ić  
p asto row i, nie chcą ponosić trudów  i kosztów  
pojechania do kościo ła, w ięc ślub cyw ilny za ­
stęp u je  w szystko .

D rug ie  w Poznaniu  p rzedstaw ien ie  am ato r­
sk ie  T o w arzy s tw a  „ S te ila “, na  dokończenie b u ­
dowy te a tru , powiodło się zupełn ie . T e a tr  był 
napchany. G rano  dobrze.

W  T o w arzy stw ie  przem ysłov 'em  m ial dr. 
Je rz y k c w sk i odczy t „O fałszow aniu  pokarm ów ", 
bardzo  pożyteczny  i pouczający. W sali zaś B a­
zarow ej, n a  dochód zak ład u  E lżb ie ty , m ia ł od­
c zy t p. Jó z e f  K oście lsk i „O stubram nych  Te- 
bach. Część L  P rzech ad zk a  po s ta ro ży tn y ch  T e- 
ta c b " . P rzedm io t n ad e r zajm ujący, opow iedzia­
ny poetycznie  i język iem  w dzięcznym , w ielk ie  o- 
b udził zajęcie. S łuchacze zeb ra li się nader 
licznie.

Znow u ża ło b n ą  w iadom ością zakańczam  m o­
j ą  korespondencję . D nia 21. s ty czn ia  z a sn ę ła  w 
m ają tk u  swoim, W ielkie Je z io ry , E m ilia  z hr. 
G rabow sk ich  hr. S kó rzew ska, zacna  n iew ias ta
1 P o lk a , znana w szero k ich  ko łach  społeczności 
polskiej.

rządu  m oskiew skiego, dalej p rzed w stęp n ą  cen­
zurę, w reszc ie  i to , że w szy stk ie  p ism a i g a ­
ze ty  zag ran iczn e  nie może inaczej ja k  z P e te r s ­
b u rg a  o trzym yw ać, co sp raw ia , że p e te rsb u rg - 
sk ie  gaze ty  zaw sze go w yprzedzać  w iadom o­
ściam i będą. Ile  m ożna z k ilk u  w yszłych  num e­
rów  uw ażać, pism o to dość uczciw ych je s t  d ą ż ­
ności. O św iadczyło  naw et w jednym  num erze, 
że będzie się  s ta ra ło  zbliżać i godzić po w aśnio­
ne z sobą żyw ioły narodow e. P rzed ew szy stk iem  
jed n ak  m a n a  celu sp raw y  dobrobytu  n a jliczn ie j­
szej k lasy , ja k ą  je s t  ludność lo ln icza  w łościań­
ska . Szczerze życzym y pow odzenia tem u pism u, 
kLÓre podobno już  się c ieszy licznie w p ły w a ją ­
cą  prenum eratą .

Kijewskij Telegraf przychodzi w porę. Apa- 
t ja  daw niejsza, k tó ra  ow ład n ęła  b y ła  całym  o- 
g ó łe m , zaczy n a  ustępow ać p rzed  rozbudzają- 
cem się życiem. T w orzą  się rozm aite p ro jek ty  
m ające na  celu o św iatę  i dobroby t uboższej lu ­
dności. W ybory  do Dum y (R ady) m iejskiej, k tó ­
re  daw niej p rzechodziły  n iesp o strzeżo n e , te ra z  
ro z ru sza ły  m ieszkańców . Ż yw ioły  sam odzielne, 
nie o g lądające  się n a  b iu ro k rac ję  m oskiew ską, 
u siłu ją  zdobyć sobie teren  i wpływ . G niew a to 
mocno Kijewlanina, k tó ry  przyw ódców  tego  ru 
cliu nazyw a Cham bord’em i G am bettam i, dając 
tern do z ro zu m ien ia , że nie są  to p raw dziw e 
m oskiew skie żyw ioły.

K i jó w  22. styczn ia .
K ijów  u R usinów  uważaDy je s t  za sto licę  

Rusi. T rudno  jed n ak  byłoby  ze sk ła d u  ludności 
i c h a ra k te ru  uznać m iasto  za  takow ą. Z ew nę­
trz n ie  p rzed staw ia  się  m iasto  m oskiew skiem ; 
jeże li zaś sięgniem y do w n ę trza , przekonam y 
się, że nie je s t szczerom oskiew skiem , że naw et 
w pływ y m oskiew skie  nie są  w niem dość silne, 
ażeby nadać mu sw e p iętno  m oralne.

T rz y  żyw ioły  narodow e są  w idoczne w K i­
jowie: m oskiew ski, po lsk i i ru sk i Um yślnie 
wym ieniłem  je w tym  porządku , poniew aż Ru- 
sini jako R u sin i najm niej do tąd  mieli znaczenia  
w tern m ieście. P o  ru sk u  mówi ty lko  k la sa  naj 
b iedn ie jsza  i najm niej w ykszta łcona. R usin , 
skoro  k ilk a  k la s  ukończy, lub  trochę  zbierze 
grosiw a, w y rzek a  się  ję zy k a  ojczystego, w s ty ­
dzi się go n aw e t i n iechętn ie  używ a. Z d arza  
się  co n aw et z przyw ódzcam i R usi. Pew ien 
w łaśc ic ie l ziem ski z W ołyn ia , P o lak , w raca jąc  
ż w ygnania, je c h a ł na Kijówr do W arszaw y . 
Na w ygnaniu dano mu lis t  po lecający  do pani 
A ntonow iczow ej, z duinu C zubińskiej, u rodzo­
nej n a  lew ym  brzegu  D niepru  n iedaleko  od 
P o łtaw y . W ygnan iec  ten , p rzybyw szy  do K ijo­
wa, udał się p. A ntonow iczow ej i niechcąc uży­
wać m oskiew skiego ję z y k a , p rzem ów ił do niej 
po runku. P an i p rofesorow a, żona i s io s tra  zna­
nych Rusinów  zarum ien iła  się i odpow iedziała  
po inoskiew sku. Dalej rozm aw iali w ten sp o ­
sób, że P o lak  m ówił po ru sk a , a  R u s in k a  po 
inoskiew sku.

Ż fw ioł polski po roku  1863 mniej rzu ca  
się  w oczy, mmej je s t  w idocznym , a le  m yliłby 
Się mocno, k toby  z tąd  w nioskow ał o jeg o  o s ła ­
bnięciu. P rzec 'w n ie , pod w zględem  liczebnym  
zn aczn ir yzrósł, a pod w zględem  m oralnym  
sięg a  g łębiej aniżeli p rzed  pow staniem  z 1863 
roku . W y p ły w a co z tąd , że liczba  P o laków  rze ­
m ieślników  w zro sła  ogrom nie. P rz y b j w ają  oni 
z p row incji, z W arszaw y, a naw et i od w as, 
ze Lw ow a. K raw cy n ap rzy k ład  u nas najw ięcej 
w zięci, s ą  L w ow ian ie . Solidarność, rze te ln o ść  i 
uczynność p o lsk a  z jednyw ają  silny  w pływ  mu 
ra ln y  na  m iejscow ą ludność. W mieście, gdzie 
pełno  cerkw i i popów, k tóż sp ieszy  z niesie- 
siern pomocy biednem u ludow i? Przełożone ko 
ścio ła  k a to lick iego . W  Kijowskim Telegrafu  p o ­
m iędzy in se ra tam i czy tam y w ezw anie p robo­
szcza  kato lick iego , ażeby biedni, bez w zględu 
n a  w yznanie , z g ła sza li się na  p robostw o k a to  
lickie po opał. B yło  to  podczas silnych  mro 
zów. W iem y, że w ażnem  to było d ob rodz ie j­
stw em  d la  biednych i z w ielkiem  uczuciem  
w dzięczności mówiono o ofiarności duchow ień­
s tw a  kato lick iego .

R u sk i żyw ioł dopiero  w o sta tn ich  czasach  
zaczą ł n ab ierać  pew nej pow agi i znaczenia.

W ażnym  je s t  k rok iem  u tw orzen ie  n iejako  
w łasnego  o rganu , jak im  ma być, p o d ług  p o ­
w szechnego p rzekonania , Kijewski] Telegraf. 
G łów nym  kierow nikiem  dzienn ika  je s t  K ibal- 
czycz. Do w sp ó łp raco w n ic tw a  zo s ta li z a p ro ­
szeni : A ntonow icz, C zubiński, D em czenko, D ro- 
gom anow, K łossow ski, Łuczycki, N ow icki, O w ­
siany, R om anow icz-S law atyńsk i, U szyńsk i, Zy- 
teck i inni. D ziennik  ten  w ychodzi trz y  razy  na  
tydzień . T rudności do p rzezw yciężen ia  ms, o- 
g rom ne; p rzedew szystk iem  arg u so w e oczy za ­

Proces OfeDheima.
(C iąg dalszy .)

W iedeń  d. 27. s tycznia .
N astępu je  p rzes łu ch an ie  A dolfa Seid lera. 

Św iadek ten  pochodzi ze S kalic  w e W ęgrzech , 
m a la t  44, obrz. gr. k a t., żonaty . Św iadek 
w szed ł do R ady zaw iadow czej T o w arzy s tw a  
Iw ow sko-czerniow ieclziego r. 1869, w którym  to 
czasie  by ł o raz i rad cą  jen. an g lo -au strjack ieg o  
banku. Z eznaje  on, że em isją akcyj na linii A. 
za jm ow ały  się dwa ang ie lsk ie  zak łady . O bydw a 
te  in s ty tu ty  -wzięły za to  36.000 ft. sz t. P rzy  
finansow aniu ko lei publicznego w ezw ania do 
subsk rybeji nie o g ło szo n o ; bank an g lo -au strjack i 
o trzy m ał ty lk o  z L ondynu p ro sp ek t, k tó ry  ro ­
zesłany  zo s ta ł do w szy stk ich  s tro n n ik ó w  b an ­
ku. K o n tra k t budow y w najw ażn iejszych  punk­
tach  zaw arty  by ł w prospekcie, byłoby bowiem 
za w iele zachodu każdem u, kom u posy ła ło  cię 
z grzeczności p ro sp ek t, po sy łać  tak że  i k o n trak t. 
E m isję  akcyj p rzyprow adzono  do sk u tk u  nie 
z k o le ją  lw ow sko - czerniow iecką, lecz ty lko  
z akcjonarjuszam j. D rn g i in te re s  robiono z B ras- 
seyern, poniew aż w ko n trak c ie  kupna p rz e ją ł on 
na siebie w szy stk ie  p ry o ry te ty , t. j. 12 mii., a 
ang .obank  tru d n ił się kom isyjną p rzed ażą  na  je  
go rachunek . Czy B rassey  wziął p ry o ry te ty  al 
pari, św iadek  m e wie. Z lec ił on anglo-bankow i 
sp rzed aż  ty ch  ob ligary j, a ta  n a s tą p iła  podo­
bno po k u rs ie  80 i k ilka . K olej lw ow sko-czer- 
n iow iecka b y ła  w ogóle w n astępu jących  in te ­
re sach  z anglobankiem . P rzedew czystk iem  za ją ł 
się ten  b ank  em isją  p ry o ry te tó w  d la  linii su- 
czaw ckiej, w ziąw szy  je  w kom is i o trzym ał za 
to  p ro w iz ję ; potem  n a s tą p ił ta k i cara in te res  
co do lin ii rum uńsk iej. In te re s  ten  z aw arty  zo­
s ta ł  m iędzy B rasseyem  a anglobankiem .

Pożyczkę ry ch te ro w sk ą  nazyw a św iadek 
praw dziw em  arcydziełem  finausowein. W śród  
św czesnych  stosunków  n ik t inny nie byłby  po­
tr a w  zaw rzeć pożyczki po k u rsie  76. R ychter owi 
przyznano jeden  p rocen t p row izji i jednom ie­
sięczn ą  za liczkę  procentu , co je s t  rzeczą  b a r ­
dzo zw yczajną.

O zakupnie g run tów  pod kolej lw ow sko- 
czerm ow iecką zeznaje św iadek, że na  jednem  
z posiedzeń  R ady  zaw iadow czej w niósł d y rek ­
to r  jen . w im ienin B rassey a , ażeby tem uż udzie­
lić abso lu torjum . św iad ek  i S te rn  sprzeciw ili 
się tem u, i decyzję odroczono. G dy jednak  
B rassey  z rz e k ł się odszkodow ania, k tó re  mu się 
jeszcze  należało , w niosek  przy ję to .

Na posiedzeniach R ady  zaw iadow czej n ie­
wiele ty lk o  w ażnych sp raw  trak to w an o  w obe­
cności św iadka, poniew aż najczęściej we W ie­
dniu nie był. P rzec ież  m iał św iadek  sposobność 
przyczyn ić  się do n iek tó rych  bardzo  w ażnych 
zm ian w celu skonsolidow ania finansow ych s to ­
sunków  T o w arzy stw a . I  ta k  p rzy czy n ił się do 
redukcji procentów  z 7 na ó, do redukcji ta n ­
tiem radców  zaw iadow czych; na tę  o s ta tn ią  
zgodzono się bardzo  chętnie. Co się  ty czy  je ­
dnak  red u k cji p rocentu , to  m iał w tym  w zg lę­
dzie św iadek  do w alczen ia  z O fenheim em ; Ofen- 
neim bowiem w sk azy w ał n a  to, że T ow arzystw o  
p rze trw a ło  już  n a jg o rszy  czas, i ta k  było is to ­
tn ie , ale to  n ie  by ło  pow szechnie wiadomem.

Czy zag w aran to w an ą  państw ow ą zapom ogę 
pob ierało  T o w arzy stw o  w  zupełności od p o czą t­
ku sw ej egzystencji, św iadek m e wTle, i sądzi, 
że było  to  ty lko  przy linii uuczaw skiej, gdzie 
żądano podobno n aw et ca le  7 p re t., a n aw et 
pokrycia  deficytu i uchu. Ż ądanie  to  nazyw a 
św iadek  pud ług  pojęć św ia ta  in teresow ego  je ­
szcze i te ra z  upraw nionem . Św iadek by ł w R a­
dzie zaw iadow czej aż do roku  1872, w którym  
po zapad łe j sek w es trac ji p rz y s ła ł z P ary ża , 
gdzie podów czas baw ił, sw oją dym isję.

N a zapy tan ie  d r. Neudy o strom raannerach, 
tw ierdz i św iadek , że m e wie, o ile sp rzeciw ia  
się to p raw u , je s t  jed n ak  pow szechnym  zwy 
czajem  w prow adzanie  do zgrom adzenia  jen. stro- 
uianerów , je s t  to  naw et w śród obecnych s to su n ­
ków  koniecznem .

Po półgodzinnej p rzerw ie w posiedzeniu n a ­
s tąp iło  p rzesłuchan ie  Schm idta, d y rek to ra  f a ­
b ry k i w agonów  R inghoffera w P rad ze . Ś w iadka  
zaprzysiężone).

T w ierdzi on, że trzy p ro cen to w ą  prow izję 
dał O fenheim owi n a  jego  wł asne naleganie , że 
zupełn ie  nie przypom ina sobie tego, co m iał j a ­
koby Springm annow i pow iedzieć; czy* zaś  nie 
obiecał sam  R inghoffer prow izji, o tem  św iadek  
nie w ie, lecz w raz ie  gdyby naw et ta k  było, 
on n iekoniecznie o tem  w iedzieć m usiał.

N astępu je  kon fron tac ja  św iadka ze S p r i n g -  
m a n e m ,  z k tó re j pokazuje się, że Ringhoffer, 
ja k  się zdaje, ofiarow ał Ofenheim owi prow izję 
po posiedzeniu  kom ite tu  23. w rześn ia , na  jego  
żądanie, gdzie o 3°/0 upuście jed n ak  ja k  tw ie r ­
dzi Schm idt, nie m ogła być mowa. O brońca 
na lega  ty lk o  n a  to, aby zeznan ia  św iad k a  umo­
ż liw iły  przypuszczen ie , że porozum ienie pom ię­
dzy Ringhofferem  a Ofenheimem w ypad ło  m ię­
dzy 1. a 16. w rześnia, gdyż na  tem  mu wiele 
zależy, ty  idać zaś z jeg o  tw a rz y  zadow olenie, 
gdy  św iadek  p rzy p u śc ił tę  możliwość, tem  w ię­
cej, że z pow odu w yjazdu  do G enew y, we W ie­
dniu w tedy  nie by ł obecny.

N astępu je  p rzesłuchan ie  S ir W illiam a D r a -  
k e g o . j  ad w o k a ta  sądu  k an c le rsk ieg o  S t. J a ­
mes. Ś w iadek  ten, A nglik  czystej k rw i w pro ­
w adzony do sa li, siada najspokojniej na  k rze ś le  
rozparty  w ygodnie i ośw iadcza, że jak k o lw iek  
podróż d lań  b y ła  uciążliw ą, p rzy b y ł z L ondynu 
n a  żądan ie  sądu . ż a l  mi, pow iada, że nie umiem 
po niem iecku, i d la teg o  p roszę , aby  mi sąd, 
ta k  ja k  to  w  A nglii je s t  w zw yczaju , pozw olił 
zeznanie moje sp isane  w  p o rząd k u  w e form ie 
m em orandum  oddać do przeczytania.2

S łow a te  wym ówione pow ażnie, a z flegmą, 
tłum aczy  n a ty ch m iast z ap rzy sięg ły  tłum acz p. 
H asenórl n a  niem ieckie.

P r  z e w . T ak  być nie może. Ś w iadek musi 
odpow iadać na  pytania,, co m ep rzeszk au za  zu­
pełnie, dłuższym  w yjaśnieniom , jeżeli tego bę­
dzie po trzeba , ze s tro n y  zeznającego. K iedy 
poznałeś się  pan z O fenheim em ? Ś w i a d .  P o ­
znałem  go w r. 1861, a to p rzy  sposobności 
uchw ały  banku otom ańskiego, k tó rego  byłem  
dyrek to rem , w sp raw ie  s ta ra n ia  się o koncesję 
na budow ę kolei na M ołdawie. K oncesja z o s ta ­
ła  w kw ietn iu  1862 bankow i ndzieloną, a  to w 
tym  celu, aby ew entualn ie  w  A nglii p o sta rać  
się m ożna o po trzebny  k ap ita ł. P lan  jed n ak  nie 
z o s ta ł później p rzy ję ty , a koncesja  się nie p rzy ­
d a ła  n a  nic.

P r  z e w  Ozy pow sta ły  z tego  powodu zna 
czne ko sz ta  i k to  je  ponosit?  Ś w i a d .  K osz ta  
tra so w an ia  były  znaczne, a ponosili je  ks. S a ­
pieha i m in iste r M ayrogheni. Ani ja , ani B ra s ­
sey i R a te  nie b ra liśm y udziału. Później w sze­
dłem  znowu w r. 1863 z Ofenheimem” w s to ­
sunki w W iedniu, gazie p rzebyw ałem , aby 
tra k to w a ć  z rządem  austrjack im  o u tw orzenie 
auglo  banku. W tedy  zap y ty w ał mię ks. S ap ieha 
czyli by łoby  możebnem uzyskać  w A nglii k a ­
p ita ł na budow ę linii Lw ów -C zerniow ce, a  ja  
odpow iedziałem , źe ła tw o  to  Dy się s tać  m ogło, 
gdyby się  udało założenie anglo  - banku  w 
A ustrji.

P  r  z e w. (do tłum acza) P ro szę  zapy tać  
św iadka czyli Ofenheim w tym  celu do L ondy­
nu w yjechał, z kim  w szed ł w sto sunk i i w czy- 
jem  imieniu T ł u m a c z  (po chw ili, w którpj 
rozdrażniony D rak ę  coś mówi doń po ang ie lsku ) 
Ś w iadek up rasza , by mu pozwolono mówić d a ­
lej. Ś w. (c iągnąc dalej) D ałem  ks. S ap ie le  do 
zrozum ienia, że finansow anie w A nglji z pew no­
śc ią  się pow iedzie, jeżeli rząd  a n s tr ja c k i pew ną 
udzieli gw arancję . Z a  pow rotem  do A nglji 
w szedłem  w sto sunk i z moimi przy jació łm i w 
sp raw ach  finansow ych B rasseyem  i R atem . któ 
rzy  w tym  punkcie jednego  ze m ną byli zdania, 
zaczem dałem  znać telegram em  księciu , iż j e ­
steśm y gotow i w ejść z nim w stosunk i. S k u t­
kiem  czego Of. p rzyby ł na  w iosnę 1863 do 
Londynu.

P r z e  w. Z pełnom ocnictw em  ? Ś w . O p e ł­
nom ocnictw ie w ted j mowy nie było, a  ks. S a ­
pieha ty lko  mnie utniadomił, że Of. p rzy jedzie , 
aby  trak to w ać  z nam i o w arunk i koncesji. J a k  
długo Of. baw ił w Londynie nie pam iętam , 
wiem ty lko , że czas jego  pobytu  w y sta rcza ł, 
aby  mu pow iedzieć że ty lko  w tedy w A nglji 
k a p ita ł uda się  zgrom adzić, jeżeli rząd  an strjack i 
udzieli gw arancji. Sum a g w arancji je d n a k  nie 
b y ła  w cale oznaczoną, bo p rzed  UKończeuiem 
tra s y  było  to  niemożliwem.

P r z e  w. A le należało  p izecież  rz ą d  au- 
s tr ja c k i uw iadom ić o w ysokości k ap ita łu  z a k ła ­
dowego. Ś w. R ząd  sam n iechajby p a trz y ł tego , 
do nas to  nie należało . T ym czasow o nie szło 
nam  o oznaczenie sumy k a p ita łu  zak ładow ego, 
lecz o sum ę gw arancy jną , k tó rą  A u str ja  z a p ła ­
cić m iała. Ł is tę p n ie  w zięto  się do tra so w an ia . 
B n s s e y  i znakom ity  inżynier M acline mieli ją  
w ykonać. K o sz ta  m iały  zaś być (w  raz ie  u zy ­
sk an ia  koncesji) częścią  w ydatków  koncessyj- 
nych, w przeciw nym  w ypadku mieli je  ponosić 
B rassey , R ate , S ap iena  i ja .

P r  z e w. Czy b y ła  mowa o hr. B orkow skim ? 
Ś w Być może, a le  myśmy tra k to w a li ty lk o  z 
S apiehą, jak o  za s tęp cą  koncesjonarjuszów  au- 
strjack ićh . O k o sz tach  nie było  mowy, bo ro ­
bota m usiała  być w ykonaną, bęz w zględu na 
w ydatk i.

P r  z e  w. J a k ie  k rok i poczyniono w s p ra ­
wie uzyskan ia  koncesji? Ś w i a d .  Tego nie 
wiem. Ofenheim o trzym ał pełnom ocnictw o do 
trak to w an ia  w naszem  imieniu. W  jesien i 1863 
pow róciłem  do W iednia, aby uporządkow ać 
s ta tu ta  A nglobanku, gdzie się spo tka łem  z Of. 
i ośw iadczyłem  mu, że w szelkie k ro k i o u zy ­
skan ie  koncesji p rzed  udzieleniem  gw aranc ji od 
rząd u  są  bezużyteczne. P ierw szym  czynem  na 
szym  po je j uzyskan iu  było zaw arcie  k o n tra k ­
tu  budow y, k tó ry  sąd  ma przed sobą. Of. m iał 
w iele znajom ości k ra ju  i d la teg o  da ł nam  w iele 
w skazów ek  potrzebnych. J a k o  pełnom ocnik S a ­
piehy i B orkow skiego  u k ła d a ł sam wiele pnnk- 
tów  k o n tra k tu . R a te  i ja  trak to w aliśm y  sami.

P r z e  w. Obok k o n trak tu  budow y z a w a rł 
B rassey  27. lu tego  1364 z koncesjonariuszam i 
ugodę osobną. J a k a  b y ła  je j t r e ś ć ?  Ś w i a d .  
T a  sam a co k o n trak tu , ko gdy  B rassey  zam y­
ś la ł kupić koncesję, aby  j ą  odprzedać nowo u- 
tw orzonem u to w arzystw u , na leżało  ugodzić się 
z drugiej s trony  z konce.ijonarjuszam i o o d stą  
pienie koncesji. D la  tych  o sta tn ich  jed n ak  nie- 
p rzeznaczono sta łe i sumy, lecz oznaczono ją  
ogolnie.

P r z e  w. P o d łu g  jak ie j m iary, ś w i a d .  Na 
oznaczenie w a rto śc i koncesji do tąd  n iew ynalc 
ziono m iary , bo to  zalezy od tego jak ie  ona 
k iedyś zysk i p rzyniesie . Mogę ty lko  pow ie­
dzieć, że owe 190.000 ft. sz t. na  ten  cel użyte 
zosta ły .

P r  z e  w. Z jak ich  pozycyj składa*?, się ta  
sum a? Ś w. Czy to w ażne? Bo jeżeli nie, to  po- 
cóż panow ie py tacie  ?

P r  z e  w. P y tam  ty lko  o to co mi się w a­
żnem w ydaje. Ś w i a d .  S tosunki tym czasem  się 
zm ieniły . P rz y sz ła  w ojna s/.lezwictca, a ochota 
k ap ita lis tó w  londyńsk ich  do zakupyw ania  au- 
strjack ich  pap ierów  zm niejszy ła  się znacznie.

P r z e w .  T ak , ale jabyrn chciał w iedzieć z 
jak ich  pozycy; sk ła d a ła  się sum a 190.000 fnt. 
sz t.?  i w esołość). Ś w. P an  przew odniczący  po­
zwoli mi mówić to  co ja  wiem

P r z e w .  A le pan m usisz odpow iadać na 
moje py tan ia . Ś w . A ji. chcę odpow iadać w 
swój sposób (w esołość). Z powodu w ięc wojny 
Szlezw ickiej (przew . zrezygnow any lz u c a  się 
w k rzesło ) i pow sta łego  w sk u tek  tego  zm niej­
szen ia  w arto śc i pap ierów  au strjack ich  konie­
cznem  by ło  utw orzenie konsorcjum  d la  p rz e ­
p row adzen ia  finansow ania. W  A nglii zazw yczaj 
w ydają  się akcje al p a ri. Aby zaś znaleźć na 
nie kupców  daje się prow izje, k tó re  w tym  ra ­
zie s tanow iły  10 p ret. k a p ita łu  zakładow ego, a 
razem  z kosztam i założen ia  i t. p. w ynosiły  
120— *80.000 fnt. szt. N iek tó rzy  członkow ie 
sy n d y k a tu  bez w zględu na to  czy byli konee- 
s jonarjuszam i, czy nie, ja k  Sapieha, B -assey  i 
być może ja  sam, pob iera liśm y od te j sniny 
prow izje .

P r z e w .  W szyscy  p rzy p u szcza ją  jednak , 
że założyciele  ciągnęli z tąd  zyski. Ś w i a d .  Za 
sp rzedaż , ani w ątp liw ości m usieli coś dostać.

P r z e w .  A le jabym  chciał się dowiedzieć... 
T ł u m  (po uw adze św iadka) Św iadek u p ra sz a  
przew odniczącego, by mu pozw olił mówić po­
d łu g  jego  sposobu. Ś w  (c iągnąc  dalej) Z a p ła ­
cono dalej 25.000 fnt- szt: H erzow i, częścią  na 
pokrycie  kosztów  uzy sk an ia  koncesji, częścią  
d la  ko le i K aro la  L udw ika. R esz tę  o trzym ali 
ty tu łem  odszkodow ania koncesjonaiju sze , k tó ­
rzy  o trzym ali w nom inalnej w artości 40.000 ft. 
sz t.. k tó ie  je d n a k  zm nieiszy ły  się znaczn ie, gdy 
m usieli m nóstw o akcy j zakupyw ać d ia  u trz y ­

m ania ich kursu , Z ćżego ogrom ne pow sta ły  
s tra ty .

P r z e w .  P o w iedzia łeś p. że część tych
25.000 Int. sz t o trzy m ała  kolej K aro la  L udw i­
ka, a częśc w ydana z o s ta ła  na  koncesję. Go 
pan rozum ie p rzez  to ?  Św . K olej K aro la  L u  
dw ika  o trzy m a ła  część tej sum y za  p lany i 
odstąp ien ie  p raw a  p ie rw szeństw a . R e sz tę  o 
trz y m a ł H erz, bo k ilk a  ajentów  doniosło B ras- 
seyow i, że trz e b a  było poczynić rozm aite  w y­
d a tk i, k tó re  s ą  n ieodłączone od w szelk iego  
s ta ra n ia  się o koncesję- Po o trzym aniu  konre- 
cji, ukonsty tuow aniu  się to w arzy s tw a  i ro zp rze­
daniu akcyj o trzy m ał B rassey  190.000 ft. szt.

P r z e w .  K to  p. pow iedział, że sum a dana 
H erzow i w ynosiła  25.000 fnt. sz t. Ś w. (gn iew ­
nie). J a  sam przecież p isaiem  rachunek .

P r z e w .  A le k to ,p a n a  pow iedział, że ta  
sum a mu się na leży?  Sw. H erz  pow iedział.

P r z e w .  W ięc  na. pojedyńozy rachunek  
l le r z a  w ydano mu ją  ? Św. Ależ nie. H erz p o ­
w iedział, iż po trzebu je  25.000 fnt. sz t. W s k u ­
tek  tego zw róciłem  się z R atem  w imieniu 
B rassey a  do H erza , aby w y staw ił rachunek . 
H erz  go przedłożył, a po przy jęc iu  z o s ta ł w y­
płacony.

P r z e w .  Ależ H erz  nigdy tak  w ielkich 
nie m iał w ydatków . P . Ofenheim obliczył w a r­
tość w szystk iego  na  120 000 z łr., jak in iże spo ­
sobem w zro sła  ona do 25.000 fnt. szt,.? Część 
tej sum y a m ianow icie 120.000 złr. o trzym ała  
kolej K a ro la  L udw ika, re s z ta  zaś m ia ła  pokryć 
w y datk i porobione p rzez H erza  i B ra ssey a  dla 
koncesjonarjuszów . J a  sam.J  ja k  powiedziałem , 
p isałem  rachunek  pow yższy (żywo z p rzy c in ­
kiem ). W  końcu były to n a s z e  pieniądze, tak , 
n a s z e  pieniądze.

P r z e w ,  Chciałbym  się ty lk o  dowiedzieć 
ja k ie  w ydatk i poczynił H er/.? Ś w. Niemogę p a ­
m iętać tego po lo  la ta c h , dość n a  tem, że p rze ­
konaliśm y się, iż rachunek  H e rz a  by ł sp raw ie  
dliwyrn.

P r z e w .  Czy pan Ofenheim n a leg a ł n a  to 
by dać H erzow i owe 25.000 ft. sz t.?  Ś w. Z u ­
pełnie nie. On nic z tem  w .izystkiein nie m iał 
do czynienia.

P r z e w .  W  ak tach  jed n ak  znajdu je  się l is t 
H e rza  do O fenhlr w k tó rym  tenże mu dziękuje 
za  go rące  poparcie in te resó w  jego  w L ondynie 
i tw ierdzi, że te  25.000 ft. sz t., k tó re  o trz y ­
m ał, są  jego  zasługą . S w. J a  przecież  niem o­
gę znać korespondencji H e rz a  z Ofenheimem. 
H erz  m ógł być Ofenh. w dzięczny, choć dalibóg  
iliewiem za co w tym  raz ie , gdyż tenże niemię- 
sz a ł się  w cale w tę  sp raw ę M usi to  być po­
m yłka.

P r  z o w. Ależ Ofenh. sam  p rzyzna ł, że ż ą ­
d a ł tej sum y na rozkaz  koncesjonarjuszów  g a ­
licy jsk ich  Ś w. Ofen. jedyn ie  zw rócił uw agę na- 
szę na to, że należy zap łac ić  za koncesję  kolei 
K aro la -L u d w ik a  a w zględnie H erzow i.

P r z e w .  Co o trzym ał Of. za pośrednictw o? 
Ś w i a d .  Ofen. o trzy m ał rem uneracji od konce­
sjo n arju szó w  5.000 ft. sz t., a le  n iew ypłacono 
mu jej go tów ką ale 25%  spłaconem i akcjam i.

P r z e w .  Czy w ystaw iono B rassyeow i na
25.000 ft. sz t. pokw itow anie! Ś w . a d .  N a tu ra l­
nie. P o s iad a ł je  naw et w o ryg inale  (oddaje 
sądow i.)

P r z e w .  D laczego  nie B rassey , ale R a te  
p łac ił H erzow i. Ś w i a d .  Bo go odesłano od 
B rassey a  do R ata .

P r z e w .  P ro szę  mi pow iedzieć ja k i wpływ 
m iał Of; na zakupno g runtów  i liw erunek  p ro ­
gów . Ś w i a d .  B rassey  początkow o nieclic’ał 
się zajmywAĆ zakupnem  gruntów . D opiero przed  
podpisaniem  k o n trak tu , da ł się nakłonić do 
p rzy jęc ia  odpow iedzialności co do zakupna 
g ru n tó w  na  siebie, pod w arunkiem , że Of. za ­
kupno grun tów  ja k o  pełnom ocnik na jeg o  ry ­
zyko i kosz t p rzeprow adzi.

P r z e w .  Czy panu wiadomo, że Of. zo sla l 
za  to w ynagrodzony? Ś w. P rzypuszczam  to ty l 
ko, a  w iele o trzym ał nmwiem. W ynagrodzen ie  
Of. uw ażała R ad a  zaw iadow cza z a n a tu ia ln e .

P r z e w .  Czy lionorarjnm  oddane zostało . 
Ś w . B y ła  to  sp raw a  p ry o a tn a  pom iędzy B ra s ­
seyem a Of., o k tó rą  koncesjonarjusze  nie mieli 
się  co troszczyć .

P r z e w .  Czy w iesz pan, że Of. odbierał 
o ferty? Ś w. O tem  nic nie wiem.

P r z e w .  Czy w iesz pan, że B ra sse y a  zw ol­
niono od zobow iązań p o s ta ran ia  się o trz.echmie- 
sięczne środk i ru c h u ?  Ś w . S łyszałem , że T o ­
w arzystw o  um yśliło uczynić to na w łasn ą  "ękę.

P r z e  w. Czy p ro toko ły  posiedzeń R ady 
zaw. udzielano kom itetow i londyńskiem u ? Ś w. 
Nie zaw sze, lecz ty lko  dotyczące sp raw  waż 
nych.

P r z e w .  Cznm się zajm ow ał kom itet lon­
dyński? Ś w. Żal mi, że m uszę w yznać, Iz k o ­
m ite t rob ił bardzo m ało, bo więcej robić nie 
mógł. N ajw iększa liczba akcjonarju szów  znaj 
dow ala się w A nglii, a kom itet ten by ł ty lko  
ogniwem łączącem  ang ielsk ich  z austriack im i 
akejonarjuszam i.

P r z e w .  Czy pan w iesz, że to w arzy stw o  
w ykonanie ro b ó t końcow y cli p izy ję ło  na siebie? 
Ś w. Kolej puszczona w rucn n igdy  nie je s t  
skończoną.

P r z e w .  Czy pac  sam og lądałeś kolej. Ś w . 
T ak  je s t  n a  żądanie m in is tra  B anhansa, a w to ­
w arzy stw ie  d y re k to ra  ruchu  L audy, k tó ry  rai 
m iędzy innemi pokazyw ał tak że  owe progi, o 
k tó rych  mówiono, że w ta k  okropnym  się znaj 
d u ją  stan ie .

P r z e w .  A jak że  w ydały  się te  p rogi na 
n u ?  Ś w i a d .  Zw ażyw szy długi p rzec iąg  czasu, 
ja k i  leża ły  w ziemi, w ydały  nn się bardzo 
dobrem i.

P r z e w .  Czy pan  je s te ś  rzeczo zn aw czą?  
Ś w i a d .  Mam w iele w tym  w zględzie dośw iad­
czenia.

P r z e w .  P ro g i leżące na ziemi m usiały  
p rzecież być w złym  stan ie. Ś w i a d .  To cał­
kiem  n a tu ra ln ie , że z biegiem  czasu nie jeden  
b y ł zły .

P r z e w .  W iele progów  zmieniono w te d y ?  
Ś w i a d .  W  sto sunku  do liczby progów  na c a ­
łej li lji zmieniono w cale nie wiele.

P r z e w .  Czy zna laz łeś pan ja k ie  b rak i w 
górnej, lub dolnej budow ie?  S w i a d .  L au d a  
zw raca ł m oją uw agę na n iek tó re  b rak i, ale 
przecież kolej budow ano podług planów  rzą  
dowych.

P r z e w .  Czy w idzia łeś pan tak żę  p rz e d ­
mioty, w ym agające re k o n s tru k c ji?  S w i a d .  
L au d a  pokazyw ał mi jeden , czy dw a tak ie  
przedm ioty .

P r z e w  N a kolei m iało się ich znajdow ać 
60 w ym agających, a 200 rek o n stru o w an y ch  
p rzedm io tów ? Ś w i a d .  Mnie ich nie pokazy­
wano. W  ogóle n a  k ilk a  ty lko  przedm iotów  
przy m ostach, zw ióc ił L au d a  m oją uw agę pod­
czas l 7 a czy dwudniowej podróży, ze L w ow a 
do Suczaw y.

P r z e w .  Czy pan u w ażał tak że  n a  nasypy? 
Ś w i a d .  G roblę M ihuczeni w idziałem  już  w r. 
186y. B y ła  ona w tedy  w złym  stan ie . T e ren  
by ł nadzw yczaj g rzązk i. Podobny w idziałem  
ty lk o  n a  jednej kolei w A nglii, gdzie n a jzn a­
kom itsi inżynierow ie tru d z ili się darem nie.

P  r  z e w. Czy pan w iesz, że B rasse j zostc. 
zwolniony po sp łac ie  1200 ft. sz t. z obow iązku 
skończenia  budow y tej g ro b li?  Ś w i a d .  N ie- 
wiem tego, a l e  n i e  w i e r z ę ,  (w esołość.)

P r z e w .  J e s t  to  jed n ak  fak t. Ś w i a d .  
(śc isk a jąc  ram iona) A le ja  tem u nie w ierzę, 
(w esołość, p rzew . szu k a  w ak tach .)

P r z e w .  Czy pan w iesz o tem, że p o czą t­
kowo zam yślano porębę  B rassey a  p rzed łużyć 
na rok jeden  z powodu grobli, a później zn i­
żono trw an ie  poręki ni- 2 m iesiące? Ś w i a d .  
S ta ło  się to  po rew jzji in sp ek to ra  rządow ego, 
k tó ry  u znał g rob lę  za  dobrą.

Dr. N e u d a. Zachodzi tu  jak ie ś  n ieporo­
zumienie. G rob la  M ihuczeni, k tó ra  naw iasem  
pow iedziaw szy, je s t  ziem ną budow ą, m iała  być 
p rzy ję tą  w dzień o tw arc ia  ruchu, tj. 1. l is to ­
pada 1867. Od tego  czasu  przedłużono trw an ie  
poręki na rok jeden , aż do 1. lis to p ad a  1870. 
B rasseyow i w ydano kaucję  w lipcu, a  w ięc ca ­
łe zw olnienie red u k u je  się na  k ilk a  m iesięcy

P r z e w .  Czy sum y tej 1200 ft. szt. n ie 
uw ażasz pan za n ad er drobną, ś w i a d .  Nie- 
mam pod tym względem  zdania.

P r z e w . -  Co p. w iesz o s ta ran iu  się  to w a ­
rzy s tw a  o koncesję za  g ran icą?  Ś w.: W  roku
1865 i 1866 s ta ran o  się o koncesję  na  linię 
C zerniow ce-O dessa, k to  ponosił k o sz ta  tra sy , 
nie wiem; na każdy  sposób m usieli je zapew ne 
ponosić koncessjonarjusze rum uńscy.

P r z e w . :  Jak żeż  w ytlóm aczyć w tak im  
i-azie to, że gdy w szy stk ie  rooo ty  to w arzy stw a  
przedsięw zięto  przedtem  w imię tow arzystw a , 
Ofenheim w R adzie zaw iadow czej m ówił, iż 
nie byłoby korzystnem  uzyskać  koncesję d la  
tow arzystw a . Ś w.: Otenheim  m iał na s tan o w i­
sko kolei czerniow ieckiąj w łasne zap a try w an ie  
i życzył sobie rozw oju je j w p o lity czn y m i han­
dlowym w zględzie. A ngielskim  akcjonarjuszom  
zaś szło o k ap ita ł. Oni subsk rybow ali akcje, 
ufając w gw arancję  rząd u  au strjaek ieg o , i nie- 
życzyli sobie pow iększenia k a p ita łu  zak ład o ­
wego, k tó reb y  w arto ść  daw nego zm niejszyło. 
W  sierpniu  1867 p rzy jecna ł Ofenheim do A n­
glii, aby  nak łon ić  członków  tam tejsze j R ady  
zaw iadow czej do s ta ra n ia  się o koncesję u r z ą ­
du rum uńskiego, a gdy u jrz a ł opozycję, podał 
wniosek, aby  się s ta ran o  o kauc ję  w po łącze­
niu z jak iem  kousorcjum  angielsKiem , a  w t a ­
kim raz ie  budow ę i ruch  lin ii w eźm ie n a  siebie 
tow arzy stw o  czerniow ieckie.

G dy się jed n ak  przekonał, źe i o tem  A n­
glicy nic s ły szeć  nie chcą, zd a ł spraw ozdanie  
R adzie zaw iadow czej, a  koncesja  p row izoryczna 
u zy sk an ą  zo s ta ła  p rzez Ofenheim a umocnionego 
prze* ks. Sapiehę, B rassey a  i D rakego , k tó ry  
j ą  zaw iózł B rasseyow i do W enecji. B ra ssey  ją  
odebra ł i umocni! O fenheim a do złożen ia  m ilio ­
na franków  kancji, co się też sta ło . D opiero d. 
1. lipca  1868 otrzym aliśm y koncesję definityw ną.

P r z e w .  W iele  zap łac ił koncesjonarjuszo in  
i innym osobom ty tu łem  zysku  założycielom  
przynależnego B rassey  ? S w i a d .  R azem  za ­
p łac ił on 6 0 —70.000 funt szt. O fenheim  o trz y ­
m ał 10.000 z łr.

P r  ze, w. Czy i inne osoby o trzym ały  co 
z tego  ? Ś w i a d .  Z daje  mi się, że n iek tó re  o- 
soby w R um unii o trzym ały  cośkolw iek.

P r z e w .  Czy w szystko  to  p łac ił B rassey  
z tej zaliczk i w sum ie jednego m iliona franków ?

P r z e w .  Czy z te j sumy, nie wiem, bo w y­
sokości zaliczki nie znam, ale wiem, że w szy st­
ko zap łac i! B rassey , a od niego ta k ż e  o trzy ­
mali rad cy  zaw . nie bęoący  koncesjo n a iju szam i 
po 1000 ft. sz t. z u d z ia łu  koncesjonarjuszów .

Św. W . D r a k ę  życzy sobie, aby  dziś u- 
kończono jeg o  przesłuchan ie.

Sędzia  G e  m e r  t li .  Mnie się zdaie , że je ­
dna osoba ra c z e j do życzenia  15— 20, ani 
żeli ci pod ług  w ym agaa.a jednej stosow ać się  
powinna.

Z pow odu jednak , że ta k  p ro k u ra to r , ja k  
obrońca w iele py tań  chcą zadać św iadkow i, a 
godzina je s t  spóźn iona, da lsze  p rzesłuchan ie  
sąd o d k ład a  na  dzień następny , a  przew odni­
czący zam yka posiedzenie o godz, 4'/.^.

(C. d. n.)

Z lwowskiej tiady miejskiej.
Posiedzenie z, dnia 28. bra., pocz^iek o godfc 

7ej wieczorem, przewodniczy pan burm istrz , d-. 
Jasiński.

Po p rzeczytan iu  protokołu z zeszłego p o sie ­
dzenia przez p. sek re tarza , p. p rezyden t odczytuje 
podziękow anie, nadesłane przez Zakład im ienia 
Ossolińskich za  dary, otrzym ane od gminy.

Dr. Z n c k e r  in terpeluje w spraw ie rozsze­
rzen ia i w /restau row an ia  drogi, prowadzącej od go­
ścińca Janow skiego na cm entarz Iz rae lick i i s ta ­
w ia odpowiedni wnio»ek, k tó ry  p. prezydent p rzy ­
rzeka udzielić M agistratowi.

Przychodzi na porządek dzienny spraw a wy­
dzierżaw ienia A ngielskiego Houelu. Sprawozdawcą 
p. Dąbrowski. Dotychczasowym dzierżaw cą był p. 
B erger, k tóry  w ostatnim  roku płacił czynszu 
8000 zł. Ma jeszcze term in do 1. m aja br T rzy  
tygodnie temu wpłynęła oferta  p K re tte ra , wh. 
ściciela K rakow skiego Hotelu. P . K re t ter, p rzy j­
mując na siebie w szystkie zobowiązania poprzednie­
go dzierżaw cy (reperacje m niejsze, czyszczenie, 
opłacanie podatku czynszowego icd.) proponuje p ła­
cić rocznie po 9000 zł. Żąda zato w ydzierżaw ienia 
mu Hotelu Angielskiego na la t  sześć. Gdyby g u in a  
potrzebow ała dla jak iego  użytkn przebndować ho­
te l lub znalazła nań kupca, obowiązuje się p. K reż- 
te r  ustąpić, z tem wszakże, że w przeciągu  uwóeh 
pierw szych la t bezwarunkowo nie wolno go rugun 
wać, w trzecim  roka odstępne w kwocie 3000 zł. 
wypłaconem mn zostanie, w czw artym  w kwocie 
2000 zł., w piątym  w kwocie 500 zł. Sekcja, u - 
w ażając tę ofertę za najlepszą, proponuje ją  przy­
jąć . N a to p. Z b r o ż e k  zapy tu je , dla czego nio 
zos ta ła  rozpisana licy tac ja?

P. D ą b r o w s k i  objaśnia, źe licy tacja  w tym  
wypadku do żadnego pomyślego rezu lta tu  nie do­
prowadziłaby.

P . P i ą t k o w s k i  jednak  pow ątpiew a co do 
słuszności tego przypnszczenia. O pierając się na 
tem, p. Z u c l t e r ,  k tóry w sekcji był w m niejszo­
ści, staw ia kategoryczny wntosek, ażeby na w y­
dzierżaw ienie Hotelu A ngielskiego rozpisać lic y ta ­
cję. P rzy  głosowaniu wniosek ten w iększością gło­
sów został uchwalony. Postanowiono więc rozpisać 
licytację na sześcioletnią dzierżaw ę A ugieiskiego 
Hotelu, zażądać wszakże od oferentów, aby przed­
staw ili swe w arunki, na wypadek zażądania gminy 
zwrotu dzierżaw y przed upływem term inu.

W  spraw ie ustąp ien ia gruntów  miejskich z 
placu Castrum  i spalonego tea tru  funduszowi k ra ­
jowem u pod buaowę gm achu na pomieszczenie sali 
sejmowej i W ydziału krajow ego, sprawozdawcą p. 
Majewski. N a wniosek sekcji, R ada uchw aliła wy­
brać osobną komisję, któraby rozpoczęła w tym 
przedmiocie rokow ania z W ydziałem  krajow ym . P o­
nieważ część placu należy do funduszu szkolnego, 
a szkoły wzorowe ludowe p rzejdą na u trzym anie 
gm iny, p K u l c z y c k i  staw ia wniosek dodatko­
wy, ażeby równocześnie gm ina upomniała się i o tę 
część placu, k tó ra  do funduszu szkolnego należy.

P . Z i m a  odczytał zamknięcie rachunków fun­
duszu gminy i funduszów  pod je j zarządem  n a  r.
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1872. Có do niedoboru, to z  powodu w iększych 
wpływów i zm niejszonych wydatków, okazał się r e ­
zu ltat pomyślniejszy, aniżeli to przewidywał p re ­
lim inarz. Zamknięcie to rachunków przyjęto  do w ia­
domości i udzielono absolutorjm u.

Z powodu brakn kompletu, m usiano przerw ać 
posiedzenie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Śpiewacy opery tu ts jsze j podali prośbę do 

Rady adm inistracyjnej fundacji skarbkow skiej, do 
W ydziału krajowego i do nam iestnictwa, ażeby o- 
perę oddzielić od dram atu i osobne z niej utw orzyć 
przedsiębiorstwo.M otywują tę prośbę zamiarem obecne­
go przedsiębiorstw a dram atu  i opery, zw inięcia opery 
we Lwowie, niedołężnem obecneru kierownictwem 
opery, ogólnym rozstrojem  w całem dzisiejszem  
przedsiębiorstw ie. Z drugiej strony przedsiębiorstwo 
dzisiejsze podało do fundacji skarbkowskiej o po­
nowne zniżenie czynszu dzierżawnego. W  p rze­
szłym ju ż  roku fundacja zniżyła o połowę, Gdyby fun 
dacja i spuściła drugą połowę, to przedsiębiorstwo 
miało by jedynie w przecięciu o 11 zł. w a. mniej 
wydatku dziennie. A gdy W ydziałowi krajowemu 
przedłożono prelim inarz, iż 419 zł. dziennie docho­
du mieć mnsi, ażeby opędzić w ydatki, więc w ta  
kim raz ie  nie wieleby mniej potrzebowało bo 408 
zł. Czy to pomogłoby przedsiębiorstw u? Fundacja 
skarbkow ska opuścić by powinna czynsz, ale p ie r­
wej się przekonawszy, że to opuszczenie zasłoni 
przedsiębiorstwo od upadku, k tóry  mu zagraża , od 
bankructw a. Jeże li nie je s t  w stanie zapobiedz t e ­
ma upadkowi, to opust byłby tylko przedłużcuiem  
chaosu, ja k i obecnie w przedsiębiorstw ie panuje, 
pozostawieniem go w konaniu z dnia na dzień aż 
do wiosny, kiedy zupełnie runąć by musiało, w naj­
n iekorzystniejszej tak  dla teatru  ja k  i dla lau d a­
cji porze.

  Na przyszły tydzień odbędzie się bal T ow a­
rzystw a muzycznego, m askarada akadem icka i ma 
skarada na dochód T ow arzystw a gim nastycznego 
oraz ochotniczej straży ogniowej „Sokoła11. — We 
w torek przedpopielcowy Tow arzystw o dam dobro­
czynności urządzi w salach teatralnych bal m asko­
wy na cele dobroczynne.

— Tegoroczne siędme z kolei rozdanie nagród, 
zasłnżonym domowym sługom mieszkańców Lwowa, 
odbyło się w dzień nowego roku o 11. godzinie 
przed południem w tu te jszej kasie oszczęaności.

Z procentu od kapitału  na ten cel p rzezna­
czonego, kwotą 295 zł. wynoszącego, udzielono trzy 
nagrody p0 25 zł. — pięć po 20 zł. — a ośm po 
15 zł. a t o : pierw szą nagrodę 25 zł. Sielecka 
U arjanna, k tó ra  od roku 1828 a pani Tekli Roje- 
kowej, dotąd służąc, jnż  w roku 1869 otrzym ała raz 
nagrodę; d ragą  nagrodę 25 zł. Zielonczyeha Ju lia , 
od roku 1836 w nstugacb emerytowanego radcy 
pana Ignacego W ołosa, zaszczycona w rokn 1869 
nagrodą; trzecią nagrodą 25 zł. G argasiew iez T e­
resa, od roku 1838 w usługach tej samej rodziny 
Sokołowskich, otrzym ała przed 61aty nagrodę; 
csw artą nagrodę 20 zł. B aclita W aw rzyniec, słnży 
od roku 1839 n pana Januarego  Skarżyńskiego, 
emerytowanego sek re tarza  W ydziału krajowego, w 
rokn 1869 otrzym ał także nagrodę ; p ią tą  20 zł. 
Rom arzyńska Anna, od rokn 1839 w usługach tej 
namej rodziny Marków, podobnież przed sześcin 
laty otrzym ała n ag ro d ę ; szóstą 20 zł. W ieczorek 
M arja, od rokn 1843 w nałogach tej samej rodziny 
bobrowników, przed 6 la ty  o trzym ała nagrodę; 
siódmą 20 zł. Tym czyszyn G abryel, od loku 1827 
do roku 1867 w nsłdgacb ś. p. kanonika i profe­
sora dra Onufrego Krynickiego, a potem dotąd u 
tagoż b ratan icy  pani Józefy  Zarew iczow ej; ósmą 
nagrodę 20 zł. D iaczuk Dym itr, od rokn 1850 w 
usługach pana jenerała  br. Bolesty Koziebrodzkiego: 
dziew iąta 15 zł. Ł upań K senia, od roku 1857 w 
służbie u p. W incentego Rawskiego, budowniczego 
i w łaścisiela rea ln o śc i; dziesiątą 15 zł. M aciejewicz 
Ludwika, od rokn 1858 w usługach u pana K a­
rola Chytrego, em erytowanego dyrek to ra urzędów 
pomocniczych; jed en astą  15 zł. P uszkarz  Rozalia, 
od roku 1858 w służbie rodziny Fankonich ; dwu­
nastą  15 zł. H arach K atarzyna, od roku 1859 w 
usługach pana dra medycyny Józefa T om anka; 
trzynastą  15 zł, T ruń W ik to rja , od roku 1859 
służy u pana F ranciszka Jaegerm ana em eryt, radcy 
sądu wyższego; czternastą  15 zł. Biłaś Ignacy, od 
roku 1859 w nsługach rodziny B orkow skich; pię­
tnastą  15 zł. Jaw orska M arja, od roku 1859 służy 
W rodzinie Strohuberów; szesnastą  15 zł. Knysz 
B arbara, od roku 1859 w nsłngacn pana Antoniego 
Bruchnalskiego.

Oprócz pomienionych sług, zgłosiło się jeszcze 
dziewięć — tą  razą  nieuwzględnionych.

— N a ręce p. D rexlera dla biednych dzieci w 
Przytulisku, wpłynęło od p. M. R. 5 zł. P . Rozwa­
dowski z Tarów ki przysłał do Adm. Gaz, N ar. na 
medal za poległych Unitów 3 zł.

_  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 27. t. 
m. około godz. 5 . po południu wybuchł ogień w 
kominie kam ienicy pod 1. 18 przy  ulicy K rakow ­
skiej, który w net ugasiła m iejska s traż  ogniowa.

Ogień powstał ztąd, iż zaję ła  się kupa szm at i 
papierów złożona na kuchni w pomieszkaniu j e ­
dnego z domowników. — Aresztowano przedw czo­
ra j Marję Kochańską, służącą pod 1. 3 przy ulicy 
K orytnej, liczącą la t 17, okazały się bowiem po­
szlaki, iż przed kilku dniami powiła dziecię, które 
sprzątnęła. A resztow ana w ypiera się zarzuconego 
jej czynu.

—  M ia n o w a n ia .  P rezydjum  lwowskiego c. k. 
wyższego sądu krajowego zamianowało kwieskowa 
uego kas jera  i kalkiilanta rachunkowego, T ytusa 
E rbena, asystentem  rachunkowym przy oddziale 
rachunkowym w yższego sądn krajowego.

—  M ia n o w a n ia . M inister wyznań i oświece­
nia mianował prowizorycznego nauczyciela głó­
wnego przy męskiem sem inarjum  nauezycielskiem 
we Lwywie, Ł ucjana T atom ira rzeczyw istym  nau­
czycielem głównym przy tym zakładzie. — N a­
miestnik przeniósł komisarzy powiatowych: I)r. 
Edwina P łażka z nam iestn ictw a do Złoczowa, Ja n a  
PoglodoWckiego z Drohobyczy do B irczy, Onufrego 
Babinka z nam iestnictw a dc Dąbrowej, Leopolda 
Hendrycha z Dąbrowy do Mielca, S tanisław a Re- 
w akow icza z Ropczyc do P ilzna, Apolinarego S ie­
radzkiego z Mielca do Ropczyc, M ichała K erek jartę  
z nam iestnictw a do Tarnopola i F ran c iszk a  ^Sie- 
leckiego z nam iestnictw a do K ossow a; dalej konce- 
pistów nam iestnictwa : Józefa  Balickiego z Ropczyc 
do Krakowa, K arola F e tte ra  z K rakow a do nam ie­
stnictw a, W ładysław a M achniewieza z nam iestni­
ctwa do Stanisławowa, Tadeusza Rozhorskiego z 
nam iestnictw a do Drohobyczy i Ju liu sza  Szumlań- 
skiego z Horodenki do nam ies tn ic tw a; adjunktów . 
Zenona L.ibomęskiego z Drohobyczy do S try ja, 
Szczęsnego Stefanowskiego z B irczy do T urk i, Jó ­
zefa Solskiego z S tanisławowa do Horodenki, Jó ­
zefa M ajewskiego z P ilzna do Chrzanowa, F ra n ­
ciszka Rodera z T urk i do nam iestnictw a; nareszcie 
p raktykantów  konceptowych Antoniego Jagerm ana 
z naiuiestuictwa do Stanisław ow a, Adama D uni­
kowskiego z nam iestnictw a do Ropczyc, Ludwika 
Markowskiego z nam iestnictw a do Drohobyczy i 
W łodzim ierza Law rowskiego z S try ja  do B rze ian .

Elew lskarsk i dr. Jan  Drozdowski mianowany 
został nadlekarzem  rezerw y przy stanie rezerw y 
szpitaln  garnizonowego nr. 14 we Lwowie.

Urlopowany podporucznik pnłkn piechoty lir. 
Gondrecouri nr. 55, Emil Venus, przeniesiony w 
stały stan  spoczynkn, otrzym ał przy  tej sposobno­
ści charak te r porucznika ad honores z nwolnie- 
niem od taks.

— W ydział Stowarzyszenia rękodzielników  
lwowskich „G w iazda11 składa uaBtępnjące spraw o­
zdanie czynności swojej za ubiegły rok 1874: S tan 
i obrót funduszów Stow arzyszenia w ynosił: A. F u n ­
dusz zaliczkow y: 11.630 zł. 67 c. Zwrócono człon­
kom 3567 zł. 70 e. Pozostaje z końcem r. 1874 
8062 zł. 97 c. B, Fundusz rezerw ow y: 3304 zł. 
11 c. W ydano 1283 zł. 50 c. P ozostaje 2020 zł. 
61 c. C. Fnndasz inwalidów, wdów i siero t 9117 
zł. 21 e., wydano 1049 zł., pozostaje 8068 zł. 21 c. 
D. Fnndusz szpitalny 4668 zł. 48 c., wydano 
3709 zł. 13 c., pozostaje 959 zł. 35 c. E . Fuu- 
dusz „Gwiazda11 4017 zł. 94 c., wydano 3766 zł. 
79 c., pozostaje 251 zł. 15 c. Obrót gotów ką w 
r. 1874 był. Ogólny przychód 32.041 zł 8 c. Ogólny 
w ydatek 30.911 zł. 12 c. Ulokowanie m a ją tk u : 
W  kasie oszczęduości 5465 zł. 74 c. W  papierach 
wartościowych 935 zł. 50 c., na zaliczce u człon­
ków 12.830 zł. 71 e., dłng chorągwi 34 zł. 58 e., 
w kasie podręcznej 95 zł 76 c. Ogół m ajątku 
przeto obu funduszów S tow arzyszenia wynosi prócz 
realności i inw entarza w artości 13.000 zł. — razem 
19.362 zł. 29 c. i 6 dukatów w złocie, jeden  ta la r 
p rask i i 130 monet starych, w zbiorze numizma­
tycznym. K sięgozbiór S tow arzyszenia z końcem 
ubiegłego roku 1874 liczy 1793 tomów i 149 bro­
szur, a czytelnia S tow arzyszenia otrzym uje ośm 
dzienników jako  t o : Gazetę Narodową, Dziennik 
Polski, Much literacki, Gwiazdkę cieszyńską, A 'a- 
tolika, Hasło, Szczutka  i K łosy . Z daru  500 z/, 
ndzielonego p rzez  m inisterstw o handlu zakupione 
zostały we W iedniu modele w odlewach gipsowych 
i wzory rysunkow e. Prócz tego m inisterstwo han­
dlu obdarzyło S tow arzyszenie, wzoram i poprawnych 
narzędzi rękodzielniczych. Do S tow arzyszenia z 
końcem 1874 należało 1250 członków rzeczy­
wistych.

Nauki udzielane członkom bądź przez profeso­
rów za rem nneracją — bądź też bezinteresow nie 
przez honorowych członków były n as tęp u jące : N a­
uka religi przedmiotów elem en tarnych : czytauia 
pisania i raclinnków, sty listyk i polskiej i niemie­
ckiej, b a c h a lte r ji , języka francuskiego, rysunków, 
tańców, i śpiewu. Oprócz tego w porze zimowej 
i jesiennej odbywały się wykłady i odczyty przez 
Życzliwych członków honorowych, i protektorów  
S tow arzyszenia — a mianowicie, z higieny, techno­
logii, nauk przyrodzonych, ekonomii politycznej, i 
życiorysy sławnych i zasłużonych mężów h isto ­
rycznych w Polsce. Następni* celem ogólnej za ­
bawy i rozryw ki odbyły się w ubiegłym ro k u ; jedna 
wycieczka, jeden  festyn, cz tery  te a tra  am atorsk ie  1 
kilka wieczorków tańcujących.

Lwów, l IzDy ńanólo płacą ącajw
wej daia 30. styczn ia  

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

B Lwow. -C*r*n Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy sast. za 100 zł.
Tow. kred. gal, 6 pr. w. a.

„ „  „ 4  p r .  w. a.
„  „ „  5 pr. okres.

Banku hip. gal. U pr.
Gal. saki. kred. wloSc.
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6*/, 
losowanie w 15 lat .

III. Obligi za 100 złr. 
Indemnisacyjno galic.
Poł. kraj. a r. Id73 po 6 pr,
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjal rosyjski 
ltubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
8rebro
Wiedeń d. 28. stycznia, 
Powszechny dług państ,

(za 100 złr.)
Beut. austr.  w bankn. 5 pr 

„ ,. w sreb. 5
1359 całe losy (ił 
1839 */, losu 
1854 po 250 zl 4 pr 
>660 „ 500zt.w ;i.5j)

« a
3.3.
Stt?«  a. o -f 100

IOO
Jbł-o 
l i . 6 4

Lusy «'Ut. A i n  po l?oftpr
Oblię in;ir.’. za LOOzł.)
Galicyjskie

Inne publiczne pożycz. 
Wi)gitr.poi,kol.po 120zł.6p 
Węg. pot. prem.po 10 J»Lr 
Turecka poi. kol. po 409 fr

Akcje bankowe.
A n g l o - a u s t r .  p o  200 zł. 120 
B o J e n c r c d . a u .p o Ź O O r f .A O p r .  
Zakl kr.dls h i pr* po 100*1 

a .  węg. 200*1. o < a .8 0 p .

z łr .

3 i
41
, 3 0 -

186 —
•43 — 
-3.1 —

$6 7r> 
76 G 
55 7 ’. 
fc9 8 
97 75

86 4
76 41. 
66 4l 
SU ŁO

9 -

9 0 - 30 7f

84 75
89 f,0 
16 2IS 
Lh 2f,

85 50 
90 50 
18 —
:6 T.

M 4
6 1S
8 86 
8 93 
161 
1 54 
1 63 

! 6

5 22
5 55 
8 93 
- 4
: 68 
1 56 
■ 64

-1 '7 —

70 01 
75 »<) 

i73

[• 4 0" 
111 JC, 
>15 f 0 
37 7f 
‘ 5 5

70 1?
74 60 

<76 — 
147 — 
104 50 
111 50 
116 — 
33 -25 

12576

54 75
K 60

85 • 5
03 —

99 — 
83 — 
53 6>

V9 50 
83 60 
5 3 -

126 7: 
113 50 
U!i 7- 
19650

127 -  
116 —

19 — 
137 -

co-austr, p„ u*) * i
c m .  40 p r....................

Pr r.uco-węgieT. po 2- O », 
o m .  40 pr .

Gal. bank hip. po 200 *1 
:m 80 pr. . . .

l a l  bank dla liand. i przam
po 200 * lr ...................

J a l  zakl. kr. ziem.po 290*1 
G al.  b a n k  k ra j .  p o  2 0 0  z r r  

em. 50 pr. . .
Ben ton bank po 200' z Ir. 
Banku nar. auBtr puijORzl 
Bauku powsz. *u«.po200z!r 
(Jnioubank po 20 . złr. 
VereinoLauk po200zi.o.40p.
Verkelirsbank pow po 200*1 
Wied. bankyer: po 201 sir 

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfdldzkiej po 2(X)*lr. srel 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiaty ,, ro. k
Ferdynanda póln. jm 

z łr  m k 
prerio. .1 ón p (160 „
Kol gal.Krrli. po 900 z be 
Lw /V - i t  .a * - ' »»•
Mor.£*1.(cent ;p.-.2(»*zh . 
Aust.półn.zacb.po2v,<) zł.si

„ „ lit. B. po 904) z 1. sr
Rudolfa po 200 zlr. s. r 
Sit dmiogT po 2< O w. a. sr 
S tiatieisb. Ges. 200 zl. w. a 
SiSdbabn po 200 zl. srobr, 
Tramway wied. po 20o z! 
Węg.gaI.(Lup.)po200z ł .y r .a  
Węg.pó l. wschód p 200 zl. a 

,  wech. (Ostb ) po 201 
złr. w. a. . . .

,  zachód. (Wertb.) po v.O 
i ł r .  w a.....................

Akcje p rzem ysłow e,
Bcdow.Tow.anstr. po 200 zt 

,  „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.poIOO/ 

Liety zastaw. (zalO O zi
Boden cred. allg. óst .5pr.s> 

.  spłać, w 33 lat 5 p. w 
Gal. Tow. kr. zieia 4 pr.w.;.

,  a 5 pr. k . a
Galie, baulc bip. 6 pr w. a 

Zak.kr. włotć. 6 j r .  w.-

)lv. ! ta  . ■'>!
84 * 845 — Bank nar au«tr. g k 6 p-

46 75
•  1 1 w . a 9490 9 U

46 25 O bligacjo p ie rw r.zeń

63 511 64 76 s t w a  ko lej, (za ( 0 0 z L
Al brecht a.po.tOOy. l.fip 100.: 69 0

78’..,
7'>_ ___ Alfóldz 200 * 1 r, pr. ir. w.» 79 -

Czcakii 1.300 *1. 6 p.*r.  a 9 2 '5
_ DnińBtrzańsliŁ 804} . a •26'0 ■,.67r
__ F.lihietjpo 6 pr yrebr w a 93 94

„ OK 1669 * pr 9 225 9)2
— -------- -T O . 187 ' S pr
— — _ s r , .

97 9779
9*7 958 _ FfirUjnan lapA;n. fi pr. w 1 95 Si 9626

-  - „ „ 6 pr. W. a 9175 92
r  0 - i»'J 20 , , « » i> pr. «r. 1 >:,■< 10570

. . 4: - ia i .  K. I,. 9(A)*ł.5pr.*r,w.*
96 - 97 - a 11. em. 5 pr. , MO, 101—
0> - UL 5 „ 111. em. 1S7; ś o . 9890

„ I V .e i n . a 3 0 0 s i . 5 p r .
68 50 
3 i _

69 5( 
1S1 _

l ‘W. Ozor. 1. ly,; .
3CO*1.5 pr.srebr.w.n 

Lw. Czar. Jan. II. om. 186/
74,5' 78 0

: 88 T. 183 5, 300 z ł .  5 pr. s r o b r .  w. a  
Lw. Czer. Jas.  111. ©m. 1866 — ------

19*9
78 tO

135
79 -

300 zł. 5 pr. sref.tr. w. a 
Lw. Czer. J as . iy .  „ o i ,  187v

79 ro 8 .1 -

134 - 34 51 £00 zł. 6 pr. erebi « s 76 .(> 7 8 -
41 4 1 - nudolfa po ij-JOsU pr.ar.  w* 

u  em. 1869 po ;-;oo z i
9 3 .5
9 i  6

937
9/76

>46 _ 146 5 5 pr. s r e b r .  w

71 - 72 „ „ 1872 po 300 zl
145 - 146 50' 5 p r  srebr. w ... 

rfiedmgrodz. 500 fr 5 pr
9 l ; 5
787/

9 22 r 
79zi

;93 60 294 
130 — Papiery  lo te ry jne  ( s z t .

‘-'9 to Zak.kr.d.hand.i prz po i (K) r I61W 166
—  — - Klary po 40 zlr. ,0 k. -6  0 275
-------- K egl .n ic t  „ 1 0  „ :375 14 36

! 17 50 P 8  oO Krakowska po £11 *ir . 16;ó 17

■'.5 75
Paliły /,d 7 28 —

54 26 Hućolfa „ 10 ,  , l i 1460
Ks. Sal ni # 40 , 335 34

lz  7 - 1^7 50 St. Gonois t  40 » ^ „650 27
■Stanisław.(j o i . ) p o 2' zl.wa 1570 162'.

55 25 25 Waldstein po 20 zł.  ni. * _. — -----
27 i ' 27 to Windinzgra.iz po 20 zł. „

D e w iz y  ( S m ie s u j r z n e  )

2 K 0 22—

W -
Berlin 100 tal . — .

• 6 — 
*7 -  
74 55

Frank fo r t  lOOzł. (łfiddetr. 64'* 643''
68 -  
74 50 H m in rg JO O m a rk .  banko. 6420 5430

ondrn  10 ft. ste r l . 111- 11126
85 26 
90 —

85 7; 
90 50 Paryż. 100. frank 4420 4420

98 2f 9 8  76

W  końcu spraw ozdania sk łada W ydział im ie­
niem S tow arzyszenia podziękę W ys. m inisterstw u 
za  dary, i przyobiecane st- pendja dla kilku człon­
ków, Radzie m iasta Lwowa za pomoc drzew a na 
opal, zacnym  prelegentom  za miane odczyty, s z a ­
nownym redakcjom  jako  też członkom honorowym 
za m oralną i m aterja lną pomoc, polecając S tow a­
rzyszenie i nadal ich względom.

— Podziękowanie. Na rzecz ubogich a za ­
służonych przysłano za mojem pośedrednictwem 
następujące dary: pp. dr. Henryk Jasińsk i 5 zlr., 
J .  K. 5 z łr., W. S. z T łum acza z w yrów nania r a ­
chunków 8 zlr. 82 ct. Razem 18 zlr. 82 ct. w. a. 
Bp. Orłowski z P rzem yśla trzy  sztuk sukien męz- 
kich, 4 kołnierzyki i parę m ankietów, M. O. pięć 
surdutów.

W imieniu ubogich a zasłużonych składam ni- 
niejszem powyższm dawcom publiczne podzięko­
wanie.

Lwów 30. styczn ia  1875.
Wiktor Wiśniewski, 

nliea O c h r o n e k  nr. 6.
— N a  fundusz zaknpua obrazu M atejki 

„ U n i a  L  u b e 1 s k  a“ złożyli prócz w ykazanych 
już w Gazecie N arodowej p rzez delegata p. Bo- 
rysiew icza z Sambora pp D obrzański, M. B., J . 
Głowacki, J . Kolek, Gąsowski, W łodarczyk, B erger. 
M, i J . Dyhdalewicze, Czerm ak, A. i B. Ł opuszań­
scy i Borysiewicz po 1 zł., J .  Dyhdalewicz 1 zł. 
50 c., Ziemba 50 c., J . O leniński 30 c. J . Kowal­
ski 10 zł., razem  przez p. Borysiewicza 25 zł. 30 
c. S tanisław a Czajkowska 5 zl. P r/.ez delegata p. 
M ieczysława Potockiego: W . Horodyska, H. U jejska 
i M. Potocki po 5 zł., Tarnow ski 10 zł., razem 
25 zł. Gustaw W ichert 5 zl. Razem  dotychczas 
5.675 zł. 40 c.

-— Z Zbaraskiego. P rzed  kilkom a dniami p rzy ­
szedł parobek do żyda w Bogdanówce, prosząc go 
by mu za zaległą robociznę zapłaci! Żyd młody, 
krępy porwał parobka za włosy skręcił nim i z a ­
czął bić, a nakoniec strąc ił go ze schodów. P a ro ­
bek padł bez zmysłów, zaczęto go ocierać, p rzy ­
szedł do przytomności, ale wstać nie mógł gdyż 
nietylko, że był mocno pobity i potłuczony, ale 
miał do tego giowę na karku skręconą, i w skntek 
tego do dwóch uui życie zakończył. J e s t  ju ż  śledz­
two w toku, jak  się to zakończy niewiadomo.

—  C z o r t k ó w  27. stycznia. C zytając w dzien ­
nikach sprawozdanie różnych Oddziałów Tow. gosp. 
nasuwa się myśl i pytenie, czy tu tejszy  oddział 
egzystu je? Szanowna R ada Oddziału i je j prezes 
winni nam to objaśnić? Od la t pięciu aczkolwiek 
jestem  członkiem rzeczywistym , niewiem praw dzi­
wie czy Oddział egzystuje. R ada  Oddziału n ie  daje 
znaku życia, od la t pięciu dwa czy trzy  nieadałe 
walne zebran ia  przyniosły nam kilkakrotnie zm ianę 
prezydjnm, ale to, i tam to i jeszcze  daw niejsze 
bezczynne było W iemy tylko, iż nas ciągle urgu- 
j ą  o uiszczanie wkładek, ale co się z funduszam i 
stało  n ikt nie wie. W  prospekcie gdy się trz y  od­
działy w jeden  zlały, a to Buczacz, Zaleszczyki i 
Czortków, obiecywano tysiące korzyści i mnóstwo 
sperand, tym czasem  złączone Oddziały liczące do 
200 członków spią snem sprawiedliwych, dzięki 
starannem u uśpieniu przez prezydjum  i Radę od­
działu W szystko co powiedziałem, je s t  czystą p ra ­
wdą bez przesady Kom entarze więc dośpiewaj so­
bie na tę nutę w duszy luby czytelniku.

—  (K. R.) W iedeń d. 25. stycznia. W racam  
w łaśnie z nabożeństwa żałobnego, urządzonego p rzez 
Stow arzyszenie rękodzielników polskich „S iła“ w 
kościele św. R nprechta, uu pamięci nieodżałowane­
go P io tra  W ysockiego. Że nabożeństwo to przyszło 
do skutkn, należj przeważnie zawdzięczyć radcy 
S tow arzyszenia „Sila“ , zacnem u ziomkowi, a go rą­
cemu Polakowi dr. Zagórskiemu. Trudno nieuznać 
tej rncliliwości i tego zapału, z jakim  wziął się do 
dzieła wyżwymieniony radca, by uczcić w odpowie­
dni sposób, pamięć wielkiego męża. N ieszczędząc 
funduszów własnych, kazał wydrukować treściw y 
Żywot z ndatnym wizerunkiem  ś. p. P io tra , a nad­
to podnióBł W Stow arzyszeniu tę piękną myśl no­
szenia trzytygodniow ej Żałoby, ku którem u celowi 
nader piękne kokardy z odpowiednim napisem, za­
pewne i was znajdą gościnne przyjęcie. Myśl ta  
nie je s t  bez znaczenia wyższego; jeżeli po dyna- 
stjach  nakazu ją nrzędową żałobę, czemażbyśmy 
męczennikom i wojownikom naszym nie mieli w 
tenże sposób oddać należnego hołdu. Nie stać nas 
na spiżowe posągi, niechże przynajm niej ta  Żałobna 
w stęga, świadczy wymownie, ja k  drogą je s t  nam 
pamięć tych, k tórzy  dla dobra ojczyzny żyli, d z ia­
łali i cierpieli. Myśl ta  zrodzona w patrjotycznem  
sercu  dr. Zagórskiego, sądzę, iż na przysz.lość 
znajdzie w k ra ju , powszechne zastosowanie.

Nim to nabożeństwo przyszło do skutkn, trz e ­
ba było przełam ać trudności, jak ie  staw iała  policja 
tu te jsza , w ietrząc w obrzędzie żałobnym dem on­
strac ję  polityczną, lecz i terna zapobiegł radca s to ­
w arzyszenia biorąc całkow itą odpowiedzialność na 
siebie.

Zaproszenia na to  nabożeństwo rozesłano de­
legacji polskiej, do istniejących tu  stow arzyszeń, 
ja k  mianowicie: do „O gniska", „Lechji“ , „Osno­
w y", „Siczy", tudzież do znakom itych rodzin pol­
skich, m ieszkających stale w W ieduin, nie pomija­
jąc  m in istra  rodaka dr. Ziemiałkowskiegc.

Szczupły kościółek św. Ruprechta zgrom adził 
przeto 25. t. m. wobec skromnych mar znaczną 
drnżynę tutejszej Polonii, nie tak  jednak licznie, 
jakby się.spodziew ać należało.

I  tak  z koła delegatów jaśn ia ło  bardzo wieln 
swą nieobecnością, widzieliśmy tylko dr. Smolkę, 
E. Czerkawskiego, dr. Hoszarda, delegata J a s iń ­
skiego, który nadto znakomitym datkiem  20 fr, za 
jed n ą  kokardę Żaiobną, w sparł fundusz „S iły". — 
Z młodzieży akadem ickiej także skąpa była tylko 
garstka , natom iast ucieszył nas wielce widok kilku 
członków Stow arzyszenia rusińskiego „S icz". Miłą 
także niespodziankę miał spraw ić nowy proboszcz 
i rek to r ruskiego sem inarjnm  św. B arbary  dr. Jn - 
ljan  Pełesz, obiecąjąc przybyć ze służbą bożą, lecz 
n iestety  w sam dzień tknięty został niemocą, k tóra 
go zm usiła obietnicę rzucić do kosza. Za dobre 
chęci należą się także dzięki, racz  je  więc p rz y ­
ją ć  łaskaw ie w raz z wyrazem ubolewania i życze­
niem rychłego wyzdrowienia.

S tow arzyszenie „S iła", chociaż u rękodzielni­
ków Czas to pieniądz, stawiło się jednak  w kom­
plecie. I  nie dziwuo, Indzie pracy a poczciwych 
serc, umieli i chcieli oddać hołd człowiekowi pracy 
i gorących ueznć.

Nabożeństwo odprawił znany wam obecnie k a ­
znodzie ja  polski przy kościele sw. R nprechta ks. 
Czerw iński. Mowę którą w ygłosił nad trum ną, sami 
ocenić potraficie, gdyż ma się w krótce pojawić w 
drnku.

Podniosły ten obrzęd zakończyło odśpiewanie 
hymnu „Z dymem pożarów". P rzesy ła jąc wam to 
króciuchne spraw ozdanie, ponownie muszę wyrazić 
w imieniu Polaków w W iedniu serdeczną podziękę 
i prawdziwe uznanie tak  dla zacnych naszych rę ­
kodzielników, pielęgnnjących w swych piersiach 
ogień miłości Ojczyzny ja k  szczególnie dla radcy 
tegoż S tow arzyszenia dr. Bohdana Zagórskiego, 
który nie z raża  się ani na chwiię, by w miarę 
swych zasobów sił i zdolności, pracować nad ro­
zwojem duchowym Btanu rękodzielniczego, w k tó ­
rym, każdy to przyznać musi, je s t  potężny czyn­
nik odrodzenia się naszej ojczyzny. Kto umie 
uczcić pamięć zasłużonych mężów, ten  tem  samem 
nabyw a praw a do pow ażania ze strony ogółu.

— P r z e m y ś l  28 S tycznia. Do h isto rji lichwy 
la k t świeży, k ic h a ł Gaweł z Ujkowic pożyczył z
żoną Bwoją Zofią a znanej międ/.y chłopami z p ra­
ktyk lichw iarskich szynkarki L e j1 G ansbsrg  z pod 
Nr. 10 w Przem yśla kwotę 20 Z Ir. i na tę tylko 
sumę 26go W rześn ia 1873 weksel podpisali. Ze­
szłego roku oddali 7 złr. 20 kr, z dodatkiem 7 
kur, a gdy i do resz ty  pieniędzy L eja przesadne 
staw iła żądania w yczekiw ali Gawły zaskarżen ia  
w esslu. P rzed kilku dniami doręczono im nakaz 
płatniczy, a gdy szczęściem  wcześnie udali się do 
takiego, który im pozew przeczytał i wytłomaczył, 
pokazało się że L eja  G ansberg weksel zfałszow ała, 
albowiem zam iast 20. była na wekslu suma 34 złr 
40  cnt. co razem  z odebranem już groszem  p rze­
nosiłoby 100 procent, więc więcej, ja k  po 2 centy 
od z łr  na tydzień, ja k  zwykle sobie płacić każe. 
Gaweł wniósł w przepisanym  term inie do sądu 
zaskarżenie o zfałszowanie w ekslu, lecz któż poli­
czy tych wszystkich w naszem biednym kraju , 
którzy tym sposobem z niewiadomości, lub opiesza­
łości padają ofiarą lichw iarskiej podłości.?

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Odebraliśmy pierw szy numer pism a tygo­
dniowego Wici wychodzącego w Zurychu pod re ­
dakcją Benedykta Hory. P ierw szy ten num er do­
brze je s t  zredagow any i wolny od osobistych wy­
cieczek, sporów i wzajemnego czernienia oraz i 
oskarżania się, którem  się zaw sze odznaczała em i­
g rac ja  w Szw ajcarji zostająca . Stanowisko je s t  
polskie, poglądy odpowiednie interesom  chwili 0- 
becnej. Korespondencje ze Lwowa i z Nowego 
Jorku nroztnaicają pismo. K rótkie wspomnlbnie 
H eltm ana podnosi znaczenie prac tego znanomitego 
demokraty. Z lis ta  p. S tryjeńskiego, dowiadujemy 
się, iż na pomnik R ejtana w zamku Rappersw yl- 
skim, zebrano na em igracji 1300 fra n k ó w ; że ro ­
botę tego pomnika powierzono Adrjanowi K rzy ża­
nowskiemu, rzeźbiarzow i, zam ieszkałem u w Z ury­
chu i że w początku m aja r. b. nastąp i odkrycie 
pomnika. Adres redakcji Wici w Zurychu (Schweiz) 
R ossligasse 8. Cena kw arta lna  1 zł. 50 c.

—  Treść nr. 8 . Dziennika Mód wychodzącego 
w K rakow ie: OpiBj ry c in ; K ronika mód; Choroba 
na nerwy, p rzez M. K. ; Opis rycin  kolorow anych; 
S zarad a ; Kolizje obowiązków, szkic psychologiczny 
przez J .  Chorośnickiego (c. d . ) ; N iepoczeiwa dn- 
sza, w iersz p. Ludw ika S a l ; P anna A ntonina, po­
wieść współczesna przez Leopolda W inklera (c. d.); 
Z dumań jesiennych, w iersz p rez Marję; Z k ra jn  i 
św iata, p rzez O m ikrona; In sera ty , I ln s trac je  i do­
datk i; 71 drzeworytów w tekście; R ycina koloro­
wana. Redaktorem  Dziennika Mód je s t zasłużony 
w pulskiem piśm iennictw ie p. W ładysław  Sabowskl.

—  W  K rakow ie w yszła broszura p. t. „S tan i­
sław a K unaszew icza wzm ianka k ry tyczna o P rz e ­
wodniku po mieście Lwowie."

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. (Sprawozdanie targow e) Ceny p rze ­

ciętne wal. au s tr. z dnia 29. s tyczn ia  1875 ro ­
ku. M ierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 63 c.; Żyta
77ft. 2 złr. 44 c.; jęczm ienia 66ft. 2 złr. 17 c.,
owsa 45ft. 1 złr. 83 c.; hreczki 75ft. 2 złr. 77 e., 
inakn OOft. — zlr. — c., soczewicy OOft. — złr. 
—  c.; grochu 98ft. 3 złr. 63 c.; fasoli OOft. —  
złr. — c.; ziem niaków —  złr. 97 c. C etnar: koni­
czyny złr. — c.; siana 1 z łr. 05 c.; słomy — złr. 
74 c. wełny — złr. — c. — Sąg drzew a tw ardego 
14 złr. 50 c., miękkiego 10 złr. 50 c. —  F u n t 
mięsa wołowego 2 6 3/, c. — Mas ekowity 15° 40 c., 
18° 52 c., 30° 70 c., 35* 75 c., 36° 80 c. W iadro 
0 93 28 złr. 3 5 ' 30 złr., 36° 31 złr.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych na placn lwowskim, w ciąga 
tygodnia od 21. do 28. styczn ia 1875 r.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna biała 7*—  
do 8 .— złr., p rzednia żółta — •—  — — •— zł., 
średnia — ' ------- — ■— złr.

Żyto 160ft. najlepsze suche 5 ’—  do 5 ’75 
złr., średnie — ■— do — •— złr.

Jęczm ień 140ft. dla browarów  4 ‘75 —  5‘75 
złr., opasowy — •— zł.

Owies lOOft. 3-50 — 4 ’— zł.
K nkurudza 170ft. — •— do— •— złr.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180ft. kuchenny 

5 -50 do 8 ’75 złr., opasowy — *------------- ' —  zt.
N a s io n a .  Koniczyna 180fu. p rzednia 36-—  

do 5 2 —  zł., średnia — •— do — ■— zł., poślednia 
— ‘— — złr.

Anyż płaski lOOfs. 10-50 do 11-50 zł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft. 

9 ’— do 9-50 złr.
Rzepak le tn i — •-------------•— z‘.
L nianka 150ft. 7-50 — 7-75 złr.
Nasienie lniane 150ft. — •— — — •— zł.
Nasienie konopne20ft. — •—  — — •— zł.
P o taż  lO O ft .  do — ■—  zł.
Miód lOOft. pożądany 9-25 do 15-— złr.
Okowita 80 T ralles, 41 m iar gotowa 11-50 

do 12-— złr.
Spirytus 80  T ralles, 41 m iar z umową na lu ty  

maj 12-25 do 12-50 zl., lu ty-sierpień  13-75 do 
13-—• zl., m aj-sierpień 13-25 do 13-50 złr.

Wrocław d. 29. stycznia. (Spraw ozdanie ta r ­
gowe.) P rzy  niezm ierni? stłum ionem  nsposobieniu, 
był ta rg  dość ograniczony. Konsumenci pokryw ają 
tylko najn iezbędniejsze potrzeby. Spekulanci zaj- 
mnj ł  jeszcze ciągle stanowisko w yczekujące. T ylko  
nasiona olejne, w yka i łubin maj'ą odbyt po cenach  
stałych.

Ceny poszczególne b y ły :
P szen ica  biała lOOft. cl. 8 5 — 100 sr. g r., żó łta  

8 0 — 92 sr. gr-.
Żyto lOOft. cł. 75— 84 sr. gr.
Jęczm ień lOOft. cł. 7 3 — 85 sr, g r.
Owies lOOft. cł. 8 0 — 89 sr. g r.
K ukurndza lOOft. cł. 65— 70 sr. g r.
Koniczyna czerw ona lOOft. cł. 13 — 1 6 ’/, ta la r .,  

biała 14— 24 tal.
Groch lOOft. cł. 9 0 — 105 sr. gr.
W yka lOOft. cł. 7 5 — 87 sr. gr.
Fasola lOOft. cł. 1 0 0 — 115 sr. gr.
Łubin lOOft. cł. 65— 75 sr. g r.
R zepak lOOft. cł. 107 — 125 sr. g r.
R zyś lOOft. cł. 9 7 — 115 s i. gr.
N asienie lnu lOOft. cl. 115— 130 sr. gr.
Nasienie konopi lOOft, cł. 85— 100 sr. g r.
Makuchy lOOft. cł. 75— 85 sr. gr.

Thym otha lOOft. cł. 9 a,3 — 111/a ta la r.
S pirytus nominalna po 100 L itr . w m iejscu 

żądają  l 7 ’*/,0 dają 17” /l6 .
Henryk Proskauer.

Galicyjski zakład kredytowy włościański. 
S tan  na dniu 31. grudnia 1874. A ktywa. S tan 
kasy centralnej 160.996 zł. 67 c. S tan kas po­
wiatowych 44.818 zł. 19 c. Udzielone pożyczki 
7 ,774 .364  zł 77 c. Salda rachunków bieżących 
1,414.116 zł. 87 c. Razem 9,394.296 zł. 50 c.

P asyw a Udziały 620.957 zł. 50 c. W pisowe 
W roku 1874 3089 zł. A sygnaty  kasowe w obiegu 
1,007.500 zł. L is ty  zastaw ne 7 ,761.400 zł. Zale- 
legające odsetki i dywidendy 680 zł. R azem  
9,394 .296  zł. 50 c.

s to łu  cesarsk iego  b y ła  b lagą , albowiem  Wie­
ner Zły og łasza  spis osób, k tó re  uyły zap ro ­
szone n a  w t o r e k ,  a  w tym  spisie niem a ks. 
Sapiehy!

Z arazem  Dz. P I  najdow olniejsze w nioski 
robi z okoliczności n iezaprzysiężen ia  ks. S ap ie ­
hy i innych członków  R ady zaw iad., ignorując 
zupełu ie  w yraźne  ośw iadczenie p ro k u ra to ra , iż 
t y l k o p o d t y i a  w a r u n k i e m  o d s t ą p i  
o d  ż ą d a n i a  z a p r z y s i ę ż e n i a  t y c h  
ś w i a d k ó w ,  jeżeli obrona z te j okoliczności 
n ie  zrobi za rzu tu  o nieważność.

J a k  nam  donoszą z W iednia, wnioskowi 
dr. E . C zerkaw sk iego , o k tórym  w czoraj w spo­
m inaliśm y, b rakow ało  ty lko  dziew ięć głosów  
do przy jęc ia . P rzeciw  w nioskow i kom isji, a 
więc za w nioskiem  C zerkaw skiego głosow ali 
Polacy, R usini i żydzi galicyjscy, tudzież praw e 
centrum  (stronn ic tw o  p raw a) i postępow cy. 
M inister Z iem iałkow ski w yszedł przed g łoso­
waniem, to  sam o k ilk a  innych m inistrów , tak , 
że zo sta li się w Izb ie  ty lko  D ep re tis  i S tre  
m ayer. G dyby D ep re tis  nie by ł p o p arł wniosku 
kom isji, byłby  niejeden z lew icy i lew ego cen­
trum  g łosow ał w m yśl w niosku C zerkaw skiego. 
D laczego S trem ay e r nie opuścił Izb y  przed 
głosow aniem , tru d u o  pojąć. —  w szak  tu  szło 
na każdy sposób o dobro szkó ł i na R adzie  
m inistrów  nie z a p a d ła  u chw ała  co do p o stęp o ­
w ania rząd u  w tej sp raw ie  gdyż inaczej re sz ta  
m in istrów  byłaby  p o zo sta ła  w Izb ie .

A ustrjacko- m oskiew ska kom isja  m iędzyna­
rodow a ukończy ła  ju ż  w H u sia tyn ie  sw oje czyn­
ności i w czoraj odjechała.

M in iste r handlu , dr. B anhans, w ystosow ał 
pismo do obrońcy Ofenheim a, dr. Neudy, w k tó ­
rem  ponaw ia ośw iadczenie, że ja k o  zysk syn 
dykack i p rzy  H ypo thekarren tenbanku  o trzym ał 
ty lk o  5000 złr. w dwóch ra ta c h  '■ 3000 i 2000 
złr. Na p ie rw szą  ra tę  nie da ł pokw itow ania; 
k w it zaś na  o s ta tn ią  kw otę chciał w osta tn ich  
czasach  zobaczyć celem odśw ieżenia pamięci. 
J e s t  to  jedyny  kw it, k tó ry  w ystaw ił. T w ie rd ze ­
nie, że o trzy m ał więcej niż 5000 złr., je s t  nie- 
p raw dziw em , a tw ierdzenie , że pod innem  n a ­
zw iskiem  podniesioną zo sta ła  zn aczn a  kw ota  
ty tn łem  zysku  g rundersk iego , n ie  ty czy  się j e ­
go osoby. D alej zap rzecza  m in ister z w szelką  
stanow czością, jak o b y  z te j kw oty o trzym ał pe­
w ną część, w y staw ił n a  to k w it i potem  chcia ł 
ten  k w it w ycofać. W  końcu odpiera m in ister 
stanow czo insynuacje, o k tó ry ch  dr. N euda 0- 
św iadczył, że ręczy  za nie.
— ■OfcM— ■ ■ — ■ — ■ »

Telegramy Gazety Narodowej*
Wiedeń d. 30. stycznia . P ro ces  Ofenheima. 

Ś w iadek  K uhnelt, u rzędn ik  b ió ra  Ofenheima, i 
C zerny, in sp ek to r kolei C zerniow ieckiej, zezna 
ją  w ogóle na ko rzyść  Ofenheima. Na tem  skoń­
czyło się p rze s łu ch an ie  św iadków , i pozostaje 
ty lk o  je szcze  p rzesłn eh an ie  rzeczoznaw ców . 
P rzew odniczący  poczyna odczytanie protokołów , 
zrobionych ze św iadkam i zagranicznym i.

P e s z t  d. 30. stycznia . P rzy  rozp raw ie  nad  
p e ty c ją  w zględem  w ybudow ania ko lei P e sz t-  
Zemnń, m in is te r kom unikacyj Z ichy, odpow ia 
da jąc  oraz na in terpelac ję , p rzed staw ił zarazem  
zap a try w an ia  sw oje na styczność  ko le i połu­
dniow ych, dodając, że p rzy p ro w ad zen ie  te j naj 
w ażniejszej lin ii kolejow ej do sk u tk u  uw aża zc 
sw oje głów ne zadan ie . P rz y  g łosow aniu zo s ta ł 
w niosek kom isji pe tycyjnej, aby pe tyc ję  tę  od ­
stąp ić  m in istiow i kom unikacyj, ku pow szechne­
mu zdum ieniu odrzucony. P rz y  g łosow aniu  nad 
pytaniem , czy odpow iedź m in is tra  na in te rp e la ­
cję przyjm uje się  do wiadom ości, o k aza ła  się 
za m inistrem  m niejszość je szcze  znaczniejsza. 
U m ysły są  w najw yższym  stopniu  w zbnrzone.

W e r s a l  d. 30. styczn ia . Z grom adzenie n a ­
rodow e odrzuciło 359 g łosam i przeciw  335 po­
p raw kę L abou laya , i p rzy ję ło  a r ty k u ł 1. w nio­
sku V entavona, stanow iący , że w ładzę p raw o 
d& wczą sp raw u ją  dw ie Izby , a członkow ie Izb y  
posłów  m ają być w m yśl o rdynacji w yborczej 
przez pow szechne g łosow anie w ybieranym i. 
P rzep isy  co do sen a tu  ułożone b ęd ą  osobną u- 
staw ą. ju t r o  ciąg  dalszy .

R z y m  d. 30. styczn ia . K ró l p rzyjm ow ał 
dzisiaj G aribaldego  i rozm aw iał się z nim  s e r ­
decznie.

W ie d e ń  d. 30. stycznia Podług wiarygodnych 
wiadomości odejść m iało  już do M adrytu pismo 
uw ierzyteln iające Ludolfa, jako austro-w ęgierskiego  
posła przy Alfonsie X II. Uznanie Alfousa przez 
A ustrję należy w ięc uważać za fakt dokonany.

B r u k s e l ła  d. 30. stycznia. Nord  donosi, że 
wskutek postanowień księcia Czarnogóry, sprawę 
podgórzycką uważać należy za załatwioną. Car 
moskiewski przesłał księciu powinszowanie z po­
wodu jego pojednawczego stanowiska.

Car moskiewski przyjął pismo Alfonsa zawia­
dam iające o w stąpieniu na tron, przez co uzna­
nie Alfonsa uważać uależy za rzecz spełnioną.

Przyjechali 4nia 30. styczn ia 1875.
Hotel Zorża. P p Hr. L ippe O., z S try ja . 

Bogasz Z., z K rzem ieńca. T rzeciesk i A., z Miej­
sca. W asiu tyńsk i M., z Moskwy. Fonili P ., z 
Szczerca. R ubinstein H., K rakow a.

Hotel Eurepejski. Pp. Hr. Łęczyński K., 
z K utkorza Rudrow S., z Szwejkowie. Szybal E ., 
z Tarnopola. Globa B., z D rezna.

Ku-s giełdy wiedńskiej.
Wiedeń 29. styczn ia  1874. 

godzina 5. min. 30. po południu.
B e rlin , Rnss. Banknoten 283.50. Credit. Actien. 

397 —  Lom barden 234.—  G alizier 106.75 S taats- 
bahn 529.50 Rum knier 33.—  O esterr. - Bankuo- 
ten 182.50 Usposobienie:— .

Wiedeń 30. sty czn ia  1874. 
godzina 10. m inut 10 przed połndniem.

Agcje kred. 213.50.
Unionsbank 98 25.
Kolei K ar. Lnd. 231 50.
Franko-anstr. — — .
Losy z 1. 1860 — . —.
Staatsbakn — .— ■
Ostbahn — .— ■
Rnbel papier. — .—

W ie d e ń  30.

Angle-anutr. 123.—
V e r e i n s b a n t --------
Kolej połndn. 1 2 9 .— 
Banbank — —
Oblig. indem. — .—
W ied. Tram w . — .—
Napoleondor — .
Usposob. m dłe. — 

s ty c z n ia  1875

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski p isze, że w iadom ość o z a ­

p ro szen iu  ks. L . S apiehy  na  c z w a r t e k  do

godzina 2. minut 20. po południu. 
Akcje fran.-ans. 43 .75. W ęgier, kred.
Anglo - austr. 124 25.
Kolej K ar. Lnd. 234 75.
Kolej połndnio. 130 25 
Kolej E lib iey  186.— .
W ęg. N ordotstb. 112.50.
W iener-B auges. 30 50.

84.75.
5 8 — .
52 50.

194 50 
97 25 

192.50 
128 50

Gal. iudemniz. 
Franco-H .-Bank 
Losy tureckie 
Kolej państwo w. 289.—  
W ied. Banver. 25 60. 
U sposobienie lepsze.

Unionsbank
Nordbahn.
Kolej > TSd.
Kolej Lw .-ezer 143 .— 
Vereins-Bank 36 25 

W ęg. Ostbann. 54 — 
Losy 2 r . 1864 137-75 
Vorkekrsbank 88.—
Banbank-Act. 21 .—
Bsnkverein 103. — 

Losy w ęgierskie 83.25

LE Ha NUBE
Joarna l franęais de Vienne. Six moi* fi. 3 

Trois mois fl. 1.50. A dresser abonnements. W ie-



J i W S Z I T F ,  męr.kic s / i r t im m s i '  Wal.* | m> zl. 1.60, 2, 2.25, 2 40, 2.G0. 2.MO, " i wyh>j.
„ „ kolorowe ■/, 2 kołnierzami jo) 3 zl.
„ „ O x f o r « l  z 2 kołnierzami po 3 zł.

K O ł U Y I E l t Z E  tuzin zł. 2.80.
t [ A . \ S Z I , T V  tuzin zt. 4.50 i wyżej, para 40 ct. i wyżej.
M R A W ł T Y  najmodniejsze od et. 25 do zł. 3.
C H I S T K . !  do nosa )>o ct. 23, 28, 35 i wyżej.

„ jedwabne i wełniane (eackez-nez) w największym wyborze od zt. 1 do 9.50.
S K A R P E T K I  tuzin od zł. 3.50 do 13.
K A P E L I S Z E  lilcowe od zł. 2.50 do 5.

I 3 r s  N o w o  o t w o r z o n y  l n a i r a z y n

F. TOMICKI i P. '
we L w o w ie  plac Marjacki 1. 9.

polecają
po rcnacli Itardzo p rzy stęp n y ch  :

t ' Y  L łS s  Żi>lł A’ .-dtladoni1 (( !ha |im u s ei;,i|Uifs) jedwaluie ml /!. I!. ••(» d.i 9. •>'.
E Z A P K fi filikii niie, lilcowe i futrzani* od zl 2 do 10
u i ; k h v k / , k i  " i  ansowaiio pragskie o 1 guziezkii zl. '.10. o 2 guziczkach zl. 1.29.

„ sarnie o 1 guziczku zl. 1 30. o 2 guziczkach zl. 1.40.
O K I ! W S E  l i i e z U i c  na j lepszego ‘wyrobu.
P E A i S K t T K E  gutaperkowe od zł >. i wyżej, l i  i I . O S / I , .
P A R A S O L E  od zl. 2, 2.40, 3, 3.50, 4 do 1(> zl. F I . A I D Y  angielskie.
K O C Y K I  wełniane na hiżka, I > V W A X Y  i K Y W A M K T  
E H O R M K I  na łokciu.
K I  F I I Y  i T O R B Y  do pndmży.
W O D A  J i O E O S S I i . l  i M Y  R E  A toaletowe.

Koszule flanelowe, Kaftaniki, Spodnie, Skarpetki wełniane itp.
av.( zam ów ien ia  * p ro w in cji /alahri<‘in iiy oihyrolua p o c z ta , uic licząc u le  za o p a k o w a n ie .

1 2 'ł 3—4

,lf:’ Ha*.  W .  O p o l s k i e m u , L e k a r z  p r . m e d .
chirurgii i akuazer

LEON W EHRN
:. o d ' ' . n i i s z c  nazwiska s;i zupełnie obec.j 
■ .' i.-fdcznmy, iż rzeczywiście leczy! nasza1 

i/.itikę, mieszkająca ]ujd 1. 25 rynek, a że 
iu-zwisku nasze nie wymieniliśmy nasza. .
I - t  wilia, a dla Niego rzeczywiście tern w i,^mieszkający p rz y  u l icy  Ż ó łk ie w sk ie j  N. ul
ksza jesżc/.e jes t  pochwała ,  iż leczy! hez ;na I -P o t r z e  naprzeciw 0 0 .  Bazylianów, leczy 
i ar., r z e w n ie  nic znajac nas nawet; gdy-1 wszelkie choroby wewnętrzne . zewnętrzne, 
kn.śmy byii wiedzieli ,  iż podziękowaniem oraz ch oroby  ta je m n ic ze  
I. ni tak suromin,iii wyrządzimy Ilu  Plz3 !w,.,||(. najnowszej metody, gruntownie i pod 
„rosc, t  pewnością byd.bysmy tęgo . ..e  uczy-j .. i51ej dy3krecja. 'O rdynuje  od 8. ,l„j 
ml, Lwów dnia 29. stycznia 18,5. jS). Jrano/ od 2. do 4. popolud 1347 2 - 4 ,  

' i  M a c ie j  M ic h ta .  !------------------------ — -------------- -------------------lBa '■  ■ r każdy i najdotkliwury u-|
*7 Bimena trwale i natych-. 

miast sławny paryski:
T T T O N “ nawet w tych wypadkach , gdy i

obszerny frontowy -z osobnym woliodeui jest, n żaden inny ni.- skutkuje Lodek,
i - */u i i i ; . j.„,i.„ Wio [tik- 40 i 60 ct. — We Lwowie w apteco P .  Mi-do liojęoia pod 1. tiO ulica hyh&tn&ka. ^ ia_ k o i a « c h a  i m  10—iu;

douiuśe u stróża. 1— 'i |— ——  ----------------------------------------------------

B a l b i n a

P o k ó j
K ó !  z ę b ó w 7

P raw d ziw e

I W O #  I l l S .  |

Kawy Oylon ”6©»

w  d n i e m  z i a r n k a  !!•! ’u> g a tu n k u ,  *? 
w y ś m i e n i t y m  ! ! !  ^

!!! 1  f u n t  m i  c t . !!! |
zakupił po tańszej cenie, chociaż kawa p  
nie potaniała,  przy sposobności (Ge- n  
legenhtitskauf)  i odprzedaje jak d tu- 9  

go ten zapas starczyć bę.azie, *
p o  9 6  ct. fu n t w agi w ied . |

handel towarów korzennych

K S I Ę G A R N I A  

Seyfartha i Czajkowskiego
we L w o w ie  (B yn e l; 1. .26'), 

o trzym ała  l i a  g ł ó w n y  s k ł j t i l  :

K s .  A .  K r e c h o w ie c k  cyo

Nauki o męce Pańskiej
f e n a  S  z ł r .  3 - 3

Maison (FEincation po nr jeimes fliles
des  f a m i l le s  d i s t in g u ó e s

WILHELMA
E D  E  . V *

a n t ia r tr y ty c z n e  a n tireu m a ty ćzn e

krew przeczyszczające ziółka
( p r z e c z y s z c z a j ą  k r e w  w  s ł a b o *  

ś c l a c h  g o ś ć c u  i  r e u m a t y z m i e )
i są jako

kuracja podczas zimy
ń  1 'e r i k o u  (au lae de Zurlch)

St jo u r de Gothe u la S u isse  
a rautageiisement connue e t  recoilimandóe 
par  des personnes de la haute aristocratie.
Ce Pensionnat  commencera son cours d’ete, , . ,
lo 15. Mai prochain. Ezcellanta in . t ruc t ion  jedynym  I pewnym
dans la langue anglaise,  francaise, italiennel k r e w  p r z e c z y s z c z a j ą c y m  Ś r o d k ie m  
et a l lem ande , ainsi que dans la muBiquel 
le chant  só r ieu i ,  les Sciences, la gymna- 
stique etc. est  garantie .  1305 1—3

\

P onr tous les renseignements, Proapec- 
tus etc. on est prić  de s’adresser a la

H-396-Z B ir e c ł io n .

HANDEL GALANTERYJNY

FRANCISZKA ERRLICHA
w e L w o w iey ‘

i w  r y n k a  r ó g  H a l i c k i e j  u l ic y  l. 2 2 .  
zawiadamia niniejszem Szanowną P u ­

bliczność, że o trzym ał

z  O e r l i n a
w największym wyborze 
zupełnie nowe hafty za­
częte, gotowe i niondo- 

rowane,
jako t o : przeszło 200 sztuk poduszek 
zaczętych powleczonych i gotowych, 
różuemi najnowszemi ściegami na 
kanwie. Peneloppe, Jen ry  i na su­
knie. robotą aplikacji, dywany An- 
tiped ja. Ornaty, S tu ły , Lam bre- 
queu, dzwo koeiągi, kosze ścienno, 
szelki, czapki, pantofle i trzew iki, 
podstawki, drzymki, to rby myśliw 
skie, pasy do strzelb, bordury  do
dywanów i fotelów. na ręczniki, w l-  
szadła na suknie, klueze i zegarki, 
na pularesy i tytouierki, zuaczkl 
• lo książek, naciski do obcierania 
piór, mapy, widoki itd- Jako też 
przybory do haftu. t j.  p r a w ń z i -  
w ą  b e r l i ń s k ą  n ł ó c z k ę ,  lut 
wiedeński 21 ct., lłlozella, pella, 
szuelka, jedwab kordonkowy, ha- 
czki, wałeczki stalowe kościane i 
drewniane.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. 134! 1—8

Z  zezwoleniem 
o. k. kancelarji 

nadwornej 
według 

uchwały z dnia 
7. grudnia 

(858.

który przez 
pierwsze 

medyczne 
znakomitości

„ E u r o p y "

Zabezpieczo • 
ne przed 

fałszowaniem 
naj patentem 

z dnia 
28. maroa 

1871.

najlepszym skutkiem użyty i oce­
niony został. 10731 1—6 

I Z i ó ł k a  te czyszczą cały i rg an izm ; 
jak żaden inny środek, działają we wszyst­
kich częściach ciała i wydalają z niego przez 
wewnętrzne używanie wszystkie nieczyste 
soki i zarody s łabośc i ; skutek j e s t  także 
pewny i trwały .

W y l e e z a j ą  zupełnie gościec, reu­
matyzm, słabości kobiece powBtale z poro­
du i zastarzałe i uporczywe cierpienia, 
nieustannie ro p ;ące rany, jako też wszy 
stkie słabości tajemnicze, wysypki n - 
skórne, pryszcze na ciele lub na twarzy, 
liszaje i nieczyste wrzody.

b z e z e g ó l u i e  d o b r y  s k u t e k  o

K a r o l a  B a l i a  b a  n a
®pod złotym Kogutem, Lwów Halicka 296.
^  Powyż wymieniona kawa Ceylon po I
M 9 t t  t ' t .  nie j e s t  do porównania z t ą  0  
-  na 90 ct., ponieważ co do wielkość) fc 

smaku i ga tunku Cuba do dziś prze- P 
dawana po 90 c. różni się już co do 0  
smaku jako najposzukiwańsza,  a w ^  
cenie zakupna przy funcie o 8 do 10 ct. Pi 
1327 3 - 3    B

i Zniżone c e n  c m
* najpyszniejszego A A  -  I  f  

w głowie . . . v l ( *  9

30 ct.

Pomieszkanie.
Z ulicy Pańskiej na zakręcie, przy ulicy 

Mtryjskim pod 1. 4 1/.,. są na p iątrzc ,  5 po- 
koji z l.jWIinią, spiżarnią,  drewutnią ,  s t ry ­
chom i piwnicą do najęcia. 1308 7— 7

na funty 30 ct. |
Prawdziwy czysty galicyjski

B U L J O N ,
> którym  tak zaszczytnie po wiedeńskiej 
wystawie wspomniano, dostać  można po 
miernej cenie u fabrykan ta  tegoż 1—3

Antoniego Sólkowskieg;o
w Krysowicach, poczta M o ś c i s k a .

l a  E & r n a w a l
o t r z y m a  l a m 

n a jm o d n ie jsze  P a ry z k ie
kwiaty, girlandy, stroiki 
balowe, welony ślubne,

o r a z  p o l e c am

Kapelusze, czy pęczki 
wizytowe, negliży ki, kryzy, 
kokardy, szarfy, kapi­

szony i t. p.
po umiarkowanych cenach

szanownym Paniom

M. TOPOLNICKA
we Lwowie, plao Halicki nr. 1 .

Zamówienia z prowincji zaraz usku­
teczniani. 1195 .5 ?

I t a w l b r  g r u io - z ia r n i s ty  fu n t  -1 ztr  
S a r d y n k i  w kilku cdin im iarh  4 5  ct. 

do 2 z l r .
T u ń czy k  w oliwi;  1 .50  do 2 .5 0 .

ś l e d z i e  i P s tr ą g i  w oliwie 1 .5 0  db ii zl.u
B arze s z y  j k i  „ „ 1 * Ir. 5 0  c.j
S I o i i i i m i i '  • rak i  morskie w nus/kacli 
E l O i a i i U  )  , , ir 80 ct. do 3 zl.

('Iiaui|iigiiiiiuy fraucuzkio 1 z lr .
2 0  e.t. do 2 zlr.

G ro szek  zielony sm liy  i w p u sz ta c h  
1 v l ' .  2 0  ct. do 2  zlr .

S)%|>:aragl olbrzymio w puszkach -1.5(1. 
T r u f l e  obierane  w u le jach  od 1 z lr .

5 0  ct: do 7 zlr.

T r u f l e  suche  f raucuzkio  lu t  4 0  ct. 
P a s z t e t y  s t ra ssb i i rgsk io  3 .5 0  do 5 zl 

d t to  „ w f i rm ie  ki
s /ek  ft. 3 z lr .  

d t to  „ w b laszanych
puszk eh 2 zl.  

S o s y  a n g  olsk. In d ia .  B efs t  alt, T rnHony, 
W erchestor i inno od 1 zlr .  il i 1 .50 . 

Sćry Roąucfort ,  G orgonzol i ,  ho lender­
sk a ’, do Br e, Nouchatel i inno,

O e e t  f rauenzk i ,  O l  i w ę  niiu-jsi q. 
M i s e e l  p i e k l e ,
D a k i e ł o  ną  g a łą zk a c h  i wiolo innych 

na czasie będących delikatesów, d z io

poleca 13 7 2 0

:F.W,Królikowski.

1 :>31 3— 3I K M ę g i i r n i a

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we LWOWIE —• 18y IIek i .  2(> —  poleca następu jące

iajnowsze tańce karnaw ałow e :1

m

F .  T Y l H t l L S K f :
D/.. 1 8 7 .  Cudne oczy 4 5  ct.

„ 1H8. Przy kądziel .
O/.t.i ry k rakow iak i  64  „

„ 130. Na biegunie pół­
nocnym. K adry le  64 „

,; i4o. Raźnie, skocznie
i wesoło. Mazury 6 4  „

141. Purim. Polka 5 0  ,.

W . D A N E K :
N o w e  t a ń c e :

Nr.  T Mazur 4 5  ct.
Nr. I I .  Trzy Polki 6 5
Nr. i i i .  Kadryle 6 0

W A A I8 E K  :
IV; 64. Waizer 80

M O R A W S K I  O .:
Les Reves d'Avenir. Valso 80

0 .  k .  u p r / .  g ą l .  k o l e j  K a r o l a  L u d w i k a .

Rozpisanie ofert.
Dostawa ' n a s t ępu jących  unterjalów na 
w drodze ofert:

rok 1 8 7 5  roztlauą bę-

r !i.kazały te ziółka przy  zatwardzeniach wą-1 
troby i śledziom, jako też przy hemoroi­
dach, żółtaczce, gwałtownych bolach ner-

D e r  H a a r s c h w u m Ł
Aeratlichrr Rathgebcr b«i allen J i r a n k -  
h e l t e u  d e r  H a a r e ,  sowio J«m Kwpf- I 
h a n t ,  ca. 130 Seiten T-xt,  verscn(łe auf |  
Franco-ycrlani-cn gratis und franco.

|1244 3 —3 E d m .  i t i i l i l i n g i  n .
G o h lis-L e ip zig , V illa  B u h lin g en .

LIEBIG COMPANŶ  
Fleisch-Fdctract

a u s  F r a y - B e u t o s
Central-Depot: Wien, I., Wollzeile6 -8

C A B L  B E R C E ,  k, k .  5 's tc r r  H o f ł i e f e r a n t .
1249 4 -  48

P o m ie s z k a n ie .
C a ł e  1 .  p l ą t r o  o  S iu  p o k o j a c ł i  

7. p r z y u a l e ż y t o ś c i n m i  je s t  do n a  
j ę c i a  od 1. lipea 1S75 pod Nr. 5 ulic; 
Mickiewicza (oook ogrodu miejskiego a cyr­
ku). Wiadomość na miejscu. 1362 1 —4

Bez bolu
i b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
t ak  świeżo powstałe jakoteż bardzo za­
starzałe ,  naturalnie, g run tow nie  i szybko

! > r .  H a r t m a n n ,
członek lekarskiego W ydzia łu ,

w W ie d n iu  Stadt, H a b sk u rg e rg . 1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­

żenia, uplawy u ko b iet, bl daczkę, nie­
płodność, nptawy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kilowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na lis ty  z 
lionorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zl. w. a. przesyła 
odwrotna pocztą lekarstwa wraz z opi
sem użycia. 1093 2 0 - 5 0

wowych, muszkulowych i stawowych, w bo­
lach żołądkowych, parciach, zatwardzeniach 
wstrzymaniu moczu, polucjach, impoten­
cjach, npławacb itd.

C l e i - | » I e n l a  jok s z k n f u ły  i obrzmie­
nie gruczołów leczą się prędko i g ru n to ­
wnie przez trwale  picie tych z ió łek , po­
nieważ takowe aą łagodnym i rozwalnia- 
jącym środkiem, pędzącym mocz.

Mnóstwo zaświadczeń, tudzież pism u 
znania i pochwały, które się na żądanie  
g ra tis  przesyła, potwierdzają prawdziwośćl 
powyżej wypowiedzianego.

W dowód tego przytaczamy następu ją ­
ce pisma u z n an ia :

Do p. Fruń. Wilhelma apt. w Neunkirchen 
K l a u d n o  pod P ra g ą  (Czechy)

4. września 1874.
Ponieważ pr ez jakiś czas używałem 

pańskie Wilhelma krew czyszczące ziółka 
przeciw goścowi i reumatyzmowi, czuję się 
być spowodowanym podziękować za dobry 
tychże skutek. Z uszanowaniem

A d a lb e r t Gerber, handlarz  skór.

Do p. Fran. W ilh e l m a  apt. w Neunkirohen.
G r u b i a n o  po  1 j e (komite t  Bellayar) 

poczta Durayar, 8. września 1874.
Upraszam ponownie o przysłanie mij 

skrzyneczki pańskich krew przeczyszczają­
cych ziółek za zaliczeniem, pod powyż­
szym adresem jak najjpieszniej.  Skutki o-j 
kazują się wybornie nawet w wrzodach na- 
skórnych pochodzących ze zastarzenia.

J ó z e f  M a lieh , lekarz powiatowy.

I Oo p. Fran Wilhelma apt. w Neunkirchen.
N l i r n b e r g 2 2  września 1874.

Ponieważ od mego przyjaciela we Wie-, 
dniu d o w i e d z i a ł e m  się o wybornych ziół-f 
kacli pańskich, prosjłein go, by mi B p r o w a -  
dz il  pakiecik tychże, które aż do ostatka: 
wyżyłem, i jes tem  z tego bardzo szczęśli­
wy, gdyż cierpię od dłuższego czasu na1 
żołądek, a teraz chcę kurację dalej p iow a-1 
dzić. Upraszam tedy pana o przysłanie mi 
4 pakiecików. Z uszanowaniem.

A n d rea s D e in ze r ,  
pisarz przy bramie w Norymbergjió

K a s l r z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z u -  
w a n l e u  i  o s z u s t w e m .

Przy zakupnie zechce PT. Publiczność 
:zwrócić uwagę ria moją markę i firmę,
|która na  każdym pakiecie n a  zewnętrznej 
stronie się znajduje,  aby tym  sposobem

I)o wydzierżawienia
folwarek

około 12 morg. pola na C c t u s i r ó w c e  
we Lwowie, Bliższą wiadomość udziela 
p. Schreiber Łyczaków 57. 1318 3 0

A .  M a c z u s k i e g o
ceaar. i król. l \ ę j j  wył. uprzywil.  

środek do bar- ż wienia włosów.

W nowo urządzonym cesarska-tureckim

Cyrku t,od dyrekcją Józefa Domina,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko .Sultańskiej Mości. 

D z i ś  w  N i e d z i e l e  3 1 .  s t y o z n i n  1 8 7 5
o 7ir.ej godzinie wieczór

W ielk ie galow e przedstaw ien ie
wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, baletu 

pantoininy itd. r. całkiem nowyiu programem.

Bliższe szczegóły doniosą afisze.
J u t r o  i  c o d e ie ń  o 7 . g o d z in ie  w ie lk ie  p r z e d s t  a w ic n ie .

Cyrk ogrzany kilkoma piecami. 134G 4— ?

X I )

około 20 0  cetn. clow. zupełnie odstalego pokostu lnianego 
w najlepszym gatunku, 

około 60 cetn. rlow. białej terpentyny; 
około 80  — 800  cetn. dow. czystego, odstalego łoju,  

w krążkach luli też w beczkach ; 
około 300  cetn. dow oczyszczonych szmat; 
około 30 .0 00  stóp. kub. suchych węgli, wypalonych 

kiego drzewa, w wielkich kawałkach, z tych:
około 4 00 0  stóp kub. loco magazyn mat. w Krakowie, 

„ 9 00 0  „ „  „  ,, „  w Przemyślu
„ 17000  n n n w n we Lwowie,

około 200  cetn. clow. gipsu ;

la u ego

7. mię-

ókolo 30 z okrą-
glemi

Ekstrakt z Orzechów >  a s a c M e a n & c o .
do farbowania włosów na !>lr tii<I. l » r u -  
u a t i i o  lub c z a r n o .  Sporządzany z zie­
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełnie j  nieszkodliwy, farbuje wlosy 
w pięciu minutach piekuie i trwało, ua 
b l o n d ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  nie 
walając »ni skory na głowie ani bielizny. 
1 flak. płyn. E kstrak tu  z orzechów 3 i tr .  
1 stoik Pomady dto • 3 „
1 flakon Glejtu  orzechowego 2 „
V* dto dto dto „

Prawdziwe do nabycia;

w składzie nartom Macznskiep
we Wiedniu, lCartnerstrasse 24.

We LW O W IE u Marcina Mullera
, „ u L. oedlaka
, „ u K. Strzyżewskiego
rK R A K O W IE  u Józefa Jabna  i Wil­

helma Fanza. 11G5 19 24

w W rocław iu,
Wiedniu,  Zgurzdicncl i ,

F ilia  \y JArakow le p rzy uli v F lo r ia ń sk ie j, pod l i c z b ą  3 5 1 .
Pełnom ocnik E o i i l s  S t e r n .  1137 9— 14

Je n c r a ' n y  skład  oryginalnych żn iw iarek  i k o s ia r e k , W a lte r  
A.  W o o d a  .  H os i - k -Fa l l s  , Ne w-York,  (na wiedeń. wystawie r. 
1875 j  dyne o t rzymały  dyp lom honorowy, w Brem ie  1874 naj ­

wyższą nagrodę ,  złoty medal).
Główna ajencja i skład angielskich,  niemisrkicb,  f rancuz ki cdi, am e­
rykańskich Mtaeliln gosp od arczo  ■ r o lu ic z y c li ,  T a rta  
k ów  W o rssa iu a  &  t o  nip w L o n d y n ie . E okoraolsile  
i ln lo ea ru ie  parow e we wszystkich ro mia rach  u t rzymujemy 
zaws/e na składzie,  z gotowością natychmiastowej  dos awy. Również 
a n g ie lsk ie  lo k o m o ty w y  i p o m p y  p a ro w e i m a t u j  ły 
do budowy kolei żelaznych i ruchu  z najsławnie szych angielsk ch 

fab ryk  tego zawodu.
H a u d e l h u rto w n y  m a r m u r ó w . Sz ' ązkie  ł amy marmurów i 
f abryki  u warów marmurów.  A. Mackean & Co. w G io ss - K u n z  ndorł.

„ kutych gwoździ sztyftow ych 
ów ku mi 7, na jlepszego  ż e la z a :

 7~“ 8 “ 9 “ 1 0 “ 11 “Iowo

8 0  120  ~160 2 0 0  2 4 0  ft". ciow. po 1 0 0 0  sz tu k , 
około 4 0 0 .0 0 0  s/.luk ku tych  b re tu a li z ok rąg łom i głów kam i 

w najlepszym  ga t u n k u :
3 “ 3 y 2 “ 4 ^  4  V2 “ 5 “ 5 V2 6 “ Iowo

15 18 2 0  3 0  4 0  5 0  6 0  ft. cł. po 1 0 0 0  szt.
około 2 0 0 .0 0 0  sztuk  kutych  g o n ta li w najlepszym  g a tu n k u

2 7 2“  i 2 3/4 “ d ług ich , 
około 2 5 0 .0 0 0  sz tuk  ku tych  gwoździ kartaczow ych o g łó w ­

kach p łask o -o k rąg ly ch  w najlepszym  g a tu n k u  3/ . “ i
1 “ d ł u g i c h ;

około 5 0 .0 0 0  sz tu k  gwoździ sztokatorow ych  w najlepszym  
g a tu n k u  4/4“ i 5/4“ d ł ug i c h ;  

około 3 0 0 .0 0 0  sz tu k  gwoździ zam kowych w najlepszym  g a t . : 
* / ,“ i %  “ d iuffich.J ą  
2 ł /2

około 80  cetn.

S 1/ ,

{ ) ,  k .  n p r z y w .  g a l i c .  k o l e j

K A R U L A  L U D W I K A .

Jzapobiedz oszukaństwu. 
i Prawd

Franz icbOfifl

Prawdziwe W i l h e l m a  a n t i a r t r y ty  
czne i antirenmatyczne krew oczyszczające 
ziółka otrzymać można tylko z międzyna­
rodowej fabrykacji W i l l i e l n t a  an tia rt ry -  
tycznycb , an ti  reumatycznych, krew oczy 
szczających ziółek w Neunkirchen pod Wie­
dniem , lub też na składach w dziennikach 
wskazanych.

Pakiet podzielony na ośm poroyj, p rzy ­
rządzonych według lekarskich przepisów, 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia w roz­
maitych języka h 1  złr. Osobno za ł tem -  
pel i opakowanie 1 0  ct.

producent chmielu i kupują- "“C i K n a
c y  z a  p r o w i z j ę  c ł l i n i e i  m i e j s k i  a n tireu m a tyćzn e  krew  oczyszczające z ió łka  

. . .  . otrzymać także m ożna:  we LW OW IE u
z a t e c k i  1 Z o k o l i c  w i e j s k i c h . | 2 y g m .  Ruckera apt., Jakóba Beisera aiit., 
pOlf-Cil : Karola Schubutha; Jakóba Piepesa apt,  i
r> ■■■' ' i - i ,  « ł . .  K, Krzyżanowskiego-, w B IAŁEJ u Józ
R o s i m y  chm ielu  ( k o r / o n k l )  ?. w i d -  Kuans . \  B EŁZIE  _u_ Adolfa Grossa apt. ;
snej chm ie lam i w Głoldbach lub
E g c r t i m l :
1Ó00 sz tuk  so rto w an e , obfite 

w orzk.i na jlepszej jakości

w B u B R C E  u L. Międleckiegn a p t ; w 
BRODACH u M. S. Franzos; w BRZK- 
ZANACH u B. Fadenknech t;  w DROHO- 
BYCZU n a p t  Ludwika Dobrzynieckiego i 

i Józ. Aleksiewicza; w JO H A N N E ST H A L  u 
P. Hoffmanna; w KAMIONCE STRUMI 

zł. 1 5 iŁ O W E J u Zawałkiewicza apt. ; w KOŁO- 
; MYJI n M. Bolechowera; w KOZOWEJ 

u K. Chalbazany apt.;  w KRAKOWJE u 
di-bre rośliny  chm ielu  tegor. „ 12 Trauczyńskiego apt. ,  Jah n a  Józefa; w NO­

WYM TARGU u Karola Lauera; w O Ś W IĘ ­
C IM IE u Kon. Sleb&rskiego; w PRZEM Y­
ŚLU u J .  Gajdeczka; w R A D ZIE C H O W IE  
u apt.  A. Jaśkiewicza ; w R OH ATYNIE u 
L. Liebreicha ; w R ZESZO W IE u apt.  A. 
Kalinowskiego; w ST AN ISŁAW OW IE u 
F. Stecher v. Sebenitz ;  w ST R Y JU  n Ka- | 
sztera i L. Gartnera  apt. ; w T A R N O W IE  
u T. A. Wielogórskiego; w ZALESZCZY­
KACH u ap t  Jakóba Negrucz ; w ZŁOCZO­
WIE u Fadenhechta  ; w Ż UR AW NIE u 
L. Postępskiego apt.

wczesny ...............................
1 0 0 0  sz tuk  zupełn ie  zdrowe

1 0 0 0  sz tu k  zw ykłego tow aru
t a r g o w e g o ................................. „  10

1 0 0 0  sz tu k  późnego chm ielu 
(nowy ciężki g a t.)  specjalność ,  2 0  

na m iejscu w Saaz za nadesłan iem  
gotów ki.-—  A dres na zam ówienia 
listow ne i te leg raficzne: Franz 
S u  h  O f  f  I ,  iu Saaz, B ohinen .

Ogłoszenie.
Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa 4 0 - 0 0 0  

metrów kub miękiego drzewa opałowego. Szano­
wnych konkurentów zaprasza się, aby dotyczące oferty, opie­
czętowane, ostemplowane i zaopatrzone napisem : ,,oferta na do­
stawę miękiego drzewa opałowego,1“ które także na częściową 
dostawę oznaczonego wyżej quantum  opiewać mogą, najdalej do 
15. lutego br. do podpisanej d}rekcji ruchu wnieśli.

Jako  wadium należy się I00j0 wartości przypadającej na o- 
znaczone w ofercie quantum w naszej kasie zbiorowej we Lwo­
wie złożyć.

Oferty nieostemplowane, nieopieczętowane jako  też takie, 
które nie wykazują złożonego wadjum albo już po terminie 
wniesione, nie będą uwzględnione.

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w magazynach 
materjał. w Krakowie, w Przemyślu i we Lwowie jakoteż u wszy­
stkich naczelników stacji.

We Lwowie w styczniu 1875.

Dyrekcja ruchu.

7ł
7)

1363 1—3

2 f t. cłowych po 1 0 0 0  sz tuk .

clow. przędziw a konopnego, czysto wyczosa- 
nogo a przy tom m iękiego i d łu g ie g o ; 

około 5 0 0  ci(t, clow. wyczyszczouych p iu u ł  k o u o p u y ch ;
;i n u sznurkow ych gootów  do sm arow ania osi
. w najlepszym  ga t unku ;  

około 2 0 .0 0 0  sz tu k  m io te ł d lug icb ,
„ 1 .0 0 0  „ „ k ró tk ich  z d rzowem do trz y m a n ia ;

okuło 6 0 0  wied. łokci pasów konopnych, l 1/ , “ do 3 “ szor. 
"kolo  1 0 .0 0 0  stóp cuf. liuki-do sygnałów  4 ‘/ j  do 5 ‘“ g rubych , 
około 15  cetn . clow. liu konopnych rozm aitej szerokości i 

grubo śc i ;
około 6 cet cłow. powrozów i postronków ;

n 10  » n szp ag a tu  do plom bow ania kręconego na
m iedzianym  drucie , grubości wedle oznaczenia; 

około 8 0 0  kłębków  m ocnego podw ójnie kręconego szpaga tu ; 
„ 4 0 0  „  średniom ocnego „  „
„ 4  ce tn . cłow. szp ag a tu  zw yczajnego;
„  6 0  „ „  „ do s z y c ia ;
„ 5 „ „ sznurków  do dychtow ania i k łaków

k o u o p u y ch ;
około 8 0 0  wied. łokci p łó tn a  n iobieloim go;

30O 0 ,, ,. „  zgrzebuego do p a k o w a n ia ;
3 0 0  ,, „  d relichu  ua nie Mul w p a s k i ;
4 0 0  „ „ „ surow ego s z a re g o ;

2 0 0 .0 0 0  sz tu k  g o n tó w ;

około 16 cet. clow. p ap en d ek lu ;
,, 4 0  ryz pap ie ru  do pakow ania;
„  4 0  „  „  n a  k o p e r ty ;
„  1 0 0  sztuk  koszyków z pasam i do noszenia,
„ 4  cet. clow. około 1 4 .0 0 0  łokci płaskich  gnotów  do

nafty  i ok rąg łych  gnotów  do oleju, 
około 2 .O 00 sz tu k  ok rąg łych , rozciętych gnotów  do nafty ,

,, 4 0 0  ,, szczotek do za m ia ta n ia ;
„ 2 0 0  ,, „  do prochu ;
„ 5 0 0  „ ,, do fro terow ania  posadzki ze s ło ­

my ryżowej ; 
około 5 0  sz tuk  szczotek do czyszczenia rzeczy ;

,, 6 0 0  „ pędzli ze szczeciny Nr. 1 , 2 , 3, 4  i 5 .
„ 5 0  „ ,, szeroko p łask ich  do flaarow auia;
„  1 5 0  ,, „ m alarsk ich .

O pieczętow ane w mar ki  stem plow e i n ap isem : „Oferta Sia
dostawę inaterjałÓW“ zaopatrzone oferty , przyjm ow aue będą 
w dyrekcji ru ch u  kolei K aro la  L ud w ik a  we Lwowie aż  do 15. 
lutego 1875 do 12. godziny w południe.

K ieopieciętow aue i nieostem plow ane, albo toż po oznaczonym  
te rm in ie  n ad esłan e  oferty  nie będą uw zględnione. D alszo dotyczą­
ce szczegóły w skazu ją  ogólne w arunk i dostaw y, k tó re  p rzejrzeć 
m ożna w oddziale m ater. D y rekc ji ruchu , ja k o te ż  w m agazynach  
m a te rja ł. wo Lwowie, P rzem yślu  i K rakow ie.

Lwów dnia  18 . s tycznia  18 7 5 . 1351 2—?

C )

Dyrekcja ruchu.
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej4, pod zarządem A. Skeria.



Dodatek gazety Narodowej" do Nr. 25.
Froces Ofenheima.

(Ciąg dalszy.)
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Wiedeń 28. stycznia.
Po otwarciu posiedzenia o godzinie 9 1/* 

oświadczy przew., że otrzym ał pismo J . E. hr. 
A. Potockiego, w którern tenże oświadcza, iż 
poczynił przy ostatniem swem przesłuchaniu 
zeznania o tyle niedokładne, iż dopiero później 
sobie przypomniał, iż w r  1868. jako mini­
ster rolnictwa jeździł z komisją ankietową do 
Czerniowiec i nic niespostrzegł, coby pozwala­
ło wnosić o złym stanie budowy, poczem o- 
czekiwany z natężoną ciekawością wchodzi 
do sali dr. A. Banhans, c. k. m inister handlu, 
który przeJewszystkiem opowiada swój stosu­
nek do kulei północnej czeskiej, a względnie 
do konsorcjum jej założycieli. Świadek zeznaje 
iż w gronie założycieli występywał tylko jako 
pełnomocnik hrabiego W aldsteina, któremu 
zależało na tern, abj konsorcjum poprowa­
dziło trasę z Czeskiej L.py do linii kulei 
K ralnpskiej, zaccem linia ta  nowa przechodzi­
ła  by przez posiadłości jego wiejskie. Swia- 
duk był wtedy centralnym  dyrektorem w biu­
rze hrabiego W aldsteina i dla tego na 
żądanie jego liczne konsorcja połączył w jedno 
które zgodziło się na trasę od Czeskiej Lipy. 
Sam  założycielem uit> był nigdy, co już po­
twierdza pismo czeskiej kolei, Czy dyrektor 
K ress był nim, nie przypomina sobie świadek.

P r z b w .  Jakie kroki poczyniłeś pan w 
celu uzyskania koncesji? Sw. Traktowaliśmy 
w tej sprawie z Kressem w Wiedniu w roku 
1865.; zaszły one już tak daleko, że Rada 
państwa przyznała nam zaliczkę, chociaż ta 
nie przyszła do skutku, a traktowania cią­
gnęły się dalej, aż do r. 1»66., w którym 
koncesja nareszcie udzieloną została. K apitał 
zakładowy projektowany był La 1-1.000,000 
złr. nominalnej wartości, który n ra ł się z 
akcyj i pryorytetów zgromadzić. Układów z 
przed dębiorcą budowy i Lwerantami, co do 
ceny i warunków ofert, jak co do akcyj 
nie ja  prowadziłem. Zgromadzono tym spo­
sobem 4  miliony, podpisane przez interesan­
tów definitywnie, a jeno subskrybenci linii, 
przecinającej Kumburg, podpisywali akcje pod 
tym  warunkiem, że konsorcjum linię aż do 
granicy przeciągnie, co się jednak konsorcjum 
niciidalo. Oprócz tego subskrybował Gcorgs- 
walde i okolica około 1000 sztuk akcyj.

P r  z e w.  W ogóle więc preliminowano 
18 milioLÓw ? fc w, Budowę uważał rząd za 
konieczną w obec głodu, jaki panował w kra­
ju, i postawił wyraźnie warunek, że weźmie za 
4 miliony akcyj, jeżeli budowa rospocznie się 
już w październiku. Prócz tego jednak żadnej 
innBj subwencji państwo nie dało.

P r  ze  w. W  ten sposób więc zebrano 
kapitał akcyjny. Jak  się rzecz m iała z pry- 
orytetam i ? S w. Konsorcjnm zależało na tem, 
ażeby umieścić je w Austrji. To było jednak 
rzeczą trndną, ponieważ kolej nie m iała gwa­
rancji procentów. Konsorcjum więc kazało 
mnie i p. Zdekauerowi potrzebne poczynić 
kroki w celu poraieszstenia pryorytetów. 0- 
gólne było wówczas zdanie, że dość będzie 4 
milionów, a ażeby oszczędzić na prowizji, 
chciano tylko 2 miliony wprzód pomieścić. 
Z takiem poleceniem pojechaliśmy z p. Zde- 
kanerem do W iednu. Na propozycję Zdekau- 
ra  udaliśmy się do W ilhelma Glasera.

Świadek jednak nie znal jeszcze wów­
czas Glasera, widział go po raz pierwszy 
w życiu. Glaser obligowany o to, ażeby śle­
dził sytuację w Wiedniu i wskazał stosowną 
chwilę do emisji pryorytetów, oraz zawiado­
miony o tem, że życzono sobie, ażeby zakład 
kredytowy mógł objąć emisję pryorytetów, 
przyrzekł w tym kierunku działać i udzielił 
też wkrótce wiadomości, że nadeszła odpo­
wiednia chwila, i że uda się umieścić p r io ­
rytety w zakładzie kredytowym. Rozpoczęły 
się więc rokowania z zakładem kredytowym, 
gdzie udało się pierwsze dwa miliony po kur­
sie 90 w obieg puścić.

P r z e  w, O y  za interes zapłacono pro­
wizję? Sw . Wilhelmowi Glaserowi dozwolono 
15 000 zlr. t. j. a/ł procent prowizji od 2 mi­
lionów. Pozwolenia na to udzieliło konsorcjum.

Oprócz tej prowizji otrzym ał Glaser
10.000 złr. a to przy umieszczeniu drugich 
2 milionów po kursie 8 4 Zresztą nic on 
więcej nie dostał. Towarzystwo czeskiej kolei 
północnej zestawiło na piśmie całą sprawę 
finansowania, które też składa dr. Bauhaus 
sądowi.

P r z e  w. Czy przy czeskiej kolei północ­
nej płacono zyski griinderskie? Sw . W roku 
1861 wpłacili biorący udział, na opędzenie 
wydatków wstępnych po 65U zlr. Gdy więc 
przedsiębiorstwo przyszło do skutku, zastano­
wiono się nad tem, w jaki sposób za te wy­
datki wstępne, które razem 18.700 złr. wy­
niosły, wynagrodzić i postanowiono uczynić 
to akcjami czeskiej kolei północnej. Do 650 
złr. wiiczono więc procent za pewien nrzeci^g 
czasu i wypłacono każdemu za 650 złr. 750 
Złr. w akcjach czeskiej kolei północnej.

P  r z e w. Jakie sumy otrzym ałeś Jego 
Ekscel. jako pełnomocnik za swoje trudy? 
Sw . P rzy  tem przedsiębiorstwie spadła na 
mnie największa robota. Prowadziłem kore­
spondencie, rokowałem z rządem i wiele in­
ny ;h jeszcze m iiłem  zatrudnień. Całe tygod­
nie musiałem bawić we Wieoniu, zaś wydat­
ki, które miałam przy tej sposobności z wła­
snej opędzałem kieszeni. Chcąc być jednak 
sumiennym, wyznać muszę, że sobie przypo­
minam, jak raz otrzymałem od hr. W aldstei­
na zaliczkę 400 złr., zresztą wszystkie koszta 
sam ponosiłem. Konsorcjum, względnie zaś 
koncesjonarjusze, koncesja bowiem była już 
wtedy udzieloną, postanowiło wreszcie wyna­
grodzić mię za moją pracę w ten sposób, że 
wypłacono mi 6000 złr. w gotówce i dano 
20 akcyj Czeskiej kolei północnej. Gdy się

dowiedziałem, że taka uchwała zapadła, wy­
robiłem sobie pozwolenie u hr. W aldsteina 
przyjęcia tej sumy. Akcyi jednak nie dano 
mi na rękę, ale tylko wpisano na korzyść 
moją ponieważ jako radca zawiadowczy pe­
wną ilość akcyj mnsiałem byt deponować. 
W depozycie zostały aż do r. 1869, w któ­
rym to czasie zostałem szefem sekcyjnym w 
ministerstwie spraw wewnętrznych i wtedy 
mi je dopiero wydano, a ja  sprzedałem je 
w Wiedniu po kursie 130.

P r  ze w. Jakie wynagrodzenie otrzymał 
dyrektor Lów? Sw. Lów był dyrektorem ko­
lei turnawsko-kralupskiej i nadzorował budo­
wę północnej w tak doskonały sposób, że zje­
dna! sobie przez to ogólne zaufanie. Konsor­
cjum więc czeskiej kolei północnej powierzyło 
mu projekta szczegółowe i otrzym ał za to 
remunerację 3000 złr. Później za zezwoleniem 
Rady zawiadowczej kolei turnawsko kraiup- 
skiej otrzymał kierownictwo budowy czeskiej 
kolei północnej i dostał za to 1000 złr. od 
mili.

Tu odczytuje przewodniczący kilka wrę­
czonych mu przez dr. Banhansa aktów, które 
po największej części stwierdzają to co do­
tychczas zeznał. Po odczytanin tych aktów 
oświadcza przewodniczący, że stawianie świad­
kowi pytań skończone, w tem zabiera głos

P  r o k. Użyto tu wyrazu, że interes zo­
s ta ł panu Wilhelmowi Glaserowi z góry 
przeznaczony ? Czyś pan stał w przyjaznych 
stosunkach z nim ? Sw. Już raz powiedziałem 
że podówczas po raz pierwszy Glasera pozna­
łem. Prowizję za swoją pracę otrzymał.

Dr. N e u d a .  JEx. byłeś dwa rnzy Radcą 
zawiadowczym czeskiej kolei pótnocuej; z 
przedłożonych cyfr wiadomo mi było, że do­
stałeś 20 akcyj a tylko nie wiedziałem, czy 
JEx. zapłaciłeś za nie i w tej kwestji zosta­
łem dziś pouczony. W prima-nocie zaś wy­
raźnie zawarte jest potwierdzenie tego, żeś 
pan 400 zli. otrzymał. Czy wolno mi zapy­
tać przy jakiej to było sposobności? Sw. Tego 
sobie dokładnie przypomnieć nie mogę, ze 
otrzymałem od czeskiej kolei północnej taką 
sumę, skoro jednak jest to zapisauew  książ­
kach kolei północnej, zatem musiałem ją 
otrzymać.

Dr. Ne u d a .  Prosiłbym  o pewne w yja­
śnienie. Jak  to się stało, że emisja pryory­
tetów dopiero w maju 1867 i w listopadzie 
1868 reku nastąpiła, gdy już w lutym  i 
maren 1867 postanowiono dać prowizję panu 
Glaserowi. Sw. Co się mnie tyczy, mogę o 
emisji pryorytetów tylko jeszcze raz powtó­
rzyć to, co już raz powiedziałem.

Dr. N e u d a .  Dyrektorowi Lówowi prze- 
zoaczyła Rada zawiadowcza w kwietniu 1869 
także prowizję 10.000 zł. czy JEx. możesz 
mi dać pod tym względem wyjaśnienie? Sw. 
Wiem całkiem dokładnie, że w tym czasie 
nie był jeszcze p. Low. dyrektorem. Jak  długo 
jednak jeszcze kolej nie zupełnie była otw arta 
trudnił się on za pozwoleniem swej Rady 
zawiadowczej organizacją ruchu tej linji i 
otrzymał za to remunerację 10.000 złr. Nie 
ja  sam to jednak spostrzegłem , ale czeska 
kolej północna podała mi tę wiadomość.

Sw. przedkłada przewodniczącemu odno­
śne pismo, który je odczytuje.

Przys. S e h  f it  z e n h o f f e r .  Jakie zasłu­
gi poniósł Glaser około drugiej emisji pryo­
rytetów? Sw. I  tu  miał on zadanie donie­
sienia o odpowiedniej do emisji chwili i my 
pojechaliśmy znowu, tym razem ja i Klier, 
do Wiednia i udaliśmy się w tym celu do 
zakładu kredytowego.

Dr. N e u d a .  Kładę jeszcze raz nacisk 
na pytanie, czy JEx. zostawałeś w przyjajiel- 
skicn stosunkach z Glazerem ?

Sw. Stosunek, w jakim  do niego zosta­
wałem, nie był inny, tylko taki w jakim się 
zostaje z człowiekiem, dobrze nam  interesa 
ułatwiającym. Za takiego nauczyłem się Gla- 
zera uważać i udawałem się do niego częś­
ciej, a gdy w 1869 przeniosłem się do W ie­
dnia, bywałem nawet bardzo często w jego 
domu, Pod przysięgą jednak i z czystem su 
mieniem kładę tu przedewszystkiem nacisk 
na to, że co się tyczy udzielonej mu prowi- 
zyi, żadna inna nie przyczyniła się do tego 
okoliczność, jak  tylko sam interes czeskiej 
kolei północnej.

P r z e  w. Przemawia to więc za tem , że 
nie myślano o zatajeniu tej pozycji, inaczej 
nie wstawiono by jej do książek.

Dr. N e u d a .  Czy prawdą je s t, że świa­
dek prócz zysku syndykackiego 6.900 złr. 
otrzymał od Hipotekar R entenbanku, jeszcze 
tytułem  dalszych zysków nie zupełnie 4.000 
złr.

Przewodniczący uchyla to pytanie, ponie­
waż względem tego punktu sąd nie powziął 
uchwały.

Dr. N e u d a .  Pozwalam sobie przypo- 
nmąć p. prezydentowi moją prośbę co do 
zawezwania JEx. aby nam  tu swoje spostrze­
żenia z własnego doświadczenia opowiedział. 
W yraźnie podnoszę, że nie m iałem  przytem 
zamiaru ubliżać JEx. Jeżeli zaś z tego tu  
miejsca tak często podnoszono zyski griinde- 
rowskie, nawet zyski te w pewnym względzie 
przedstawiono jako karygodne, gdy dalej s ą ­
dowi doręczono akta tylko ze strony JEx., 
mniemałem, że gdy stanie tu  przed sądem, 
wolno mi będzie zapytać go, czy w zyskach 
grunderowskich upatru je coś karygodnego. 
Sądzę zatem, że p. przewodniczący pozwoli 
mi stawiać w tym  kierunku dalsze pytanie. 
Przewodniczący odmawia, powołując się na 
odnośną uchwałę trybunału.

Obrońca domagał się następnie, aby 
mu dozwclonem było przynajmniej s ta ­
wiać pytania dr. B a n h a n s o w i  pod 
względem jego czynności urzędowej. P rokura­
tor sprzeciwiał się temu, podnosząc, że wnio­
sek obrońcy zmierza do przeniesienia podej­
rzeń swoich na inne szarsze pole. Obrońca 
stanowczo zastrzega się przeciw tej insynu- 
acyj prokuratora.^ Jeżeli m inister posiada

upoważmenie Naj. Paua do zeznan w kie­
runku urzędowym, a upoważnienie to wypłv 
wa ju? z ogłoszonego wczoraj pisma J . E., 
to uie pojmuję dla czego w interesie prawdy 
nie m iał by on nam dać tu urzędowych wy­
jaśnień.

Trybunat udaje się na ustęp. Po piętna­
stominutowej przerwie ogłasza przewodniczący 
że Sąd wniosek obrońcy co do przesłuchania 
J. E. m inistra handlu o czynnościach jego 
urzędowych odrzucił, a to z tego powodu, ie 
zawezwanie jego nastąpiło jedynie co do 
stwierdzenia niektórych puuktów, przez oska­
rżonego uporczywie podnoszunych, dalej, że 
z aktów czynność urzędowa J . E. m inistra 
handlu zupełnie osądzić się daje. Oskarżony 
odczytuje następnie z protokołn stenografi­
cznego swoje pierwotne wyrzeczenie : „Niko­
mu nie przyjdzie na myśl posądzać panów 
griinderów kolei północnej o nieuczciwy po­
stępek dla tego, że pobierali zyski grun- 
derowskie.“

P r z e w. Przy czeskiej kolei północnej 
nie rozdawano żadnych zysków grunderow- 
skich. O s k. 900U złr., które otrzymał dr, 
Banhans, niczein innem nie są, tylko zyskiem 
griinderskim. P r z e  w. Te 9000 nie były mu 
dane tytułem  zysków grunderowskich. O s k. 
J a  także nie byłem grnnderem kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej, tylko jej urzędnikiem. 
Pozwolę sobie tu  zwrócić uwagę, że mój sto­
sunek do tej kolei był zupełnie taki sam jak 
stosunek dr Banhausa do czeskiej kolei pół­
nocne). Wynagrodzenie, jakie otrzymał dr. 
Banhans od czeskiej kolei północnej, nastąpiło 
w tym samem charakterze w jakim ja  otrzy­
małem wynagrodzenie od kolei iwowsko- 
czerniowieckiej, a które dało powód do w sta­
wienia jednego punktu w oskarżenie. Ja  po­
zwalam skonstatować... P  r z e w. Powtarzam, 
że konkluzje należą do ostatecznych wywodów.

O sk. Przecnodzę teraz do porównania 
kosztów trasowan.a i finansowania kolei Czer- 
niowieckiej z takiemiż kosztami czeskiej kolei 
północnej. Koszta trasy i finansowania kolei 
czermowieekiej wynosiły 190.000 funt. ster. 
t. j. 7-7 procent kapitału zakładowego. K a­
pitał zaś zakładowy czeskiej kolei północnej 
wynosił l i  milionów, z których 8 miljonów 
w akcjach a 6 rniljonów w prioretetach. Z 
tych 8 miljonów akcyj rząd przyjął 4 miljo- 
ny al pari, z rusztujących 4 miljonów wyda­
no tylko 1.100 sztuk akcyj niżej pari. Tak 
więc przy kolei czfisko-pótnocnoj z fiuauso 
wano tylko 4 miljony i 1.100 sztuk akcyj, 
t. j. 4,165.000 zlr. W edług podań urzędo­
wych koszta finansowania wynosiły Łam 
685.470 złr. 54 ct., zatem więcej jak  17pr., 
podczas gJy koszta finansowania lwowsko- 
czerniowieckiej kolei wynoszą 7 '7pr. Pozwa­
lam sobie zatem skonstatować, że również i 
przy czesko-północnej kolei zupełnie podobn.e 
sobie postąpiono...

P r  ze w. To należy do ostatecznych wy­
wodów.

Os k .  Mucno ubolewam, że pan przew. uie 
nie pozwala mi bliżej rzecz wyjaśnić. Przy 
czeskiej kolei północnej wynoszą koszta trasy 
i reszta wydatków przedwstępnych 70.297 złr. 
na milę.

P r z e w .  Znajdujesz pan że są one za 
wysokie? Os k .  Tak jest, P r z e w .  Dobrze, 
więc będziemy o tem pamiętali. Os k .  Na 
naszej kolei koszta te wynoszą tylko 50.000 
zlr. na milę. P r z e w .  Wiele zapewne zależy 
od terrenu itp. Os k .  Wcale nie. Muszę 
jeszcze podnieść, że koleje niegwarantowane 
daleko więcej obciążają podatkujących, niż 
koleje gwarantowane, a do tych należy i kolej 
Czerniowiecka.

P r z e w .  (przerywa) To nie należy do 
rzeczy. Os k .  Bardzo żałuję, że p. przewodni­
czący nie pozwala mi wyjaśnić ten punkt. 
Czy wolno mi jeszcze zadać zapytanie świad­
kowi co do odczytanego wczoraj pism a? 
P r z e w. To nie należy do odpowiedzi.

Dr. B a n h a n s .  Pan przewodniczący po­
zwoli mi jeszcze kilka słów. Wiem że ogra­
niczać się mam jedynie do zeznań jako świa­
dek. Jedno jednak pytanie obrońcy zro­
biło na mnie wrażenie , jakoby tenże 
obracając ostrze, chciał mnie uważać tu 

. jako oskarżonego. Zapy tywał on mnie ile 
griinderowskiego zysku dostałem z Hypo- 
lekarzenten banku, i jeżeli dobrze zrozumia­
łem snnię tę polał na 4u00 złr. czy 6000 
złr. Proszę Wys. Sądu przyjąć do wiadomo­
ści, że nigdy żadnego zysku grunderowskiego 
z Hypotekar - rentenbanku uie dostawałem. 
M iałem  wprawdzie udział w syndykacie, jak 
każdy członek Rady zawiadowczej. Jako pier­
wszemu subokrybentowi. któremu pewną część 
akcji przydzielono, przypadał na mnie zysk 
5000 złr." który mi w dwóch ratach wypła­
cono. Ponieważ takie pytanie postawionem 
tu zostalu, nie chciałem odejść, nie odpuwie- 
dziawszy na takowe.

Dr. N e u d a  Czy wolno mi zadać pyta­
nie?  P r z e w .  Proszę. Dr. N e u d a ?  Czy 
prawdą jest, żeś pan wystawił kwit na 40U0 
złr. zyskn griinderowskiego, otrzymawszy po­
przednio 6400 złr. z Anglohanku. S w. od­
powiada, iż raz otrzym ał 30U0. złr. a drugi 
raz 2000 złr. i że wydał potwierdzenie na 
sumę 2000. O niozem innem nie wiem) Wiem 
tylko, żr miałem udział w akcjach. Dr. N e u ­
da. W takim  razie proszę mi nie brać za 
złe, >eżeli powiem, „że w Hypotekar R enten­
banku, nie pod pańskiem, lecz pod innem 
nazwiskiem, podniesiono znaczną sumę ty tu ­
łem  zysku grunderowskiego, że z tej sumy 
jedną część pan odebrałeś, i że wystawiłeś 
na nią kwit, który to kwit w ostatnim  cza­
sie starałeś się pan za każdą cenę wydobyć. 
Bardzo mi przykro będzie, jeżeli W asza 
Excel. pociągniesz mię za to do odpowiedzial­
ności, lecz ja  przyjmuję odpowiedzialność za 
to ccm powiedział.

S w. W iedziałem i obawiałem się, że 
rzecz ta  podniesioną zostanie, . i ie  ztąd sta­
rać się będą kuć przeciwko mnie podejrzenia.

Ja  co powiedziałem pod przysięgą, powtarzam; 
że nie starałem  się wydostać żadnego kwitu, 
gdyż to co podpisuję i odbieram, czynię o- 
twarcie i przed całym światem. Dr. N e u d a .  
Więc Wasza Excel. oświadczasz . . . .

P r z e w .  (przerywa). Proszę Paua obroń­
cy rzecz tę nie prowadzić dalej, gdyż jego 
E icel. złożył w tym względzie wyraźne o- 
świadezenie (zwrócony do świadka). Dziękuję 
E xch1. —  Na co Dr. Banhans się oddala. 
Następuje przesłuchanie świadka radcy dworu 
Leddhin, który z właściwego doświadczenia
0 stanie kolei lwowsko-czerniowieekicj nic 
powiedzieć nie może, to co wie, słyszał tylko 
z ogłoszeń.

Gdy św. dr. L e d i h n ,  c. k. radca sek­
cyjny oznajm ił zgóry, iż z własnego doświad­
czenia nic nie wie o kolei i dlatego przewo­
dniczący nie zadając mu dalszych pytań, roz­
kazał prosić Sir W iliam a D r a k ę ,  którego 
przesłnehania dokończyć miano. Natychmiast 
po wejściu świadka, który z flegmą prawdzi­
wego dzentlmena siada na krześle, prosi o 
głos prokurator. Proszę zapytać św!adka, kto 
u tład a ł memorandum ?

Sw. Formularz układałem  sam. a data, 
podpisy później dopiero dodane zostały.

P r o k .  Czyś pan pobierał jako radca 
zaw. kolei lwuwsko-uzerniowieckiej reraune- 
racje ?

Sw. Naturalnie.
Os k .  Proszę zapytać świadka, czyli wie­

dział o tem , że ja  otrzymałem udpis układu?
Sw . Nie, stało się to pomimo mej woli

1 chęci. Widzę p. Ofenheima po pierwszy raz 
w sa li, bo sam unikałem  widzenia się z nim.

P r o k  Czy memorandum dano obrońcy?
Sw. Tak, do rozpatrzenia.
Obr .  Pruszę zapytać świadka o sprawę 

Zioglera ?
Sw. Z ie jie r jest sekretarzem komitetu 

angielskiego. K om itet działał zawsze w poro­
zumieniu z austrjaek 'm , a więc i w sprawie 
sprzedaży pryjoryterów ostatniej emisji.

O b r .  Co pan powiedział dr. Banhansowi 
o pożyczce Richtera?

S w. Gdy się dowiedziano o sekwestracji 
kolei w Londynie, niepokój owładnął angiel­
skich akcjonarjuszów. Zostałem wj słany przez 
nich do Wiednia w celu zaciągnięcia infor- 
macyj, gdzie byłem kilka razy na audjencji 
u m inistra handlu, który mi powiedział, i i  
rząd bardzo ostrożnie postępował z radą zaw 
a sckwestrację zarządził, ściśnięty konieczno­
ścią.

Ob r .  Co panu powiedział m inister, gdyś 
p. proponował, aby wysłać wspólną komisję 
kolaudacyjną.

S w. Minister odmówi! z uwagi, że jedna 
komisja już została wysłaną.

T ł ó m a c z .  Świadek zapytuje wys. sąd 
czy Ii radca dworu Barychar, przeciw któremn 
angielscy akcjonarj nsze podnieśli protest, wy­
stępuje w imieniu akcjonarjuszów?

(Sv,.adak oddaje przewodniczącemu pro­
test angielskich akcjonarjuszów przeciwko se- 
kwestrowi, który zdaniem ic h , jako nie wy­
szły z wyboru, nie ma żadnej mocyreprezen­
tować akcjonarjuszów.)

P r z e w .  jednair nie odczytnje go. gdyż 
jak powiada „Radca dworu Barychar, zastę­
puje tylko przedsiębiorstwo."

C. k. radca dworu i gen. inspektor K. 
Barychar. występuje w imieniu towarzystwa 
zusekwestruwanej kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej i zeznaje, iż kolej objeżdżał aż do Su- 
czawy, ażeby śię przekonać o stanie jej b u ­
dowy. W sprawozdaniu wymienił on już jako 
powód szkód wszystkich założenie linji i wy­
kazał iż kolej nie jest ukończoną. Trasa sa­
ma była ogromnie niekorzystną i można było 
przewidzieć, to, co się stało później, t. j. że 
trasa na wylewy narażoną będzie. T -asę wpra­
wdzie, a raczej jej pojedyncze punkta oznacza 
urząd, ale kiernnek sam zależy od inżynierów. 
Otóż zaraz przy pierwszem objeździe spo­
strzegłem zaraz położenie kolei, a po bada­
niach szczegółowszych przekonałem się iż przy 
założeniu nie trzymano się przepisanych profi­
lów długości, a przyczyną tego była przesa­
dna oszczędność. P r  z. Jakże się panu wyda­
ły groble? 8 w. Kiedy w r. 1871 znajdowa­
łem się na linji, znajdowały się w rekonstru­
kcji groble około Korszowa i Mihticzeni. Mo­
jem zdaniem przyczyną usypów jest zła robota. 
Gdyby m aterjał był kładziony pokładowo, a 
podstawa odpowiednio przyrządzona, groble 
dziś jeszcze w dobrym by były stanie. Ale 
m aterjał biano z okolicy dla oszczędności. 
Oprócz tego rekonstrukcje były bardzo liczne 
bo około 60 pr. przedmiotów, które były zbyt 
słabe, rekoustruowano. Progi, które ?edług 
przepisów jen. inspekcji mogą być półokrągłe, 
powinDy mieć moc 6“ ; podczas gdy . pomię­
dzy zmieniouemi na czerniowieckiej kolei 
znalazłem takie, które zaledwie 3— 1“ miały. 
Do szutrowania używano przeważnie piasku. 
P rz .  Jakiuiże sposobem w r, 1866 uzuaua 
została linja prz6z komisję rządową za dobrą? 
S w. Nie mogę wierzyć aby ona mogła być 
wtedy dobrą, gdyż niebyła zupełnie ukończo­
ną. Przeciwko ohjeoiu robót końcowych od 
przedsiębiorcy przez dyrektję ruchu nic nie 
mam w ogóle, jeżeli tylko przy tem  dyrekcja 
dobre postawi warunki. Brassey n. p. nie był 
uprawniony do żądania wynagrodzenia za 
nadwyżkę robót, bo na to robi bię nkład 
pauszalowy, aby przedsiębiorca dokonał wszy­
stko, co potrzeba kolei do otwarcia. Suma
12.000 zł., którą Brassey za groblę zapłacił 
nie była dostateczną, chociaż nie można wie­
dzieć ile kosztowała jej naprawa, gdyż na gro­
ble nie było konta osobnego ale tylko jedno, Ze 
zaś zd razu nie chwycono się energiczniejszych 
środków, to tylko dlatego iż myślano że ko­
szta naprawy dadzą się podciągnąć pod ko­
szta ruchu i opędzić tym  sposoUm  za sumy 
gwaranejnej. Dlatego też o lk ładano wszystko 
z dnia na dzień. Ale to się udać nie mogło, 
bo rząd nie mógł płacić ze sumy gwarancyj­
nej to, co należało płacić towarzystwu.

P r z .  Jakie punkta uderzyły p. szczegól­
nie w zawarfym kontrakcie bndowy, jako 
przeciwne interesom towarzystwa? S  w. kry­
tykuje pojedyncze punkta ugoay w długiej 
mowie, która jednak nic nowego większej wa­
gi nie zawiera.

Przew, zamyka posiedzeniu o 2 3/t po 
południu.

Wiedeń 29. stycznia.
Początek rozprawy o godz. wpół do 10. 

Zostaje przywołany radca dworn Barychar i 
następuje dalsze tego świadka przesłuchanie.

P r z e w .  Pan radca dworu zrobiłeś wczo­
raj zarzut pod względem formy wciągnięcia 
w księgi sumy 190.000 funtów szterlingów. 
Jeżeli jednak pominiemy formę książkowania 
z powodu, że przedłożono pokwitowanie Bras- 
sey’a z dnia 8go czerwca 1864 z odbioru tej 
sumy, cóż pan ladea dworu mógłbyś tej kwe 
stji zarzucić? Sw. Uważam tę sumę jak  na 
wydatki wstępne za wysoką, wypada bowiem
41.000 złr. na milę.

P r z e w .  P an  więc wątpisz o stracie 
Brassey’a. Sw. I  bardzo nawet, ponieważ już 
nie jnogły być pomyślniejsze stosunki dla 
niego, jak  ówczesne galicyjskie, a linja, która 
żadnego znaczniejszego objekiu wykazać nie 
może, nasuwa tylko z trudnością przypuszcze­
nie jakiejkolwiek straty  przy budowie.

P r z e w o d n i c z ą c y  przechudzi wszystkie 
poszczególne pozycje obrachnnkn, przyczem 
świadek zaprzecza zupełnie prawa przedsię­
biorcy, żądania wiadomych dopłat. Dalej jest 
Barychar zdania, że było to rzeczą Towarzy­
stwa obliczyć najprzód o ile Brassey nie zro­
bił wszystkiego do czego był obowiązany, a 
dopiero wtedy zestawić te braki z tem, co 
zrobił on nad przewidziane konieczne roboty, 
i na takiej dopiero podstawie zrobić z n:m 
ostateczny obrachnnek.

P r z e w .  Co dało powód do sekwestracji?
S w. Mam tu statystykę wypadków, z której 
łatwo będzie dowiedzieć się się o powodach 
sekwestracji.

O s k  Jabym  przecież pozwolił sobie za­
pytać, kto też tę statystykę układał?

P r z e w .  Do stawiania pytań przyjdzie 
później na pana kolej.

O sk . (uśmiechajęc się) Tych pytań je ­
dnakże może być później za wiele.

Ś w i a d e k  składa sprawozdanie rachun­
kowe, które ułożył po zaprowadzeniu sekwe­
stracji, a z którego wynika, że Towarzystwo 
przy końcu roki1 1672 miało półtora miliona 
deficytu.

O s k . Czy pan znasz stosunki ceny węgla 
z r. 1 8 6 8 t z r. 1872. S w. Na produkcję nie 
miały te stosunki żadnego wpływu.

O sk . (głośno) Proszę mi odpowiedzieć 
tak albo nie. (Wesołość.) Czy znasz pan w 
ogóle te stosunki? Nie, nie znasz ich pan 
zupełnie, a więc nie masz prawa Jo sądu w 
tym względzie.

P r z e w  Forma, w jakiej pan pytania 
zadajesz, jest zupełnie nie na miejscu; chciej 
się pan miarkować.

Os k .  (do świadka) Czy przypominasz 
pan sobie, że zrobiliśmy ten interes z węglem 
w skutek dekretu m inisterjalnogo? Sw. (iro­
nicznie) Bardzo przepraszam ; chociaż nawet 
wydało ministerstwo rozkaz nabycia węgla, 
to jeszcze tem samem nie pozwoliło na to, 
ażebyś pan płacił za węgiel po 48 cnt., gdy 
tylko 3 0 1,* cnt. wart był. (Wesołość.)

O sk . Czy pan wiesz, że dekret ministe- 
rjalny... o w. (przerywając) W iem  tylko tyle, 
że inspektorowi Ponfiklowi dano rozkaz poin­
formowania się na miejscu o tym  przedmio­
cie; powróciwszy zaś orzekł, że węgiel jest 
bard:-o zły.

O s k. Sądzisz pan iż złą jakość węgla przy­
pisać można prezesowi Towarzystwa, które się 
trudniło wydobywaniem węgla? Sw O, pro- 
szę; ja  tylko sądzę, że na pana o tyle spada 
wina, żeś pan będąc prezydentem Towarzy­
stwa tego, kazał liczyć węgiel Towarzystwu 
kolei po 48 ct., który wart był tylko 3 0 '/ ,  ct.

Os k .  Ze stanowiska prezesa Towarzy­
stwa mogę skonstatować, że cena ta  pokry­
wa tylko własne koszta, i ze strony mi­
nisterstw a dano rozkaz zrobienia próby z wę­
glem i że Towarzystwo przez długi czas ro ­
biło doświadczenia nad tem  ile węgi.l ten 
daje ciepła i w jakim  stosunku zostaje do 
węgla drzewnego i (bardzo głośno) Towarzy­
stwo, trudniące się wydobywaniem węgla, k tó ­
rego prezesem ja byłem .

P r z e w  Proszę pana spokojnie mówić. 
O sk . Jostem  zupełnie spokojny.

P r z e w .  Takim  pan nie jesteś. Os k .  
(mów. dalej przytłumionym głosem) Towa­
rzystwo odstąpiło dyrekcji rucLu przez swego 
prezesa węgiel po własnej cenie.

P r z e w .  Uderza mię ta, że cena prze­
wozu tak wysoką była z Żółkwi do Lwowa. 
O s k .  Życzyłbym sobie tylko, ażebyś pan 
przewodniczący udał się w tym  względzie do 
dyrektora Towarzystwa. Z>resztą skoro już o 
tem jest mowa, robię uwagę, że podobne eks- 
parym enta robią się na wszystkich kniejach, 
ażeby się przekonać można, które paliwo jest 
najtańsze; inny sposób postępowania byłby 
tu  irracjonalnym .

P r z e w .  Otóż znowu wykład, który tu  
zupełdo nie należy. O sk . Chciałem tylko 
zauważyć, że świadek nie podniósł tu  tej oko­
liczności, że chodziło głównie o to, ażeby czemś 
innem zastąpić drzewo, które co roku w cenie 
się podnosi. J a  nie mogłem zaś brać z J a ­
worzna do Lwowa węgiel, jak pan sekwestrator 
czynił, o czem ja  jeszcze pomówię, bo to 
szkodę przyniosło Towarzystwu kolei.

P r z e w .  (przerywając) Rąbię uwagę, że 
nie sekwestracja jest tu  oskarżoną, nie mogę 
więc pozwolić na roztrząsanie tych stosunków. 
O sk . W iem o tem dobrze, panie przewodni­
czący, że ja  oskarżony jestem .

P  >• z e w. Powinieneś pan więcej o tom 
pamiętać. O sk . Czuję to aż nadto głęboko, 
jednak sądzę, iż skoro codziennie obrzucany



jestem obwinieniami, skoro codziennie wysta­
wiony jestem  na podejrzenia jako oskarżony, 
skoro w obec tak licznych świadków stad 
muszę, nie mogąc jednak przeciwko nim wy­
stąpić (podniesionym głosem) naówczas poło­
żenie oskarżonego jest rozpaczliwem.

P r z e  w. Robisz pan zarzuty niesprawie­
dliwe ; chcę tylko przeszkodzić wywodom, 
które nie należą do rzeczy. O s k .  (ze spazm a­
tycznym płaczem) Ci panowie twierdzą, co 
im się podoba; są spokojni, bo im tu  na ni- 
czem nie zależy, podczas gdy ja  walczę o 
cześć, o wolność, o szczęście i egzystencję 
mojej rodziny.

P r  ze w. Jeżeli pau dalej tak  mówić bę­
dziesz, zmusisz mię pan do tego, że pana z 
sali wyprowadzić każę. O sk . Proszę o krótką 
przerwę rozprawy, dostałem kurczu pier­
siowego.

Przewodniczący zawiesza posiedzenie , 
Ofenheima wyprowadzają do sali, przeznaczo­
nej dla oskarżonych, dokąd się udaje także 
lekarz sądowy. Zbadawszy stan oskarżonego, 
prosi lekarz przewodniczącego o całogodzinną 
przerwę posiedzenia.

O godz. %  1 rozpoczyna się znowu roz­
prawa. Ofenheim, widocznie osłabiony, zajmuje 
znowu zwykłe miejsce. Dalsze przesłuchanie 
Barychara.

Gdy Ofenheim już nieco przyszedł do 
siebie, podjął przewodniczący na nowo roz­
prawę. Dr. N e u d a .  W akcie oskarżenia 
położony jest nacisk na to, że interesa na 
kolei czerniowieckiej obecnie pod pańskim 
zarządem, daleko lepiej się przedstawiają. 
S w Tak jest stosunki się na każdy sposób 
poprawiły. Dr N e u d a .  Czy ten korzystniej­
szy stan interesów jest wyłącznie pańską- 
zasługą, czy też przyczyną tego zwiększony 
ruch na kolei? Sw. Na każdy sposób ruch 
się powiększył. D r . N e u d a :  Powiedziałeś 
pau, że gdy w radzie państwa była mowa 
o przyzwoleniu gwarancji na budowę kolei 
Iwowsko-czerniowieckiej, podawano długość 
tej linii na 41 mil. Jak  pan to zdołasz wy­
jaśn ić? Sw. W nosiłem to z wysokości kapi­
ta łu  budowlanego.

O f e n h e i m  §. 1. koncesji opiewa: Skoro 
tylko wybudowaną będzie kolej z Przemyśla 
lub Węgier do Stryja, koncesjonarjusze obo­
wiązani być mogą do prowadzenia kolei ze 
S tryja na Halicz Stanisławów. Drugi zaś §. 
powiada, że na ten wypadek postanowienia 
koncesji rozszerzone będą. Linia S try j—Sta­
nisławów ma 6 mil długości, zaś linia Lwów 
Czerniowce 35 mil. ztąd wnosił świadek, że 
linia ta obliczoną była na 41 mil długości. 
Jestto  więc na każdy sposób tylko osobiste 
zapatrywanie pana radcy dworu, w koncesji 
nieugruntowane. Sw. Nie zmierzałem nigdy 
przestrzeni Halicz - Stryj, tylko przestrzeń ze 
Lwowa do Czerniowiec.

Am ortyzacja nastąpić może jedynie na 
podstawie wydanych papierów. W edług s ta ­
tutów amortyzacja nastąpić była powinna na 
sumę 24*/i milionów, żadnym zaś sposobem 
na 29 milionów. Niewydane papiyy  amor­
tyzowane być nie mogą to je s t moje zdanie. 
O sk . To jest pańskie osobiste zapatrywanie, 
ua które odpowiem faktam i. Świadek powie­
dział tu, że 29 milionów nie mogły być a- 
morr.yzowane. Wszakże był o tem wiedzieć 
powinien, że projekt umorzenia, który przed­
łożono rządowi, opiewał na 29 milionów, po­
nieważ był zamiar prócz tych 2 4 ’/, milionów 
wydać jeszcze dalsze 4 ’/* miliony, co też 
później nastąpiło. P nnk t ten potwierdzony 
w Radzie państwa opiewa ta k : Sum a nmo- 
rzyć się mającego kapitału  oznacza się na 
29.000.000 złr. w śrebrze.

D r. N e n d a .  W ciąga przesłuchania wy­
raziłeś pan swoje zdziwienie, iż przyjmując 
od Brasseya wykończenie robót wierzchnych i 
dostawę potrzeb ruchu, przyznano mu 10°/„ 
zysku ? Sw. Tak jest, nie mogę bowiem po­
jąć, jak  można komuś, który to wszystko za 
sumę ryczałtową 2 4 ’/* miliona dostawić był 
obowiązany, wyznaczać było można jeszcze 
za budowy wierzchnie i dostawę potrzeb r u ­
chu zysk 10%,. Dr. N e u d a :  Wszakże to po­
stanawia ko n t rak t  budowy. Sw. W takim 
razie takiego kontraktu zawierać nie nale­
żało. Dr. N e u d a .  Lecz ja z tego robię zu­
pełnie inną konkluzję. Jeżeli się przedsię­
biorcy budowy zapewnia zysk l0 ° /o na każdy 
wypadek, czy on te potrzeby rnchn dostawi 
czy nie, to mu takowy wypłacony być musi. 
Rzecz zdaje się jasna. Sw. Nie, to jest tylko 
rzecz zapatrywauia. Dr. N e u d a .  Świadek o- 
bliczył czysty zysk Brasseya na 14.000.000? 
Sw. Nie. sądzę, że zarobił on 7, 8, do 9 mi­
lionów. Dr. N  e u d a. Z odnośnego zaś wy­
kazu wypływa, źe Brassey zarobił zaledwie 
2 miliony. Sw . W edług mego zdania zaś 
bndowa jednej mili nie mogła Brasseya ko­
sztować więcej nad 500.000 złr.

Dr. N e u d a .  Jak  się pan radca dworu 
zapatruje na upust, przyznany Brasseyowi 
w kwocie 550.000 zlr. na linii B. Sw. Są­
dzę, że upust ten przyznany mn został na 
podstawie ugody, pozornie tylko zawartej, 
gdyż Brassey zgodził się na ten upust tylko 
pod warunkiem, jeśli mu przyznaną zostanie 
budowa linii 0  i oprócz tego wypłaconą bę­
dzie zaliczka 850.000 złr. W ten sposób 
chciano pokryć przekroczenia na linii B.

Dr. N e u d a .  Jakiem  prawem inspektor 
Lampel mógł w imieniu m inistra handlu 
zastanowić pociągi pospieszne.

Sw.  Gdyby pau obrońca czytał instrukcję, 
sądziłby niezawodnie inaczej. Wszakże nie 
możua było z góry wysyłać urzędnika z po­
leceniem zastanowienia pociągow pospiesznych, 
nim tenże jeszcze objechał całą przestrzeń. 
Gdy zaś ten urzędnik przekonał się już o 
/.Lym stanie kolei, był on jako komisarz w 
zupehiem prawie w imieniu m inistra handlu 
zastanowić pospieszne pociągi.

Dr. Nt - uda .  Pan radca dwora objąwszy 
sekwestrac.ię. przedożyłeś natychm iast wykaz 
sum potrzebnych do uzupełnienia wszystkich 
braków które się ua tej kolei okazały. Jesh 
-ię nie m ylę, żądałeś pan coś więcej jak 3 
miijouy.

Sw . Cztery miljony....
Dr. N e n d a .  W ykaz ten sprawdzono w 

m inisterstwie i ostatecznie przyzwolono 3 
miijouy.

Sw. Chcąc kolej do porządku przypro* 
wadziś, trzebaby było 6 a nawet 8 miljonów, 
przyzwolono tylko 3 miljonów n a  roboty nie­

zbędne.
Dr. N e u d a .  Wyrobiłeś pan u rządu 

odpisanie podatku dochodowego dla tej kolei.
Sw. Tak jest.
D r. N e u d a .  Powiedziałeś pan, że już 

przy otwarciu ruchu park kolejowy był uie- 
dostatecznym. Oświadczenie to opierałeś na 
orzeczeniu komisji techniczno-policyjnej.

Sw . Jeżeli kolej jaka ma oprocentować 
kapitał 24 i pół miljonowy i opędzić koszta 
adm inistracji, to dla takiej kolei trzeba się 
było postarać o większy p a rk , niż się to staio 
w istocie.

Dr. N e u d a .  Zwracam pańską uwagę, że 
Towarzystwo na dostawę zwiększonych po­
trzeb parku obmyślało 4 i pół miljonów.

S w. Po cóż w takim  razie potrzeba było 
ostatniej pożyczki ?

Dr. N e u d a . Gdyby Towarzystwo było 
otrzymało odpisanie podatku dochodowego w 
sumie 600.000 złr. i gdyby uie było dozna­
wało ze strony rządu nieusprawiedliwionych 
wymazywań z przedkładanych mu rachunków, 
utrzym anie parku w odpowiedniej ilości by­
łoby rzeczą łatwą.

Os k .  Wiadome są panu stosunki kolei 
Karola Ludwika ?

Sw . Nie.
O s k .  Pozwolę sobie zrobić porównanie 

między koleją lwowsko-ezerniowiecką a ko­
leją Karola Ludwika.

P r  z e w. Na coź się przyda pańskie po­
równanie, skoro pan słyszysz, że stosunki 
kolei Karola Ludwika świadkowi nie są 
znane.

O sk . (uśmiechając się.) Jako naczelni­
kowi jeneralnej inspekcji powinne mu być 
znane.

P  r  z e w. Jeżeli mu zaś nie są znane ! 
(wesołość.)

P r z e  w. Proszę się uciszyć, inaczej każę 
natychm iast wypróżnić salę.

Os k .  Proszę tylko jeszcze o chwilkę 
cierpliwości. Pan radca dworu twierdzi, że 
Brassey zarobił na kolei lwowsko czerniowie- 
ckiej 9 miljonów. Jedna m ila kolei Iwowsko- 
czerniowieckiej kosztowała 700.000 złr., na 
kolei Karola Ludwika, której budowa zupeł­
nie je s t jednakową, kosztowała 1,000.000 zlr. 
cóż dopiero m usiał tam przedsiębiorca budo­
wy zarobić! Może jakie 20 miljonów zlr.! 
Sądzę, że to jest argnm ent „ad hominem.“ 
(wesołość.) O s k .  zapuszcza się następnie w 
wyjaśnienia usypów na grobli mihnczeń- 
skiej.

P  r  z e w. robi go uważnym by eię nad 
tą  m aterją długo nie rozwodził, gdyż sprawa 
ta  jest zupełnie wyjaśnioną, na co odpowiada 
oskarżony, że na to, co tntaj przez dwa dni 
było przedmiotem rozprawy, nie może on w 
przeciągu pół godziny odpowiedzieć. —  Na to 
co tn taj pan sekretarz przytoczył względem 
robót utrzymania kolei w dobrym stanie, po­
zwolę sobie odpowiedzieć, że koszta na kolei 
czeruiowieckiej o wiele były mniejsze, niż na 
kolei Karola Ludwika, kolei państwowej, ba 
nawet na kolei Elżbiety, gdzie pan sekwestr 
pierwsze zdobył sobie ostrogi.

P r  ze  w. (przerywa.) Upraszam pana nie 
przem aw iać w takim  tODie. Nie powinienem 
tn znosić pańskich szyderstw  i ironii.

O s k .  Proszę mi wybaczyć. Nie miałem 
zamiaru szydzenia. Koszta utrzym ania kolei 
czeruiowieckiej w dobrym stanie wynosiły 
13 234 na milę roczDie, podczas gdy na kolei 
Karola Ludwika wynosiły one 18.000, co do­
wodzi, że koszta utrzym ania u nas były o
5.000 złr. mniejsze. Jeżeli do kosztów utrzy­
mania dobijemy wydatki na ruch, to koszta 
wynoszą na kolei czerniowieckiej 33.000 złr. 
rocznie na milę, To same koszta na kolei 
Karola Lndwika wynoszą 52.000 zlr. a na 
kolei Elżbiety 73.000 zlr. Na to co tu mówię 
mogę powołać zaprzysiężonych rzeczoznawców. 
W  żaden więc sposób twierdzić pan sekwester 
nie może, że koszta utrzym ania naszej kolei 
były za wysokie. Zbytecznem więc byłoby za­
puszczać się w dłuższe dowodzenie.

P  r z e w. do świadka. Czy rzeczywiście 
koszta utrzymania na innych kolejach były 
daleko wyższe i dla czego? S w. Pozwolę 
sobie przedłożyć Wys. Sądowi tabelę staty­
styczną. O s k .  Świadek zapytywany pierwej 
wyrzekł zdanie, że środki ruchu kolejowego 
były dostateczne, dziś zaś powiada, że były 
niedostateczne, zeznania jago więc w tym 
względzie są niezgodne.

P r z e  w. Tego świadek nie powiedział, 
mówił on tylko, iż w swojem sprawozdaniu 
zauważył, że wywieranie należytego na­
cisku na zarząd, ażeby uzupełnił potrzeby 
do ruchu, nie jest na czasie.

O s k .  Chodzi mi tu tylko o skonstato­
wanie, że potrzeby do ruchu uznane zostały 
przez komisję jako wystarczające, nie mniej 
żeśmy otrzym ali dekret ministerstwa, który 
nam to samo przyznawał. W pewnej przemy­
słowej ankiecie wybrano komitet, który skon­
statować miał, czy park naszej kolei jest do­
stateczny. Referentem w tej sprawie był jen. 
dyrektor K u h .  W ykazał on w swojem zesta­
wieniu, że kolej lwowsko-czerniowiecka w sto­
sunku do ruchu na niej posiada większy park 
niż rzeczywiście spożytkować może, choć po­
trzeby jej ruchu są większe niż na północnej 
kolei Ferdynada.

P r o k .  Niezawodnie przypominasz sobie 
panie Ofenheim, że w tej właśnie ankiecie 
bar. Petrino jako uniewinnienie ciągłego opó* 
źniania się transportów, i niedostatecznego 
zaopatrzenia m iasta Wiednia w żywność, 
przytoczył okoliczność, że park przewozowy 
kolei Iwowsko-czerniowieckiej je s t niewystar­
czającym.

Os k .  Zaprzeczam , jakoby bar. Petrino 
w ogóle był członkiem komisyi, a nawet o 
ile sobie przypominam, nie był nawet pod­
ówczas w Wiedniu.

Oskarżony zabiera się następnie do dal­
szego zbijania wszystkich twierdzeń sekwestra.

P r z e w .  Proszę, trzym aj się pan krótko, 
bo nie mamy czasu.

O s k .  Mam tu  jeszcze 20 arkuszy nota­
tek (wesołość) lecz widzę że niepodobna bę­
dzie mi na wszystko odpowiedzieć. Pan se­
kwester ganił przedewszystkiem trasę. Muszę 
mu na to odpowiedzieć, że trasowanie prze­
prowadzono podług planów, zatwierdzonych 
przez rząd.

P r o k .  (przerywa) Ponieważ tu  przedtem 
zaprzeczono, jakoby br. P etrino  był członkiem

komisji ankietowej, pozwalam sobie Wys. Są­
dowi przedłożyć protokół stenograficzny, który 
to co powiedziałem w zupełności "potwierdza.

Sługa sądowy doręcza przewodniczącemu 
pismo, według którego zam iast Dr. Kollera, 
nadradca finansowy Pohl jako zastępca po­
szkodowanego skarbu do rozprawy stawać 
będzie.

O s k .  Jako przyczynę pierwszego wyko■ 
lejenia podano tu niedostateczną budowę wierz­
chnią. Niebezpieczne miejsca zdarzają się na 
każdej koiei i oznaczone są na początku 
i przy końcu sygnałami z napisem „powoli.* 
Wtenczas sygnał taki został przedwcześnie 
usunięty, przezco ua tem  miejscu nastąpiło 
wykolejenie. Przyczyną drugiego wykolejenia 
była nadzwyczaj szybka jazda maszynisty, 
który też w skutek tego wypadku u tratą słu­
żby został ukarany. Oba protokoły, z powodn 
tych wypadków spisane, przedłożył sekwestr 
Barychar jeneralnem u inspektorowi Barycha- 
rowi, więc sam  sobie. Pomimo to jednak 
żadnych nie poczynił on uwag. Ze z Bras- 
seyem byłem w przyjaźni, będę to sobie za­
wsze poczytywał za największy zaszczyt. Gdy­
by to było zależało odemnie, byłbym mu 
kaucję wydał zaraz pierwszego dnia.

P  r  z. Dlaczegóż więc sam pan wnosiłeś 
na wstrzymanie mu kaucji. O s k .  Gdyż na­
wet w Brasseyu widziałem człowieka śmier­
telnego. W ypełniał on swoje obowiązki rze­
telnie, co mu nawet po śmierci poświadczyć 
muszę. Pan Poufickl, autor niekorzystnych 
sprawozdań o budowie kolei w roku 1870, 
gdy wszystkie żywioły na nas się sprzysięgły 
nie był w stanie podać aui jednego środka 
ratnnku, Anglicy pracowali z krwawym za­
pałem, wbiii oni za 88.000 złr. pilotów 
8 stóp długości w ten grunt bagnisty. 
Na drugi dzień znaleziono te piloty połamane 
jak zapałki,

Oskarżony chce jeszcze wrócić do amor­
tyzacji.

P r  z Co do amortyzacji powiedziałeś 
pan przecież już wszystko. O sk . Lecz nie 
przekonałem p. radcy dworu. P r z. To go 
pan już nie przekonasz, gdybyś nawet jeszcze 
raz wszystko powtórzył. O sk . (z ironją) To 
prawda. Proszę jeszcze tylko o wydanie m o­
jem u obrońcy dokumentów, przedłożonych 
przez sekwestra. Będziemy musieli nad niemi 
robić studja.

Przewodniczący nie widzi przyczyny od­
mówienia temu.

Na tym zamknięto rozprawę o 3. godz. 
p o p o ł u d n i a . _________ _

Wiedeń d. 30. stycznia
Przewodniczący otwiera posiedzenie o g. 

wpół do 10.
Następuje przesłuchanie świadka, Kflh- 

nelta; ma on la t 33, wdowiec, rei. rzym. kat. 
je s t sekretarzem generalnym kolei Iwowsko- 
czerniowieckiej dla linji rumuńskich.

P r z e w .  Jakie agendy powierzano panu 
przy kolei Iwowsko-czerniowieckiej? S w i a d .  
W stąpiłem jako dyurnista i w tym charak­
terze przrdzielono mnie najprzód do ekspe- 
dytu a później wyłącznie dyrektorowi gene­
ralnemu.

P r z e w .  Czyś pan prowadził protokoły 
posiedzeń ? Sw. Prowadziłem protokoły od 
m aja 1866 r.

P r z e w .  Czy przypominasz pan sobie, 
źe często bywała opozycja na posiedzeniach 
Rady nadzorczej. S w. Przypominam sobie, 
że zdarzały się często gorące dyskusje. Tych 
jednak uie pomieszczono w protokołach, 
ponieważ regulamin przepisuje, ażeby w nich 
zamieszczać uchwały, tak jak je  powzięto

P r z e w .  Czy utrzym a wiłeś pan także 
protokół ta jny? Sw. Nieprzeczuwałem nawet 
egzystencji jakiegoś tajnego protokołu i do­
wiedziałem się o nim dopiero, gdy p radca 
dworu napisał do mnie list o wydanie proto­
kołu tajnego. Muszę zaś także zauważyć, że 
o ile ja  wiem i pan Ofenheim uie nie wie­
dział o nim. Akt ten znaleziono dopiero po­
między fascykulami starych aktów.

P r z e w ,  Czyś pan podczas swej służby 
zauważał, że p. Ofeubeim wywierał znaczny 
wpływ na prowadzenie ksiąg? S w. Nietylko 
nic nie zauważałem, ale nawet mówili mi 
o tom kilka razy urzędnicy buchhalterji, że 
pan Ofenheim żadnego tam  wpływu nie w y­
wiera.

P r z e w .  Czyś zauważał pan kiedy, ie 
dyrektor generalny zmienia grupowanie w 
bilansach głównych? S w. Na to mogę tylko 
odpowiedzieć, że coś podobnego jest zupełnie 
niemożliwem. Bilansu na podstawie książek, 
zmienić nie można.

P r z e w .  Co panu wiadomo o stosunku 
pana Liskowetza do Ofenheima. S w. Nie 
wiem jak mam ten stosunek charakteryzować

P r z e w .  Mamy tu list, w którym po­
wiedziano, że pan dałeś Ofenheimowi radę 
ugodzenia się z Liskowetzem. S w. Wyznać 
muszę, że byłem bardzo zdziwiony, kiedym 
zobaczył list ten w gazetach. Nr. początku 
sekwestracji mówiłem z L iskow etzem , a był 
to czas, w którym znajdował się ou w złych 
stosunkach majątkowych, ucierpiał bowiem 
bardzo wielkie szkody z powodu katastrofy 
giełdowej; był więc w usposobieniu bardzo 
nieszczęśliwem i w chwilowej potrzebie pie­
niędzy. W tej potrzebie udał się do Ofenheima
0 pożyczkę. Ponieważ jednak akta oddane już 
były sądowi karnemu, odpowiedział więc Ofen­
heim, że chętnie by mu to uczynił, ale n a j­
przód sam poniósł straty  a potem z powodu 
wytoczonego sobie procesu nic dla niego zro­
bić nie może. Wtedy zdybałem się przypad­
kiem z ^Liskowetzem, który mi się skarżył 
na swą biedę, nie dałem mu jednak ża­
dnego przyrzeczenia pomocy. Byłem przez 
ośm la t razem z Liskowetzem i przy­
znam się, że prawdziwie litość zbierała mię 
nad nim i mówiłem o nim z p. Ofenbeimem, 
zupełnie bez jego wiedzy. Miałem także spo­
sobność w tej sprawie mówić także z bratem
1 siostrą pana Ofenheima. Mówiłem im, mo- 
żeby się dało jakoś pomódz Liskowetzowi tak, 
ażeby tego nie tłomaczono sobie fałszywie 
Otóż taki był powód nowego listu i ogromnie 
mię to dziwi, jak możua go było tłumaczyć 
w tak odmienny sposób, jak  również zdziwio­
ny był Liskowetz, gdy ten list odczytał. N ie 
byłem bowiem do pisania tego listu przez 
Liskowetza wezwany, lecz nczyniłem to z w ła­
snego popędu, ażeby pomódz koledze a od

Ofenheima fałszywy odwrócić pozór.
P r z e w ó d .  Czy Liskowetz otrzymał po­

życzkę. —  S w. Nie otrzymał jej.
Dr. N e u d a .  Pan byłeś w Rumunii 

podczas starania się o koncesję. Jakie spo­
strzeżenia zrobiłeś pan ze względu na tru ­
dności w nzyskanin takowej?

S w. opowiada znaną historję trudności 
stawianych tak przez rząd rumnński, jak też 
przez tamtejszą izbę.

D r. N c u d  a. Co pan wiesz o środkach 
ruchu? —  Sw. Co się tyczy ich jakości, to 
wiem, że skarżono się na niektórych fabry­
kantów maszyn, Podług zdauia zaś szefa od­
działu maszyn linii rumuńskiej, z którym 
niedawno mówiłem, mają być maszyny dobre.

Dr. N e u d a .  Czyś pan był czynny przy 
doprowadzeniu do skutku Zgromadzenia ge­
neralnego kolei Iwowsko-czerniowieckiej ? — 
Sw. Przytem mniej byłem czynny.

Dr. N e u d a .  W jaki sposób przychodziły 
do skutku zgromadzenia gener. po zaprowa­
dzeniu sekw estracji? — Sw. Tak samo jak i 
przed sekwestracją. Przypominam sobie, że 
raz na dwa dni przed zgromadzeniem general- 
nem zgłosiło się tylko czterech akcjonarju- 
szów. Trudności były te same.

Dr. N e u d a .  Czyś pan często objeżdżał
liuję A i B? Sw. T ak jest, zwyule w towa
rzystwie Ofenheima. Widziałem, że tak po­
wiem, jak kolej rosła i mogę się o niej ty l­
ko bardzo pochlebnie wyrazić. Nie jestem  
wprawdzie technikiem, tak często jednak je ­
stem w styczności z koleją, iż pochlebiam 
sobie, że dobrze się znam na sprawach kole­
jowych.

Dr. N e n d a .  Pan byłeś obecnym wtedy
gdy Ponfickl z rozkazu rządu domagał się cd
Ofenheima wydania planów. Ofenheim miał 
się wzbraniać; co pan wiesz o tem?

Sw. Bezpośrednio przed sekwestracją 
przedsięwzięto kollaudację. W kilka dni po­
tom przyszedł Ponfickl do technicznego dy­
rektora i żądał, ażeby mu wydano wszystkie 
plany; co też nastąpiło i Ponfickl posłał je 
biuru generalnej inspekcji. Po kilku duiach 
znowu się zjawił, tą  razą n dyrektora gene­
ralnego i zażądał wszystkich kontraktów. 
Prócz mnie był tam wówczas także Ziffer. 
Dyrektor gen. powiedział, źe nie sprzeciwiał 
by się wydaniu kontraktów lecz że odnośne 
rozporządzenie ministra handlu dotyczy Rady 
zawiadowczej, że więc ich wydać nie może 
bez zezwolenia rady, zwłaszcza, źe chodzi tu 
o same oryginalne dokumenta. W kilka dni 
nastąpić miało posiedzenie Rady zawiadowczej 
więc Ofenheim wezwał Ponfickla, ażeby się 
aż do tego czasu w strzy m a ł, wszak ośm dni 
nie zrobią zapewne żadnej różnicy —  były 

wa Ofenheima. Oto cały'przebieg tej sprawy.
Dr. N e u d a .  W jakim  stosnnku zosta­

wał Ofenheim z Brasseyem ? S w. W przy- 
jażnym . Kto znal Brasseya i jego  pełnomoc­
nika Strappa, ten łatwo to pojmie. Zresztą 
lepiej z kim ś w przyjaźuym zostawać stosun­
ku niżeli się procesować. Dr. N e u d a .  Byłeś 
pan także z Ofenheimem w Moskwie, zkąd 
on pisał do Liskowetza, iż ma tak  źmuduą 
tam  robotę; że parę la t życia go to będzie 
kosztować. Czy pan to potwierdzisz ? 8 w Tak 
jest, chociaż obawiam się mówić o tem, aby 
tego nie wzięto za mowę pro d o m o  s n a .  W 
Moskwie mieliśmy okropną pracę, nieraz ro­
biliśmy dnie i noce, a wielu nam musiało 
pomagać. Ofenheim zaniedbywał nawet in te­
resa swoje własne i poniósł olbrzymie ofiary 
dla towarzystwa. Nie chcę być panegirzystą, 
a mówię jeno z głębokiego przekonania. Dr. 
N e u d a .  Czy wydano dużo pieniędzy? S w. 
Nie pamiętani tego, ale pewna jest źe osoby 
znakomitsze, które nam pomocnemi by łv, uie 
konteutowały się dziesiątką. P r z e  w. Wspo­
mniałeś pan, iż Ofenheim dla Ponfikla był 
uprzedzającym, podczas gdy jak się pokazało 
Ofenheim powiedział, iż m inisterjum  nie ma 
prawa do koiaudacji ? S w. Tak jest powie­
dział to, ale wiem dokładnie, ze powiedział 
zarazem, że ponieważ w krótce ina być po 
siedzenie Rady zaw., więc on się zapyta o 
zdanie. Wprawdzie dyrektor jen. ma prawo 
uczynić sam postanowienie donosząc o niem 
prezydjnm Rady zaw., ale rzecz to jego, je­
żeli on uważał za stosowne niekorzystne z 
prawa swego

P r o k .  Mówisz p. że Rada zawiadowcza 
dyskutowała nad tem czyli suma 2 8.000 zlr 
ma być wydzielona tytułem  remuneracji u- 
rzędnikom. Dla czegóż o tem milczy proto- 
koł. S w. Powiedziałem że uchwalono niewcią- 
gać tego w protokoły. P r o k .  Ale kiedy o 
użytku tej sumy w ogóle nigdzie nieina wzmian­
ki, i gdyby u p. Ofenheima nie znaleziono 
listu , wyjaśniającego tę kwestję, nie wiedział­
bym na co ona była użytą. Sw. Ci, którzy 
otrzymali remnneracje, nie przeczą przecież. 
P r o k .  Przeciwnie przyznają, ale zawsze dzi- 
wnem to jest, że nigdzie nie ma o tem 
wzmianki. Powiedziałeś pan, że w Moskwie 
pracowaliście panowie tak wiele. Nie przeczę 
temu, ale czy panu zdaje się suma 15.000 
wydatków usprawiedliwioną. Sw. Am w ątpli­
wości.

P r o k .  Czy p. wiesz o tem, że w chwili 
gdy żądano pozyczki 200 sztuk akcyj od se- 
kwestrn, powiedziano, iż one potrzebne są dla 
figurantów? Sw . Tak. Radca zaw. Stern tra ­
ktow ał w tym względzie z sekwestrem i po­
wiedział wyraźnie na r,d ich potrzebuje.

Os k .  Pan wiedzieć możesz jako mój to­
warzysz, jak  ja żyłem w podróży. S w. Mogę 
tylko stwierdzić, że pau nigdy nic nie wyda­
wałeś, lecz ja płaciłem wszystko, a rachunki 
moje badała i potwierdzała osobna komisya. 
Dr. N e u d a .  Czy sumy, wymienione w ra­
chunku, zostały w istocie wydane. S w. N ie­
tylko to, ale o wiele więcej, gdyż p. Ofen­
heim dokładał wiele z własuej kieszeni pie­
niędzy, których nigdy nie porachowano towa­
rzystwu.

Świadek następny Chryjtjan C z e r n y ,  
nadinspektor techniczny linii rumuńskiej ze­
znaje, iż budowano bardzo starannie, a tak 
górna jak i dolna budowa budowa była odpo­
wiednia. Progi, które sam odbierał były do­
bre, a trasa nie mogła być inną i musiała 
iść przez teren ten chociaż niekorzystny. Przy 
grobli Mihuczeni robiono wszelkie możliwe 
próby aby naprawić teren, a on sam niemniej 
je czynił, ale daremnie. Świadek przedkłada 
plan sytuacyjny i powiada, źe t. z. groble 
Hliboki, dotąd jeszcze nie są gotowe.

P r z e w .  Czy snm a 12.00C zł. na ukoń­
czenie grobli Mihnczeni zdała się panu dosta­
teczną. Sw . Ani wątpliwości; za 11.000 złr. 
podług płaey zwykłej na Bukowinie można 
było wysypać groblę 200 sążni długą, a 20 
stóp wysoką. P r o k .  Dla^czegoż^więc, jeżeli 
robota była tak dobrą, tyle rekonstrukcji o- 
kazalo się potrzebnych? S w . Przyczyną był 
nieszczęśliwy teren. Dr N e u d a .  Czy pod­
czas otwarcia ruchu były groble Hliboki w 
spokoju. S w. Zupełnie. N e u d a .  I  pan u w a . 
żasz spłatę 12.000 za w ystarczającą? Sw 
Zupełnie. Dr. N e u d a .  Jako szef stacji mo-’ 
głeś się pan uskarżać na brak drzewa ? Sw. 
Nigdy. N e u d a .  Czy pan towarzyszyłeś panu 
Barycharowi? Nie. N e u d a .  Prosiłem pana 
jako świadka, aby zapytać z jaką szybkością 
jechał p. radca dworu? S w. (szybko) Myśmy 
niejeździli nigdy tak szybko jak pan radca 
wtedy pociągiem oddzielnym. Szybkość z jaką 
n nas jeżdżono równała się 4 '/ ,  mili na godzi­
nę. P r z e w .  To nie jest szybkość pociągu 
poapiesznego? S w. U nas jest nią; z latam i 
ona się powiększa. Os k .  Czy pan przypomi­
nasz sobie podróż carowej moskiewskiej? S w. 
la k .  Osk.  Z jaką szybkością jechano wtedy? 
S w. 6 '/2 mili na godzinę. O s k .  J a  mogę 
tylko powiedzieć iż podczas pożarn ze Lwo­
wa jechaliśmy do Kołomyi z szybkością 12 
mil na godzinę, tak źe nam dech zapierało 
więc nie można powiedzieć, że dobra budowa 
była złą. P r o k .  No, z tego że sekwestr po­
jedynczym wagonem jechał nieco szybciej, nie 
można jeszcze wnosić, że nadal pociągi po­
śpieszne mogły bez niebezpieczeństwa jeździć 
po linii.

P r z e w .  Świadek może odejść;
Następnie protokolant odczytuje zeznania 

pisemne świadka M arka T e n  n e r  a, o liwe- 
runkn progów. Świadek ze Strappem pełno­
mocnikiem Brasseya w r. 1868. zawarł ugodę 
1'werunkową za 75 cent. od proga. Odebrano 
je od niego w obecności inżyniera od dozoru 
i przedsiębiorstwa budowy. Zapłacił mu 
Strapp. Czy jeueralna dyrekcja m iała jaki 
wpływ na te, świadkowi nie wiadomo. P i ­
semne zeznanie A. S o ł t y ń s k i e g o ,  
inżyniera kolei czerniowieckiej który badał 
całą linie. Dolna budowa jest dobra, przy 
górnej znajdują się kamienie, a spływy wody 
są niekorzystnie zrobione. Progi n ie 'k o n ie­
cznie odpowiednie zdawały się. Pisemne ze­
znanie L. M i k u c k i e g o  inżyniera, zatru­
dnionego przy budowie około Stanisławowa. 
Podczas jego urzędowania nie zdarzały się 
przerwy w ruchu. Progi były dobre. Tylko 
konstrukcje żelazne miały braki. Górna budo­
wa jest bardzo dobra. Środki ruchu były nie­
szczególne i niewystarczające liczbą.

Pisemne zeznanie W ł. P o r y ń s k i e g o ,  
kierownika ruchu na linii rumuńskiej. Miejsca, 
które zna świadek mają dolną budowę wy­
borną. niektóre liaprawki tylko były potrze­
bne. Przedmioty architektoniczne i sztuczne 
są dobre, tak samo podpory mostów. Szutro­
wanie w chwili otwarcia nie było zupełne, ale 
później je skończono. Zwierzchnia budowa od­
powiednia, górna toż samo, a progi dobre. 
Podczas jego urzędowania w Czermowcach 
zdarzyły się tylko dwa razy przerwy ruchu. 
Na pytanie czyli otrzym ał rozkaz oprzeć się 
sekwestrowi choćby gwałtem, odpowiada świa­
dek, źe woźny rumuński przyszedł z wyro­
kiem , aby sekwestrować kasę. O trzym ał on 
telegram od Starczewskiego z Wiednia, w 
którym mu tenże donosi, iz prezydent mini­
strów rumuńskich rozkazał prefektowi, by 
sekwestracji uie wypełniać. Świadek miał się 
trzymać tego. Tymczasem dowiedział się 
świadek, iż to jest nieprawdą i dlatego zate­
legrafował do W iednia, zkąd mu nadszedł 
rozkaz aby nie wydał kluczów od kasy.

Przewodniczący przerywa następnie po­
siedzenie o godzinie 12%  na pół gdodziny.

Po przerwie przesłuchano jeszcze nastę­
pujących świadków.

A l e k s a n d e r  G e w i s s l ,  inżynier se­
kcyjny kolei Iwowsko-czerniowieckiej w Ja s ­
sach wyraża się korzystnie tak o budowie 
wierzchniej jakoteż i spodniej. Tylko zauwa­
żał że konstrukcja mostów żelaznych zbyt jest 
słabą.

J a k ó b  M e r t f n o w i c z ,  urzędnik kole­
jowy w Jassach, pytany przez tam tejszy kon­
su lat austrjacki o przyczynę usypów, nie przy­
pisuje to złej budowie, lecz przesiąkłemu wodą
terenowi.

A d o l f  H e i n r i c h ,  inżynier sekcyjny 
w Jassach powiada, że wyszutrowanie również 
szyny i gwoździe były dobre, park po wię- 
szej części wzorowy.

W ł a d y s ł a w  S z c z e p a ń s k i ,  obecnie 
inżynier w Bukareszcie, pod Offenheimem był 
naczelnikiem stacji w Suczawie. W edług jego 
zdania przedsiębiorcy budowy wywiązali się 
ze swego zadania ku zupełnemu zdowoleniu.

A d o l f  P a u l i ,  wice-prezydent rządu 
krajowego na Bukowinio, podaje, że prosił 
swego czasu o /asystowanie pociągów pospie­
sznych. ale tylko na linji Czerniowce-Su- 
czawa. Jako powód do tego podaje zły stan 
budowy kolei i z tego wynikające niebezpie­
czeństwo dla ruchu.

O s k .  Z zeznania tego wypływa, że p. 
Panli prosił o zastanowienie pociągów po­
spiesznych tylko na linji, Czerniowieckiej.

W' i ce h r a b i a  de M a i s t r e ,  ck. radca 
radca rządowy, dyrektor kolei Koszycko-Oder- 
bergskiej, zeznaje, źe znajomość jego z fa­
brykantem Sielem  datuje się od czasu gdy 
z nim wszedł w stosunki względem dostawy 
maszyn dla kolei koszycko - Oderbergskiej. 
W  lecie lub w jesieni odwiedził mię Sigl 
w mojej kancelarji, oferując się z dostawą 
dziewięciu maszyn, które nam były potrze­
bne. Na moje zapytanie o cenę, podał ją  na
36.000 zł. za sztukę. Cena ta  wydawała mi 
się zbyt wysoką, co tez zaraz powiedziałem 
Siglowi. Na to odpowiedział i usprawiedliwiał 
się Sigl, źe taką ceno m usiał położyć z po­
wodu drogości robotnika, materjałów, także i 
p r o w i z j i .  Na moje zapytanie co pod pro­
wizją rozumie i jeżeli takowa jako dar dla 
mnie przeznaczoną być ma, w żaden sposób 
ją  nio przyjmę. Powiedziałem mu, ażeby o 
tyle zmniejszył cenę maszyn, wzywając go 
równocześnie aby rui podał ostatnią cenę 
swych maszyn. W skutek tego podał cenę 
jednej maszyny na 35.500 zł. Z Siglem zre­
sztą prócz tego żadnych innych stosunków 
uie miałem.

(Ciąg dalszy w numerze.)


